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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.“
Ponieważ wielu abonen­

tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadzę 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
lOc. na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i An­
gielsko - Polski Aleksandra 
( hodźki, który kosztuje 
$ 00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 prz- - 
syra razem z prenumerat < 
i dołącza lOc. na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy ko­
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku.

Katalogi książek i obrazów wy­
syłamy każdemu na żądanie bez­
płatnie.

“Gazetę Polską można zapisy­
wać każdego czasu._____________

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 
Michalski, W- Pawłowski, S. Żu­
kowski, J. M. Sienkiewicz i St. Gó­
ralski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować 
za “Gazetę Pohką” i książki na co 
wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
So. Dakocie i Minnesocie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską“ w Dunkirk N.Y. 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niagara 
Falls, Tonawanda, Medina, Albion, 
Rochester, Syracuse, Utica, Herki­
mer, Amsterdam, Schenectady, Al 
bany, Mechanicsville, Troy i w 
okolicznych miastach w stanie 
N York.

Pa. Pawłowski kolektuje 
Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz­
nych miastach.

Pan Stanisław Góralski kole­
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho­
de Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kole­
ktuje w Wisconsin.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelnikóio ma na 

adresie znaczek “August 
5,” znaczy to, że prenume­
rata jego skończyła się w 
Sierpniu 1905. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od­
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz.

Układy pokojowe.
Układy pokojowe w Ports- 

mouth w stanie New Hemp- 
shire, w celu ułożenia wa­
runków pokoju między Ro- 
syą i Japonią toczą się po­
woli od dnia 9 sierpnia.

Cały przebieg układów 
trzymany jest w tajemnicy i 
na jaw wychodzą tylko te 
wiadomości, które nie mają 
nic wspólnego z warunkami 
pokoju. Dokładnych warun­
ków pokoju nie zna nikt do­
tąd oprócz pełnomocników 
pokojowych i odnośnych 
rządów, zaangażowanych w 
wojnie na dalekim Wscho­
dzie.

Korespondenci pism po­
dają sążniste artykuły o per- 
trakacyach, ale są to wszy­
stko tylko domysły i nic 
więcej.

Zaraz po otwarciu mityn­
gu zamianowano z każdej 
strony po trzech sekretarzy 
do spisywania przebiegu o- 
brad. Językiem urzędo­
wym, w którym się toczą 
układy, jest francuski i an­
gielski, ale wolno także u- 
żywać podczas obrad do­
wolnego języka. Tylko pro­
tokóły i traktat pokojowy 
będą spisywane po francu- 
s!”1 i angielsku.

nesye trwać będą od 10 
godziny rano do 5 po połu­
dniu z 2-godzinną przerwą 
obiadową.

Po załatwieniu tych dro­
bnych formalności zbadano 
papiery pełnomocników po­
kojowych,z których się oka­
zało, że pełnomocnicy w po­
rozumieniu się ze swemi 
rządami mają prawo ułożyć 
warunki zawarcia pokoju. 
Na tem skończył się pier­
wszy dzień posiedzenia.

Na drugi dzień po odczy­
taniu i przyjęciu protokółu 
zażądali posłowie rosyjscy 
warunków pokoju. Posłowie 
japońscy obiecali przedło­
żyć je na zajutrz na piśmie, 
żądając równocześnie pi­
śmiennej odpowiedzi, po­
czerń posiedzenie odroczo­
no.

Następnego dnia przedło­
żyli posłowie japońscy wa­
runki pokoju, a obejmują 
one 12 punktów. Głównemi 
punktami według sprawo­
zdań reporterskich są: Od­
stąpienie Japonii wyspy Sa- 
chalin; opuszczenie Man­
dżuryi przez wojska rosyj­
skie; uznanie nad Koreą 
protektoratu japońskiego; 
odstąpienie Japonii portu 
Artur, Dalny i kolei man­
dżurskiej od Charbina do 
portu Artura, oddanie Ja­
ponii okrętów wojennych, 
które się schroniły w azya- 
tyckich portach neutral­
nych i tamże po rozbrojeniu 
przebywają; unieważnienie 
wszelkich tajnych i ja­
wnych traktatów i umów 
zawartych między Chinami 
i Rosyą, a odnoszących się 
do posiadłości chińskich: 
przyznanie Japonii prawa 
rybołostwa na brzegach sy­
beryjskich; zwrócenie ko­
sztów utrzymywania jeńców 
rosyjskich; zapłacenie od­
szkodowania wojennego, 
które ma być ułożone przez 
komisarzy pokojowych.

To mają być główne 
punkty warunków japoń­
skich i wobec tak stano­
wczych zwycięstw są one 
bardzo łagodne. Gdyby Ro- 
sya była zwycięską, uczyni­

łaby Japonię swojem len­
nem państwem, ubezwła- 
dniając ją na zawsze.

Pełnomocnicy rosyjscy 
dali odpowiedź na warunki 
japońskie, ale treść ich o- 
kryta jest tajemnicą, jak 
wogóle wszelkie dotychcza­
sowe rokowania. To jest 
tylko pewną rzeczą, że po­
kój będzie zawarty, gdyż o- 
bydwie armie w Mandżuryi 
otrzymały rozkazy wstrzy­
mania kroków wojennych. 
Jest to dowodem, że wszy­
stkie punkty warunków bę­
dą omawiane kolejno i mo­
dyfikowane czyli zmieniane, 
stosownie do zgody odno­
śnych rządów walkę tyczą­
cych.

Pisma amerykańskie piszą 
niesłychane rzeczy o tych 
układach, i co w jednym 
dniu podadzą, to następne­
go dnia spraszczają lub od­
wołują.

Prawdziwie, że śmiech 
tylko wzbudzać mogą te pi­
sma, a wszystko to wyra­
chowane jest tylko na to, a- 
by handel szedł.

Według relacyi pism a- 
merykańskich, konferencya 
pokojowa miała już być 
zerwaną cztery razy, a tym­
czasem komisarze pokojowi 
naradzają się w najlepsze 
nad w;,''inkami i oświa­
dczyli otwarcie, że przyby­
li tu w celu stanowczego za­
warcia pokoju.

Nie ulega wątpliwości, że 
pokój zostanie zawartym, 
gdyż komisarze rosyjscy 
zgadzają się powoli na wa­
runki japońskie i dotych­
czas przyjęli już trzy pun­
kty warunków, a mianowi­
cie:

Oddanie Japonii protekto­
ratu nad Koreą, opuszcze­
nie Mandżuryi przez wojska 
rosyjskie i oddanie tej pro- 
wincyi Chinom i odstąpie­
nie Japonii portu . rtura i 
Dalny z całym półwyspem 
Liaotung. Z tego wynika, 
że obydwie strony dążą rze- 
czywicie do zawarcia po­
koju.

Zamach na stroje naro­
dowe.

Warszawski jenerał-gu- 
bernator Maksymowicz wy­
stosował do gubernatorów 
i naczelników powiatowych 
w Królestwie Polskiem u- 
kaz, zakazujący używania 
polskich i krakowskich stro­
jów. Rozporządzenie to, in- 
tymowane naczelnikom po­
wiatów, brzmi w dosło­
wnym przekładzie z rosyj- 
skiem, jak następuje:

“Wskutek otrzymanych 
wiadomości z różnych 
miejscowości kraju, naczel­
nik kraju spostrzega, że w 
pewnych miejscowościach 
przy wizytacyach parafii 
przez zwierzchników ko­
ścioła rzymsko-kat., w celu 
spotykania się i prowadze­
nia zbierają się kawalkady 
włościan, czyli banderye, 
dochodzące do 1,000 i wię­
cej ludzi, oraz, że uczestni­
cy tych banderyi, zwykle 
wystrojeni są w krakowskie 
kostyumy i wstęgi o naro­
dowym kolorze, a organi­
zatorami takowych są oby; 
watele i inne osobistości 
miejscowej polskiej inteli- 
gencyi. Mając na uwadze 
rozporządzenie b. komitetu 
do spraw Królestwa pol­
skiego wydane na mocy 
najwyższej 20września 1876 

r., że używanie zabronio­
nych kostyumów i wszelkie­
go rodzaju emblematów na­
rodowych jest zabronionem, 
a co jest zarazem zgodnem 
z instrukcyą, wydaną 1861 
roku co do wojennych na­
czelników w Królestwie 
Polskiem, że do zabronio­
nych kostyumów należą: 
kontusze, żupany węgierki, 
konfederatki i że temu o- 
graniczeniu ulega przewa­
żnie używanie w strojach 
kolorów nacyonalnych, tj. 
białego, niebieskiego i czer­
wonego zarazem — uwa­
żam za konieczne wyjaśnić, 
że liczebne banderye dla 
jakichkolwiekbądź powo­
dów nie mogą być dozwo­
lone i że noszenie kostyu­
mów i barw narodowych, 
wzbroniono prawami egzy- 
stującemi. Zawiadamiając 
o cyrkularzu JGub. War­
szawskiego, proszę WPana 
donieść mi szczegółowo o 
wszystkich tego rodzaju 
spotkaniach i przeprowa­
dzeniach Biskupa przez 
banderye, mających miej­
sce w powierzonym panu 
powiecie w tym roku i o 
każdem naruszeniu tego 
postanowienia w przyszło­
ści zestawić protokół w ce­
lu nałożenia kar porządkiem 
administracyjnym na win­
nych, według wyżej 
wzmiankowanego prawa, 
wydanego 20 września 1876 
r. Oprócz tego polecam w 
najkrótszym czasie donieść 
mi, w których miejscowo­
ściach w powierzonym panu 
powiecie jest w używaniu 
noszenie narodowych kra­
kowskich ubiorów i na ja­
kiej zasadzie i rozporzą­
dzeniu prawnem?” Guber­
nator kielecki.

Proklamacye na wojnie.
Istnienie rewolucyjnej 

propagandy wśród armii ro­
syjskiej na terenie wojny 
potwierdza korespondent 
“Now. Wrem.” z Gundzu- 
linu. “W ostatnich czasach 
—piszę korespondent — du­
żo mówi się u nas o prokla- 
macyach. Prawda, cały Da­
leki Wschód zalany jest 
niemi. W Charbinie prokla- 
macyami, zwróconymi do 
żołnierzy i do służby kole­
jowej, literalnie zarzucone 
są wszystkie domy. Jeden 
z oficerów straży pograni­
cznej, która zastępuje tutaj 
policyę, mówił mi, że nie­
kiedy proklamacye podrzu­
cano do każdego domu dzie­
siątkami, a żołnierzom roz­
dawały je jakieś osobistości 
wprost na ulicy. Miasto 
wielkie, policyi mało, nie­
ma ona czasu zajmować się 
polityką. I bez tego polieya 
ma dość skandalów, za­
bójstw i grabieży spełnia­
nych w biały dzień.

“Prócz proklamacyi na 
żołnierzy oddziaływuje i 
ustna propaganda. W Man­
dżuryi — piszę korespon­
dent — i przed wojną przy­
jąłem było mówić o wszy- 
stkiem zupełnie otwarcie, a 
obecnie podczas wojny, o- 
gólnego rozpuszczenia nie 
podobna opanować. Na to 
niema ani sił ani środków. 
Dlatego rozpowszechnienia 
proklamacyi niepodobna 
sparaliżować i o to mało kto 
dba. W Charbinie widzia­
łem proklamacye po prostu 
paczkami i jestem przeko­
nany, że z równą łatwością 
są one rozpowszechniane w 

armii, nawet na pozy- 
cyach.”

Korespondent nie chce 
przesadzać wpływu tych o- 
dezw, twierdzi, że w wię­
kszości są one napisane 
bardzo niemądrze, ale na 
pomoc odezwy przychodzi 
nastrój samej armii. “Ryba 
psuje się od głowy ,—piszę 
korespondent. — Wśród o- 
ficerów, lekarzy, chorążych 
rezerwy, sanitaryuszy, jest 
wielu ludzi, którzy nie 
krępują się w obecności żoł­
nierzy wypowiadać swoją 
najzupełniejszą niechęć do 
wojny. Wśród takich żywio­
łów proklamacye nie mogą 
oczywiście nie mieć powo­
dzenia, a przez ich pośre­
dnictwo w pewnych chwi­
lach mogą mieć wpływ i na 
armię.”

Korespondent twierdzi, że 
wpływ proklamacyi wzrasta 
w miarę ciągłych niepowo­
dzeń wojennych i wskutek 
ciągłego cofania się armii.

“Gdyby nie niepowodze­
nia wojenne — konkluduje 
korespondent— które trwa­
ją zbyt długo i często dla 
żołnierza są wprost niepoję­
te, propaganda rewolucyjna 
w armii nie miałaby żadne­
go powodzenia.”

Ale co będzie, jeśli nie­
powodzenia trwać będą je­
szcze dłużej, lub gdy wróci 
do Rosyi armia rozgoryczo­
na ciągłemi klęskami, pod­
minowana propagandą re­
wolucyjną?

O bibliotekę polską w 
Wilnie.

Wychodzący w Wiinie 
dziennik rosyjski “Siewiero 
Zapadnoje Słowo” wystąpił 
z artykułem domagającym 
się utworzenia przez Radę 
miejską polskiej biblioteki 
w Wilnie.

“Tutejsza ludność miej­
ska polska — piszę organ 
rosyjski — której liczba we­
dług urzędowych danych 
dochodzi do 100,000 osób, 
pozbawiona jest dostępnej 
dla wszystkich biblioteki 
publicznej połączonej z czy­
telnią książek i pism pe­
riodycznych i korzystać z 
nich może w warunkach 
jak najniedogodniejszych. 
Ludzie zamożni naturalnie 
dadzą sobie radę wobec 
istnienia w Wilnie czytelni 
przy księgarniach polskich, 
ale dziesiątki tysięcy mie­
szkańców narodowości pol­
skiej, należących do klas 
mniej zamożnych, pozba­
wione są możności czytania 
książek i pism w języku 
ojczystym. Tak np. rze­
mieślników — chrześcian 
mamy tu tysiące, mówią­
cych po polsku.

“W ludowych czytelniach 
kuratoryum trzeźwości wy­
dawnictw takich niema zu­
pełnie. Dostęp do biblioteki 
publicznej wileńskiej dla o- 
sób, pragnących korzystać 
z książek polskich, jest 
tymczasem jeszcze ograni­
czony. Wszystkie te dane 
przemawiają zatem, że mia­
sto powinno koniecznie po­
myśleć o założeniu bibliote­
ki publicznej polskiej, połą­
czonej z czytelnią pism.

Jednocześnie z tem sa­
morząd miejski mógłby po­
ruszyć kwestyę oddania 
wileńskiej biblioteki publi­
cznej i znajdującego się 
przy niej muzeum pod za­
rząd miasta.”

Żniwa w Królestwie.
Pisma warszawskie dono­

szą: Ze wszystkich niele- 
dwie stron kraju dochodzą 
utyskiwania na żniwa obe­
cne, które z dnia na dzień 
przemieniają się w klęskę. 
W znacznej części Króle­
stwa Polskiego żniwa żytnie 
uważać należy za stracone. 
Również jęczmień silnie już 
ucierpiał. W wielu też miej­
scach pszenica wyległa, a 
przy trwałej niepogodzie 
jest obawa, że zgnije na 
pniu przed ostatecznem 
dojrzeniem. “Gazeta Kalis­
ka” donosi między innemi z 
łęczyckiego, że tam żyto po­
rasta na zczerniałych pokło- 
sach, jęczmień zaś na pniu. 
Gdyby teraz jeszcze się wy­
pogodziło, możnaby mieć 
nadzieję, że częściowy zbiór, 
mianowicie pszenicy i ró­
wnie częściowo jęczmień 
możnaby uratować. Prawie 
wszędzie ucierpiało atoli 
żyto, miejcami zaś przepa- 
dło. Przytem nawet tam, 
gdzie je zdołano sprzątnąć, 
próby co do omłotu wyka­
zują słabą plenność i pośle­
dni gatunek ziarna. Do 
zwiększenia rozmiarów klę­
ski przyczyniają się ciepłe 
noce, powodujące kiełkowa­
nie skoszonego zboża, lub 
będącego jeszcze na pniu.

Krew się leje.
WARSZAWA. — 12 sier­

pnia. — W Warszawie i ca­
lem Królestwie znów się 
rozpoczęły manifestacye i 
znów pomordowano lub po­
kaleczono ^kilkadziesiąt o- 
sób. Jaki jest charakter 
tych rozruchów depesze do­
kładnie nie podają, ale zda­
je się jest to dalszy ciąg 
krwawych i bezcelowych 
rozruchów, prowadzonych 
przez komendantów z Berli­
na, którym na imię socya- 
liści.

Napiszemy o tem obszer­
niej, skoro otrzymamy wia­
domość pocztą. Depeszom 
amerykańskim przekręca­
nym namodłę moskiewską, 
wierzyć nie można, gdy się 
to odnosi do spraw w grani­
cach Polski.

Widmo głodu.
PETERSBURG, 11 sier­

pnia. — W całej Rosyi za­
nosi się na głód z powodu 
nieurodzajów. W okolicach 
Sormska, Wiatki i Nolina 
zbiory wypadły bardzo źle. 
Także z powiatu urumskie- 
go nadchodzą mało pomyśl­
ne wiadomości. Wogóle 
w gub. wiackiej jest tylko 
kilka miejscowości, w któ­
rych ozime żyto obrodziło. 
Z ziemstw gub. kazańskiej 
donoszą, że stan zbóż ozi­
mych w dziewięciu powia­
tach jest bardzo zły. Oprócz 
tego groch, bób i soczewi­
ca zniszczone zostały przez 
szkodników. W gub. sara­
towskiej oczekują zupełne­
go nieurodzaju zboża i 
wszystkich traw paste­
wnych. Dane statystyczne 
ziemstw stwierdzają, że z 
1,260 miejscowości nade­
szły wiadomości o nieuro­
dzajach, a tylko w 40 ocze­
kują pomyślnych żniw. W 
okręgu saratowskim i ko- 
myszyńskim oczekiwać na­
leży zupełnego nieurodzaju. 
Już obecnie do rady miej­
skiej napływają prośby o 
zapomogi.

Wogóle obawiają się gło­
du, jak to było już w r. 

1891. Z gubernii samarskiej 
nadchodzą wieści jeszcze 
mniej pomyślnie. Straszna 
susza, jaka trwała tam 
przez całe lato, wytworzy­
ła wszelkie warunki dla 
złego urodzaju. Wszystkim 
miejscowościom, położonym 
za Wołgą, grozi widmo gło­
du. Zboża są takie rzadkie i 
takie małe, że można je bę­
dzie zużywać tylko jako pa­
szę. Szczególnie przykre 
wrażenie wywierają zboża 
gub. stawropolskiej. Z oko­
lic Carycyna donoszą, że 
długotrwałe susze tak nie­
korzystnie odbiły się na sta­
nie zbóż ozimych, że w 
końcu maja sprzątnięto je 
na paszę. Niema najmniej­
szej nadziei na urodzaj prze­
ciętny. Bardzo poważne o- 
bawy budzi stan zbóż ozi­
mych i jarych w gub. tam- 
bowskiej. : Nad gub. tam- 
bowską unosi się także wi­
dmo głodu.

Zupełnie analogiczne wia­
domości nadchodzą z okolic 
Ronnenburga w gubernii 
riazańskiej, z okolic Mało- 
archańgielska i Jelca w 
gub. orłowskiej i z gub. 
ekaterynosławskiej. Ludzie 
zdolni do pracy, powołani 
zostali jako rezerwiści, w 
domu pozostały tylko kobie­
ty, dzieci i starcy, wobec 
czego odczuwa się brak zu­
pełny rąk do pracy.

Skazanie zabójcy.
HELSINGFORS, Finlan- 

dya, 11 sierpnia. — Przed 
kilku dniami skazał sąd za­
bójcę prokuratora Johnso­
na, nazwiskiem Hohentha- 
la, na dożywotne więzienie. 
Skazany po odczytaniu mu 
wyroku powiedział, co na­
stępuje:

“Jakem już powiedział, 
widziałem wielce głębokie 
poniżenie kraju, działalność 
tyrańskiego rządu i jego 
nąrzędzi, całą ohydę szpie­
gostwa. Przedewszystkiem 
obserwowałem postępowa­
nie prokuratora Johnsona. 
Był on Finlandczykiem i 
powołany był do strzeżenia 
praw. Przy wykonywaniu 
urzędu nie pamiętał on o 
swych obowiązkach, poma­
gał gwałceniu praw narodu. 
Działalność jego musi być 
surowiej sądzona, niż po­
stępowanie rosyan, którzy 
są cudzoziemcami i mogę 
sądzić, że działają w inte­
resie swojej ojczyzny i swe­
go narodu. Johnson po­
gwałcił obowiązki względem 
własnego kraju i własnego 
narodu. Takie postępowa­
nie zdaniem mojem, nazwa­
ne być musi zdradą kraju. 
Po śmierci Bobrikowa i 
Plehwego, Johnson był głó­
wną podporą systemu i 
czynnikiem, utrudniającym 
powrót normalnych stosun­
ków. Wiedziałem, że jeśli 
zostanę żywym po wyko­
naniu swego czynu będę 
rnusiał ponieść przepisane 
prawem skutki. Nie mo­
gło mię to jednak powstrzy­
mać. Sumienie pobudzało 
mię do czynu, do zrzuce­
nia tyranii. Spełniłem tyl­
ko mój obowiązek po dłu­
gim namyśle i długich wal­
kach wewnętrznych. Są­
dzę, żem postąpił słusznie, 
i spokój panuje w mem 
sercu.”

Składajcie ofiary na po­
mnik T. Kościuszki w 
Washingtonie.
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KRÓLESTWO POLSKIE.

WARSZAWA — W tych 
dniach rozpowszechniono w 
20,000 egzemplarzy jako 
przedruk z “Polaka” ode­
zwę d. t. “Język polski w 
gminach”. Odezwa wyja­
śnia znaczenie ostatnich 
uchwał komitetu mini­
strów, które zamiast za­
dośćuczynić wymaganiom 
ludu i wprowadzić język 
polski do urzędowania w 
gminie, ograniczyły nawet 
ukaz z r. 1864, uznający 
język rosyjski za urzędowy, 
a pozwalając jedynie na u- 
żywanie języka polskiego o- 
bok rosyjskiego w księgach 
gminnych.

“Nie ustawajmy w pracy 
i uchwalajmy nadal we 
wszystkich gminach, że 
wszystkie książki, rachunki 
i papiery mają być prowa­
dzone w języku polskim. 
Takie tylko papiery i pro- 
tokuły mają dla nas zna­
czenie. Dlatego też człon­
kom zebrań gminnych, soł­
tysom i pełnomocnikom nie 
wolno podpisywać żadnych 
papierów, książek i uchwał 
spisanych po rosyjsku, pod­
pisywać należy tylko pol­
skie papiery i książki. Nie 
wolno nikomu przyjmować 
z gminy papierów i doku­
mentów spisanych po rosyj­
sku, Jęcz tylko po polsku.

“Tak samo wyłącznie w 
języku polskim mają być 
pisane wszelkie listy, poda­
nia i papiery od mieszkań­
ców gminy, sołtysów i peł­
nomocników, do wójta i 
kancelaryi gminnej.

“Sołtysi nie powinni 
przyjmować nowych blach z 
napisami rosyjskimi, a gmi­
ny nie powinny uchwalać 
pieniędzy na te blachy; na­
leży te blachy z powrotem 
do powiatu odsyłać.

Bracia włościanie! Tylko 
w jedności całego narodu 
polskiego tkwi siła do zmo- 
żenia przemocy moskiew­
skiej. A więc łączmy się 
ramię do ramienia wszyscy 
polacy w sprawach narodo­
wych, łączmy się i wystę­
pujmy w jedności w spra­
wie języka polskiego.

“Niechaj nie pozostanie 
ani jedna gmina w Króle­
stwie Boiskiem, w którejby 
pozostał język moskiew­
ski !

“Niechaj szkoły stoją 
pustkami dopóty, dopóki 
nauka nie będzie odbywała 
się w nich po polsku!

“Do walki o język pol­
ski wzywamy wszystkich 
polaków, pragnących le­
pszej przyszłości dla ojczy­
zny i dla dzieci swoich!”

WARSZAWA. — Do pod­
pisania protestu w imieniu 
szerokich kół Królestwa 
Polskiego, skierowanego 
do rady ministrów prze­
ciwko systemowi rusyfika- 
cyinemu, oraz lekceważą­
cym potrzeby kraju uchwa­
łom komitetu ministrów, 
zjechało się do Warszawy ze 
wszystkich okolic Króle­
stwa przeszło 400 obywateli

miejskich i ziemskich. Po 
podpisaniu tekstu, uchwalo­
nego przez Związek Pracy 
Narodowej, ze współudzia­
łem Henryka Sienkiewicza, 
odbył się wiec w miejsco­
wości podmiejskiej, na któ­
rym powzięto następujące 
rezolucye:
Przyłączyć się do uchwały 

Związku Pracy Narodowej, 
który uznał dalsze utrzy­
mywanie bojkotu szkoły ro­
syjskiej za niezbędne, oraz 
jak najszerzej popierać a- 
kcyę w celu możliwie sku­
tecznego zastąpienia szkoły 
rządowej przez szkołę pol­
ską i nauczanie prywatne.

Przyłączyć się do uchwał 
jednei z Rad gubernialnych 
Związku, wyrażającej ubo­
lewanie z powodu samo­
zwańczego wystąpienia gru­
py hr. Krasińskiego przeci­
wko bojkotowi szkoły rzą­
dowej rosyjskiej i jak naj­
silniejsze potępienie dla ta­
ktyki tych panów, którzy w 
porozumieniu z rządem 
wpływają na opinię publi­
czną wbrew wyraźnym u- 
chwałom wszystkich orga- 
nizacyi narodowych, posił­
kując się w tym celu pra­
są, w której, wobec warun­
ków cenzuralnych, nie po­
dobna im odpowiedzieć.

Nadto zawiadomiono ar­
cybiskupa warszawskiego 
Popiela, aby na przyszłość 
nie odważał się przemawiać 
w imieniu całego narodu, 
bez zasiągnięcia opinii, jak 
to uczynił w sprawie straj­
ku szkolnego.

Na Macierz Polską w 
Królestwie złożyli obecni 
1000 rubli.

WARSZAWA. - Kura­
tor okręgu naukowego 
Schwartz skomunikował się 
z Głazowem, ministrem o- 
światy, prosząc, aby do N. 
Roku nie udzielał pozwole­
nia na szkoły i gimnazya 
prywatne, ponieważ w ra­
zie otwarcia tychże, szkoły 
rządowe wystawione były­
by na niebezpieczeństwo 
konkurencyi z zakładami 
prywatnemi, a więc i nie 
możnaby przeciwdziałać 
skutecznie bojkotowi szkol­
nemu. Podobna nielojalność 
ze strony Schwartza zamiast 
łagodzić, podniecić może 
tylko opornych do tern za­
ciętszego przeciwdziałania. 
Krok ten ze strony kuratora 
jest zresztą nadzwyczaj cha­
rakterystycznym, dowo­
dząc, że władza poszczegól­
na może zawsze paraliżować 
postanowienia komitetu mi­
nistrów. Komitet ten obda­
rzywszy szkoły prywatne 
szerszemi swobodami języ- 
kowemi, nie ograniczył 
wcale przywileju zakłada­
nia tych instytucyi.

Schwartz wymógłszy na 
Głazowie wstrzymanie kon- 
cesyi, unicestwia swobody 
dane przez komitet mini­
strów, wstrzymując do ter­
minu nieograniczonego za­
łożenie szkół prywatnych. 
Schwartz jest typowym 
niemcem w służbie rosyj­
skiej, łącząc zachodnią per- 
fidyę hakatysty ze znajo­
mością tajników chińskiej 
biurokracyi. Tymi przymio­
tami uzbrojony, walczyć 
może skutecznie z wszelką 
reformą dla społeczeństwa 
polskiego.

WARSZAWA — W roku 
bieżącym przypada setna 
rocznica urodzin Augusta 
Wilkońskiego, autora nie­
zrównanych, po dziś dzień 
chętnie czytanych “Ramot 
i Ramotek”. “Chirurg filo­
zofii i krzyża naturalnego 
kawaler” — jak się sam ty­
tułował, urodził się w roku 
1805, we wsi Kąkołowo w 
Wielkopolsce. Kształcił się 
w gimnazyum poznańskiem 
i na uniwersytecie we Wro­
cławiu. Przez długie lata 
oddawał się gospodarstwu 
w dziedzicznej swej wsi w 
Księstwie Poznańskiem, je­
dnak bez powodzenia. Z 
Księstwa przeniósł się do 
Królestwa Polskiego i o- 
siadł na dzierżawie w Gar- 
jatce koło Czarnolasu, znie; 
chęcony jednak ciągłemi 
niepowodzeniami, udał się 
w r. 1840 do Warszawy. 
Odtąd — jak widać, dość 
późno —datuje się jego pra­
ca literacka, którą zaczął 

“Wspomnieniami szkolne- 
mi”, drukowanemi w “Bi­
bliotece Warszawskiej”. Sa­
tyry jego pełne humoru i 
dowcipu, chłoszczące każdą 
niezaradność, zacofaństwo 
i głupotę ludzką, satyry te 
uzyskały wnet wielkie uzna­
nie. W r. 1851 rnusiał War­
szawę opuścić, a w rok po­
tem 1852 „dnia 4 lutego, 
zmarł w 47 roku życia.

Zwłoki jego złożono w 
Siekierkach pod Pozna­
niem, w grobach rodziny 
żony, Pauliny z Lauczów, 
cieszącej się pewnym roz­
głosem powieściopisarki.

Z LITWY.
WILNO. — “Wilenskij 

Wiestnik” ogłosił tekst me- 
moryału, uchwalonego na 
ogólnem zebraniu Towa­
rzystwa rolniczego wileń­
skiego w d. 16 czerwca br. 
i przesłanego do rady mi­
nistrów. Memoryał ów żą­
da:

Zniesienia wszelkich nie 
skasowanych przez ukaz z 
d. 14 maja 1905 r. praw i 
rozporządzeń administracyj­
nych, ograniczających pra­
wa cywilne ludności miej­
scowej w zakresie nabywa­
nia praw własności, korzy­
stania i rozporządzania wła­
snością nieruchomą, oraz 
w zakresie kredytu ziem­
skiego w zależności od po­
chodzenia i wyznania.

Ostatecznego i jak naj­
szybszego rozstrzygnięcia 
wszelkich sporów, powsta­
jących między włacicielami 
ziemskimi a włościanami o 
serwituty, szachownice itp.

Zniesienie wszelkich o- 
graniczeń, utrudniających 
niezależność społeczną w 
zakresie możności tworzenia 
związków, towarzystw i kó­
łek dla celów ekonomi­
cznych, społecznych i kul­
turalnych.

Wprowadzenia bezstano- 
wych instytucyi ziemskich, 
opartych na zasadzie wy­
borczej, z prawem równego 
w nich udziału wszystkich 
mieszkańców bez różnicy.

Zniesienia stanowej odrę­
bności włościan, poddanie 
ich ogólnym prawom cy­
wilnym i karnym, oraz po­
łączenie ich z pozostałemi 
częściami ludności we 
wspólnej gminie bezstano- 
wej.
Zniesienia wszelkich ogra­

niczeń w zakresie praw 
służby państwowej, społe­
cznej i prywatnej, opartych 
na różnicy pochodzenia i 
wyznania.

Zniesienia wszystkich o- 
graniczeń co do używania 
języka ojczystego, z prawem 
wolnego nauczania w języ­
ku ojczystym uczniów.
Zniesienia wszelkich ogra­

niczeń, nie skasowanych 
przez ukaz z dnia 30 kwie­
tnia 1905 r. w zakresie pu­
blicznego odprawiania o- 
brządków każdego wyzna­
nia i wznoszenia świątyń 
bez przeszkód; uwolnienia 
duchowieństwa wszelkich 
wyznań od samowoli władz 
administracyjnych i zró­
wnanie go w prawach z po­
zostałemi częściami ludno­
ści i wychowanie w niej 
dzieci zgodnie z przekona­
niem sumienia.

Zrównanie praw obywa­
telskich, społecznych i po­
litycznych wszystkich, sta­
nów naszego kraju bez ró­
żnicy wyznania i pochodze­
nia z prawami tychże sta­
nów na całym obszarze pań­
stwa.

Rękojmię trwałości znie­
sienia wymienionych ogra­
niczeń społeczeństwo widzi 
jedynie w udziale naszego 
kraju w pracach prawoda­
wczych, za pośrednictwem 
swobodnie wybranych 
przedstawicieli, na zasa­
dach równouprawniena 
wszystkich mieszkańców 
bez różnicy narodowości, 
wiary i stanu przy zape­
wnieniu im zupełnej wol­
ności osobistej.“

WIEL. KS. POZNANSKIE.

POZNAN. - Ze haka­
tyści podburzają naród 
niemiecki przeciw Pola­
kom, to już nic dziwnego, 

boć inaczej cały hakatyzm 
nie miałby najmniejszego 
celu i musiałby upaść. Smu­
tną atoli jest rzeczą, że co­
raz wiecej Niemców-katoli- 
ków zaciąga się w szeregi 
hakatystów, aby wbrew 
najwznioślejszym zasadom 
kościoła katolickiego, bu­
dzić nienawiść przeciw wła­
snym współwyznawcom.

Hakatyści chętnie przyj­
mują takich niemców kato­
lików pod swoją opiekę i 
pomagają im nawet do 
zakładania własnych gazet, 
które pod płaszczykiem ka­
tolicyzmu, uprawiają naj­
wstrętniejszą hecę przeciw 
polakom. Jedną z takich 
gazet jest niedawno temu 
założona w Krotoszynie, w 
Poznańskiem, “Katolische 
Rundschau”, a więc gazeta 
katolicka. Artykuły jej ni- 
czem nie odróżniają się od 
artykułów gazet hakaty- 
stycznych, przeciwnie, tchną 
jeszcze większą nienawiścią 
przeciw wszystkiemu, co 
polskie. W ostatnich dniach 
zamieściła wspomniana ga­
zeta artykuł, w którym na­
wołuje niemieckich katoli­
ków do otwartej walki prze­
ciw polakom. Oto, co piszę 
owa gazeta katolicka:

“Lud polski mniema, że 
polak i katolik jest jedno i 
to samo, że broniąc katoli­
cyzmu, bronić też musi 
polskości, pojęcia takie są 
powodem, że katolicy nie­
mieccy tyle goryczy i cier­
pień znosić muszą ze stro­
ny polskiej.
Dla tego też słuszną i ko­

nieczną stała się potrzeba, 
aby niemieccy katolicy wy­
stąpili otwarcie przeciw bu­
cie i zarozumiałości pol­
skiej.
Znaczenie tolerancyi, czy­

li wolności religijnej — pi­
szę dalej ta gazeta — pola­
kom jest nieznane. Jeżeli 
rząd i hakatyści dążą do te­
go, aby w kościołach zape­
wnić językowi niemieckie­
mu zupełne panowanie, to 
nie jest to przecież nic dzi­
wnego, ani nic niezgodnego 
z urzędem Kościoła, prze­
cież jest to narodowym o- 
bowiązkiem niemieckim. Ze 
katolicy niemcy żądają w 
parafiach polskich nabo­
żeństw niemieckich, to ma­
ją do tego przecież wszel­
kie prawa, bo żyją na zie­
mi niemieckiej. Lecz jeżeli 
polacy życzą sobie słowa 
Bożego w swoim polskim 
języku np. w Berlinie, sta­
nowiąc tam połowę wszy­
stkich katolików — to nie 
zgadza się z uczuciem spra­
wiedliwości, boć polacy 
przecież język niemiecki 
rozumieć powinni, a jeżeli 
przybywszy w niemieckie 
strony, po niemiecku je­
szcze niedobrze się wyu­
czyli, to się mogą i powin­
ni nauczyć. Jeżeli zaś tego 
zrobić nie chcą, toć słuszne 
są żale narodowców nie­
mieckich, na wielkopolską 
agitacyę i antyniemieckie 
hece polskich agitatorów. 
“Ostmarkenverein” wielkie 
ma zadanie i szlachetne ce­
le, gdy przeciw polakom 
występuje.”

Oto dowód jasny, że 
niemcy rozumieją lepiej ró­
żnicę między wyznaniem i 
narodowością od nas, i gdy 
chodzi o dobro Prus, tam 
stają do szeregu lutrzy z 
katolikami i biją katolików 
polskich.

PRUSY WSCH. I ZACH.
GRUDZIĄDZ. - Jeden 

z czytelników “Gazety 
Grudziądzkiej” nadsyła te­
mu pismu następującą ko- 
respondencyę z Mazowsza 
pruskiego:

Na całym obszarze Ma­
zowsza pruskiego nie znaj­
dzie się więcej jak 4 — 5 
dziedziców, czyli po galicyj- 
sku obszarników polaków. 
Zwiedzając Mazowsze, 
wciąż z prusakami po pol­
sku mówiącymi się styka­
jąc, niezmiernej doznaje się 
przyjemności, gdy się zaje- 
dzie do dworku takiego bia­
łego kruka. Ze ścian witają 
gościa zamiast Wilhelmów, 
Fryców i Luiz, nasz Po­
niatowski, Dąbrowski i Ko­
ściuszko, a uprzejmy gospo­
darz wywleka z piwnicy 

węgrzyna na powitanie rza­
dkiego gościa. Uczucie, ja­
kiego się doznaje po kilku­
tygodniowej włóczędze 
wśród nieuświadomionych 
mas ludu polskiego, zaje­
chawszy do domu prawdzi­
wie polskiego, jest nadzwy­
czaj miłe. I dziedzic polak 
wita gościa, jakby ten z 
nieba mu spadł, bo smutno 
jest siedzieć tutaj osamo­
tnionemu, bez żadnego to­
warzystwa, bez sąsiedztwa, 
z któremby raz po raz 
mógł się zabawić, pogawę­
dzić.

Zajeżdżam więc do takie­
go “pierwszego” Mohika­
nina.

“Mohikanin” uradowany, 
że zamiast landratów i pa­
nów księży germanizatorów, 
widzi gościa ze swych stron 
ojczystych, polaka, wita 
mnie potokiem słów wymo­
wnych. Znając wyjątkowe 
położenie, nie dziwię się, że 
wnet zaczyna na nutę smu­
tniejszą, przechodząc do 
zcharakteryzowania stosun­
ków i warunków, w któ­
rych żyje.
— Tak, tak — przytakuję, 

towarzystwa pan nie ma, 
ale za to ludność jest pol­
ska.

— Cóż z tego, kiedy czu­
je nie po polsku, choć po 
polsku mówi. Starzy umie­
ją nawet jeszcze czytać i pi­
sać po polsku, ale młodzi 
nie, bo inaczej ich tresują 
w szkole.
— To rodzice nic nie czy­

nią, aby wśród potomstwa 
zachował się język ojczy­
sty?

— Ba, żeby oni tylko sa­
mi chcieli garnąć się do 
oświaty. Ale co — abono- 
wałem przez rok prawie 
dla inteligentniejszych mo­
ich robotników “Gazetę 
Grudziądzką”, a czy sądzi 
pan, że chociaż jeden ją te­
raz abonuje? Nie. Powie­
dzieli mi, że “Gazeta” za 
bardzo idzie na “naszego’’ 
cesarza, więc nie będą jej 
czytali. Widocznie tak ich 
objaśnił kochany pan 
ksiądz.

—A czy lud roboczy ma 
zaufanie do swego ' dziedzi­
ca?

— Zaufanie bo mają. Da­
wniej, co prawda, byli za­
skoczeni tern, że w domu 
mówimy ze sobą po polsku, 
bo przecież “fajni” ludzie 
powinni mówić ze sobą tyl­
ko po niemiecku. Chłop do­
tąd nie widział tego i nie 
słyszał, żeby jego przełożo­
ny w pożyciu domowem, 
posługiwał się tym samym 
językiem co i on, żeby się 
nie wstydził mowy pol­
skiej.

Miałem ja z początku 
przejście; nie podobało mi 
się i nie mogło podobać, że 
mnie pozdrawiano po nie­
miecku różnymi “morgena- 
mi” i “malzeitami”. Ale 
wnet się przyzwyczaili do 
nowego porządku i wszystko 
pozdrawia mnie po polsku, 
że aż miło. Teraz przyje­
mność sprawia przejechać 
przez wieś: jak to wszystko 
pięknie po polsku wita.

Ale raz zaraz na samym 
początku, gdy tu nastałem, 
zdarzyło się, że jakiś chło­
piec pozdrowił po polsku 
mojego urzędnika, niemca, 
sądząc, że to ja. Ten nie 
miał nic spieszniejszego, 
jak naskarżyć nauczycielo­
wi, który za to obił chłopa­
ka niemiłosiernie, tak, że 
ojciec przyszedł do mnie 
na skargę. Oczywiście, że 
urzędnikowi wypowiedzia­
łem zaraz miejsce.

Mimo wszelkich przeci­
wieństw praca wśród ludu 
dla niego może być owocna, 
tylko, że zamało nas tu 
jest. Tu powinno osiąć wię­
cej polaków, a wtedy wspól­
nymi siłami zdziałać mogli­
byśmy bardzo wiele. Ale 
co, u nas, we Wielkopol­
sce, jakoby się bali tego 
Mazowsza, a to przecież 
takie obszerne, acz cier­
niste pole do pracy.

Tak, na Mazowszu pru- 
skiem przeszło ćwierć mi­
liona ludności polskiej, o- 
puszczonej, zdanej na za­
gładę, a pracy w kierunku 
wyrwania się z paszczy j 
molocha giermańskiego pra- , 
wie żadnej.

Aby uratować ginący ten 
odłam narodu trzeba wiele 
nakładu i pracy i ludzi, w 
przeciwnym razie moloch 
pruski pożre tę starą placó­
wkę Polski.

GAŁICYA.
LWÓW. — Starostwo w 

Tarnobrzegu okólnikiem do 
wszystkich gmin w tym 
powiecie zawiadamia, że w 
Królestwie Polskiem w 
mieście Zawichost niedale­
ko Sandomierza położonym, 
zdarzyły się już obecnie 
wypadki zachorowania ludzi 
na cholerę, wobec czego 
wzywa o zwracanie bacznej 
uwagi na osoby przybyłe z 
Królestwa i Rosyi.

K f n płlPP kupić szczero - zloty 
JA. LU U11UU lub srebrny zegarek 
łańouszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub L p., 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
Śliczne ryciny na złote i srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw t klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
533 Noble st. Chicago, 111.

Goldzier, Rodgers & Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building. 
nrtG ŁA SAŁLE I WASHINGTON CŁICT

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. TEL.MAIN310

WINH0LTA ZŁOTA MASO
Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 

powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu­
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy­
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta­
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o- 
twarte rany, świerzb it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy­
padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu poświadcze­

nie wyleczonej kobiety: “Chicago, w lutym. — Szan. panie Wlnholt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko mi nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty­
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma­
ryn Jendrychowa." Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie­
niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych do 
ł. Wlnholt, lakarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, Ul. Plszcle, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż­

nych firm.
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

papierosy i Tabaki; do zażywania.
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, Iż FABRYKA NASZA 8PRZE- , 

DAJE PO ZNIŻONYCH CENACHI
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 

i szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe I orzechowe, , 
i bibułkę i t. d. 1 t. d.

xMAGES & TRAUET, 779 «i-waük«àve.
HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA.

Model L $1350.
Ten samochód jest dawno znanym jako najlepszy na świecie model 

w tym sezonie, posiadający wiele nowych ulepszeń. Różne ułatwienia po­
zwalają nam na zniżenie ceny.

Siła motorowa znacznie powiększona, maszynerya o sile 20 koni, jedyny 
na świecie motor o kullczkowych łożyskach, wszystkie części są doetępne, 
8pecyalnie hartowana tylna niklowana oś, silna stalowa oś frontowa, pionowy 
sterownik, koła 32”, gumy 8J4”, wszystkie części ruchome na łożyskach 
rolkowych, elegancko malowane i pokostowane, siedzenia wyścielane 
najlepszą siercią. Plszcle po katalogi.
THE HAYNES — APPERSON CO. Kokomo, Ind. U. S. A

CZŁONKOWIE A. L. A. M.
FILIE: 1715 Broadway, New York, 1420 Michigan, ave, Chicago, 111.

Wyszło z druku i jest do nabycia ciekawe dzieło 
traktujące o

Ostatnich wypadkach w Polsce.
W każdym polskim domu znajdować się powinna 

ta ksigźka o
LIDZE NARODOWEJ 1 STRONNICTWIE DEMOKRA- 

TYCZNO-NARODOWEM.
Zawiera onn sześć odczytów, które czytane były w kilkudziesięciu 

polskich koloniach a słuchało Ich przeszło 5000 słuchaczy Autor 
przedstawia w żywych kolorach wszystko co się dzieje obecnie w 
Polsce, strajki, rzezie, rozruchy, rozlew krwi na ulicach polskich 
miast, pastwienie się nad bezbronnym ludem moskiewskiego żołdac 
twa i wjjaśnia w jaki sposób Llga'Narodo» a dąży

DO ODBUDOWANIA POLSKI.
Liga Narodowa wzywa do pracy cały naród, a więc 1 Polaków w 

Ameryce. Obowiązkiem każdego jest przeto poznać jej zasady i cele. 
Książka obejmuje 156 stron dużego formatu.

KOSZTUJE 50c.
Nabyć można a autora

STANISŁAW OSADA, 947 Hoyne Ave.
CHICAGO, ILLINOIS.

NOWA KSIĄŻKA
t os lala wydrukowana w drukarni Gaiatr Polaki* 

pod tytułem

“BEN-HUR”
Jeet to opowiadanie hiatorycin* ł rtaaów Jezu«* Cłiry- 

atuia, napiaauo prwt jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
laee'go, oińobion* 120 iluatraeyami ciylt obraakami. Due- 
lo to jeat otdobni* oprawna w płótno z kolorowymi i Bło­
conymi wyeiakami na okladco.

BEN HI R nalety oiazapinecMnia do najwspanialszych 
l najpoeaytaiajatych utworów literackich.

Dzieło to ukazało «ię w* wszystkich nieomal fczykact i 
rozeatlo «ic w aetkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza oao 
powodzenie a woje popularnej trrdci religijno-hiaUrycznei i 
łwietnemu p-.ćru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie­
ki zwiedził wszystkie lwięta mieiaea w Palestynie, tak dro­
gie kaidcmo chrtekijaninowi. i pod wrażeniem.Jakie n* 
nim wywarły, naptiał dzieło, którem zachwyca cały «wiat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zaiywa. jeat zupełnie u- 
ałotona, — tchnął w nią bowiem autor cal* swę duzzę, pra­
wdziwie chneóciiańiką. To tei wpływ jej jeet zacny, szla- 
chetny. W pnwieici tej rozwija antor azczytne myili, przed- 
»'awia* panując* ówcteane itoauoki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy nrzez asta Baltazara, jakim ów zapowie­
dziany Mwyui bęhi*. w przeciwieństwie do urojeń tydow- 
•kicb, naucztcielłki iywot Zbawiciela, entnzyazm Zrdów, O- 
puszczeni* Hi.trza i męczeńską «mierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w bartnych kolorach, a obrazy w powwfci za- 
chodzące, mianowicie boska postać Chrystus«, na zawsze po- 
zoatają w pamięci i aercu.

Dzieło to ukazało się jut poprzednio w tłomaczeniu 
nohkiam. lecz przedstawia pod względem ięzjka wielo nie- 
domagań. Zdarza aia wprawdzie rzadko, aby’ dzieła tłoma- 
etoae. pisane były tak p.ęknrm jęzrkiem, jak prace oryg,- 
nalne, — ttomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da »ą 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, łżących cechą danego 
języka, ma cz^to do zwalczenia niezwykle trudnoóci.

Cena egzemplarza 12.00.

W. DIMIZWICZ, SM Kobit SlrMt, CHICAGO, ILL.

Papier ListowjzWiiohmi
Listowy papier: Dla osób piszących1)

M

I«
2)
8)

4) ««

u5)
8) «I

do kraju.
Z powinszowaniem 
Z pozdrowieniem 

drogich osób.
Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych.
Z lllust. przedstawia­
jącą ofiarę Mszy św. 
Z modlitwą odpusto­
wą 1 serdeczną prze­
mową do rodzed- 
Btwa lub przyjaciół 
w kraju.
Z powinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo­
żego Narodzenia.
Z powlnsz. Imienin 

“ Nowego Roku, 
ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 

z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko­
pertami za $1.00

UWAGA! Kto c.hce nabyć po kilka 
sztnk z każdego gatunku, niech nam na­
piszę pod numerem.

W. Dynlewicz.

M7)

H

««
Papier
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A. WILKOŃSKI.

RAMOTY IRAMOTKI.
(Ciąg dalezy.)

Tulipcia,
wychowanka panny Chourgotte.

W uśmiechu każdym zaparłem siebie, 
Zaparłem gorycz, com ją wciąż pił, 
Raz tylko jeden na mojem niebie 
Promyk radości jasno się lśnił.

I.
Kiedy szkarłatną purpurą jaśniejący ryd­

wan złotego Feba po raz pierwszy dziewiętna­
ste stulecie chrześciańskiej ery na lackiej po­
witał ziemicy, Eugenia z hrabiów Bzdurskich 
Anzelmowa Widłowska w ceglanym dworcu 
nad rzeką Wieprzem, w majętności Chrapy, 
powiła małżonkowi swojemu pierworodną córę.

Anzelm Widłowski — herbu Widły, - 
uroczyście przyjaciół swoich zwykł był zapew­
nia*?, że początek jego rodziny ginie w zamierz- 
chu przedchrześciauskich wieków. Wszakże 
byli i tacy złośliwi monografiści, którzy twier­
dzili, że dziadek Anzelmana był w połowie 
18-go stulecia po nar. Chr. gajowym i na wiel- 
kiem polowaniu w puszczy kozienieckiej rozju­
szonego odyńca, zagrażającego kłem swoim 
życiu jednego z ulubieńców królewskich, wi­
dełkami, przy obstawianiu sieci używanemi, 
odważnie a zręcznie pod komorę uderzył i le­
śnego śmiałka trupem położył, — za co nazwi­
sko i herb szlachecki pozyskał wraz z hojnym 
datkiem kilkunastu włók ziemi.

Dokąd więc początek rodziny Wedlowskich 
odnosić, czy do zamierzchu przedchrześciań- 
skich wieków, lub do jodłowej ciemności pusz­
czy kozienieckiej w ośmnastem stuleciu, pozo­
stawiam to mężom, lubiącym się bawić w za­
gadki heraldyczne. Ja zaś jako pisarz drob­
nych powiastek wiem tylko, że pan Anzelm 
Widłowski rzeczywiście widłami się pieczęto­
wał, a więc był szlachcicem: że żona jego istot­
nie pochodziła z austryackich hrabiów piękne­
go imienia Bzdurskich, mających znów w swo­
jej tarczy lisi ogon w pokrzywach z rosochate- 
mi rogami jeleniemi na hełmie, i że majętność 
Chrapy nad Wieprzem, własność państwa Wi- 
dłowskich, należała do złotych jabłek powiatu, 
przynosiła około 3,000 dukatów rocznego do­
chodu, a więc powód dostateczny, aby była 
kuchnia dobra, wina smaczne i gości na zawo­
łanie, — ztąd szacunek, wziętość i znaczenie 
w granicach jednodziennej podróży.

Po tym nawiasie rodowych i majątkowych 
objaśnień do głównego wracam przedmiotu.

Skrzywił się nieco pan Anzelm, gdy się 
dowiedział, że obdarowanym został córką a 
nie synem: ale na moralną uwagę ciotki swo­
jej, pani szambelanowej Filomeli Gagacińskiej, 
że wyroki Opatrzności szanować należy, że mo­
że w roku przyszłym i synem się poszczyci, po­
wolnego serca pan Anzelm zachmurzone rozja­
śnił czoło i do rychłych a sutych chrzcin pier­
worodnego dziecięcia projekta układać począł. 
Jakoż na dzień 26 stycznia 1801 roku zjechało 
się do Chrapów kilkanaście kolas obywatel­
skich, a w samo południe przybył ksiądz infu­
łat z Zamościa, dwóch księży dziekanów, pro­
boszcz miejscowy i wikary z Krasnostawu. Są­
dziłbyś, że to jaka rozległego znaczenia uro­
czystość kościelna? Nie, mój mości dobrodzie­
ju, to tylko chrzciny niemowlątka, maciuciej 
córeczki dziedzica czterech intratnych fol­
warków.

Zapewne nikt z ludzi rozsądnych nie przy 
puści na myśl tego zapomnienia się Eugenij 
z hr. Bzdurskich Anzelmowej Widłowskiej, 
aby jej córeczka wzorem chamskich dzieci w 
kościele chrzczoną być miała i aby tej córecz­
ce nadano jakie pospolite imię. O nie! nie! po 
trzykroć nie! Chrzest odbył się w bawialnym 
pokoju, pod baldachimem z jedwabnej różowej 
materyi, złotemi frendzlami ozdobionym. Imion 
dano z dziesięciu tylko trzy: Narcysa, Hiacynta 
i Tulipania. Co do ostatniego imienia czynił 
ksiądz jakieś objekeye i skrupuły, ale pan Wi­
dłowski uścisnął czcigodnego prałata, aby się 
jego żonie nie sprzeciwiał, gdyż, pasj ami lubiąc 
florę, pragnie w kwiecistych imionach swej 
córeczki niejako uprzytomnić sobie najmilsze 
dla niej kwiaty. Ksiądz infułat dał swoje przy­
zwolenie; — do rzymskiego więc kościoła przy­
była po raz pierwszy od zaprowadzenia chrze- 
ściaństwa panna Tulipania! Czy ją zaś umiesz­
czono w rubryceli lub nie, do tej chwili nie 
miałem czasu zapytać.

Tak Tulipcia w machoniowej kołysce prze­
hulała swoje niemowlęctwo a następnie za ranek 
młodziuchnej wiosny przegłużyła i szczebiotać 
poczęła, na ten sielankow.y ustęp zbyt szorst- 
kiem jest pióro moje; — raczej lat ośm prze­
skoczę i stanę przed najoierwszym okresem 
naukowego kształcenia jedynej państwa Wi. 
dłowskich pociechy, — jedynej, gdyż prze­
powiednia cioci szambelanowej nie ziściła się 
niestety! Albowiem zapisanem było w konste- 
lacyi rodzinnego lazuru Widłowskich, aby za- 
mierzch tak pięknego imienia z przedchrze- 
ściańskich wieków, mieczowe widły przedzierz- 
gując na kądzieli, w odwiecznych prawach zni­
szczenia utonął. Lecz się tutaj nie ciesz, smacz­
nego apetytu nielitościwy czasie! — Podów­
czas żył jeszcze Widłowski i oto właśnie bujał 
po Warszawie, szukając rodowitej Francuzki 
na guwernantkę dla Tulipci, a zanim ją wynaj­
dzie, świeżą nałożę fajeczkę, przez co i wam, 
ukochani czytelnicy, dozwolę odkrząknąć i z 
miłego wrażenia nieco odetchnąć.

II.
Było to w roku 1809, w owej chwili, gdy 

liczne zastępy wojsk austryackich marszem od­
wrotnym do swoich rodzinnych spieszyły kra-

jów; w chwili, gdy szczęk oręża i odgłos zwy­
cięstwa kraj cały przebiegał, — w owej to uro­
czystej chwili Anzelm Widłowski zdybał, ugo­
dził i ku Chrapom piękną uwoził zdobycz, 
pannę Chourgotte (szurgot), o której sąsia 
dowi swojemu na popasie w mieście Karczewiu 
te z głębi serca odsłonił wyrazy:

— Jak honor kocham, tak ani słowa po 
polsku nie umie, a przytem szelma ładna, co 
się nazywa.

— I jakżeż z nią, kochany sąsiedzie, 
rozmawiasz?

— Na migi, kochany sąsiedzie; ale ze 
wszystkiego widzę, że Francuzica nie głupia — 
moja żona nie posiędzie się z radości, a i ja 
będę się miał z pyszna, rozumiesz, dobro­
dzieju!...

— Ej! bo ty też, panie Anzelmie, w czep­
ku się rodziłeś. Ale któż ci ją naraił, gdyż i ja 
także niedługo potrzebować będę guwernantki 
dla mojej Emilci a i Ksawerkowi już siódmy 
rok minął.

— Nie tak to łatwo dzisiaj o rodowitą 
Francuzkę; podczas wojny dziewczyny z domu 
nie wyjeżdżają. Ja aż przez pana hrabiego Be- 
lizaryusza, gdym się u niego o zaległy procent 
upominał, dowiedziałem się, że do kucharza 
księżnej Sanguszkowej przyjechała z Paryża z 
hrabiną tegoż kucharza rodzona siostra, a że 
ten kucharz to rodowity Francuz, więc ja, do­
brodzieju, po ciemieniu nie bity, w te pędy, 
nie tracąc i chwili czasu, pobiegłem podług 
adresu, danego mi przez pana hrabiego, a po- 
trząsnąwszj’ kieską, odrazu dobiłem targu.

— Jakaż pensya?
— Trzy tysiące, podarunki na każde świę­

ta, to jest na Boże Narodzenie, na Wielkanoc 
i n?. Zielone Świątki, przytem wymówiła sobie 
dwa razy do roku wakacye, przez cały styczeń 
i przez cały sierpień, aby mogła brata od­
wiedzać.

— A któż się umawiał, kto spisywał kon­
trakt kiedy ona po polsku nie umie?

— A jej — brat, on już umie po polsku, 
a do spisania kontraktu poprosiliśmy kamerdj’- 
nera od księcia Radziwiłła.

— Bo też pan Anzelm umie sobie we wszy- 
stkiem zaradzić.

Z tym to skarbem w wigilią roczniy uro­
dzin swej żony, przyjechał pan Widłowski do 
Chrapów.

Pani Widłowska, jak twierdzono w całem 
sąsiedztwie, expedite umiała po francuzku, 
więc też aż do grochowych łez rozrzewnioną zo­
stała, gdy z francuzkich ust panny Chourgotte 
przy pierwszem powitaniu następujące usłysza­
ła wyrazy: “Madame j’ai tout quitte, ma che- 
re patrie! ma belle France les bords enchan­
teurs de la Seine! ma ville natale, cet incom-i 
parable Paris!... pour me consacrer au deve- 
oppement de l’un de vos sauvages rejettons 
dans ce sombre et triste pays. J’espere donc 
Madame, que vous daignerez apprécier mon 
dévouement, et que vous m’envisagrez comme 
l’ange tutelaire de l’avenir de votre fille, afin 
de ne pas me faire regretter ’mon exil et la 
perte de mes plus belles années de jeunesse et 
de liberté’’. (Pani! opuściłam wszystko! moję 
drogą ojczyznę, moję piękną Francyę, urocze 
brzegi Sekwany, mój rodzinny nieporównany 
Paryż, aby w waszym ponurym i posępnym 
kraju ukształcić jednę z waszych dzikich odro­
śli. Spodziewam się więc, że pani godnie mo­
je poświęcenie się oceni, i że mnie pani uważać 
będzie jako oniekuńczego anioła przyszłości 
córki waszej, i że mi pani nie dozwoli żało­
wać mojego wygnania, i straty moich najpięk­
niejszych lat młodości i swobody).

Na tak szczytną odezwę panny Chourgotte 
pani Anzelmowa odpowiedziała potokiem naj­
tkliwszych a najuroczystszych zapewnień, że z 
całej duszy, z całego serca starać się będzie 
udowodnić pannie Chourgotte, jak wj'soko, jak 
głęboko umie cenić poświęcenie się panny 
Chourgotte; poczem nastąpiło zaprezentowanie 
Tulipci, której już nietylko mama ale i papa 
najuroczystszym odpowiedzieli głosem, że jako 
wielkie powinna poczytywać szczęście i dobro­
dziejstwo, że ją panna Chourgotte uczyć i jej 
młodociane wyobrażenia rozwijać i uprawiać 
będzie.

Przy wieczerzy dowiedziała się pani Anzel­
mowa. jakie panna Chourgotte lubi potrawy, 
o której godzinie udaje się na spoczynek, o 
której godzinie z rana czekoladę pijać zwykła. 
A gdjT po wieczerzy obficie nakarmiona Fran­
cuzka w osobnym a zdobnym pokoiku, ugodzo­
ną pensj'ą swoją na franki ohliczywszy, swoje 
nadspodziewane szczęście rozważała, — pani 
Widłowska do drugiej z północy dyktowała mę­
żowi swojemu list jego imieniem, do wszyst- 
kich znakomitszych sąsiadów i sąsiadek, na są­
siedzki zapraszające obiadek. — O! bo i trud- 
nem by było oddalić chwilę popisania się na 
oczy z osiągnionem szczęściem, z guwernantką, 
ani słowa nie umiejącą po polsku!

— Gdybyś to ty mógł zrozumieć, mój An- 
zelmku, jakie ona szczytne objawiła mi myśli, 
kiedj’ się przywitała ze mną.

— I cóż ona ci powiedziała?
— Powiedziała, że, poświęcając się dla na­

szej Tulipci, opuściła ojczyznę, Francyą! Se­
kwanę, Paryż, — ale trudno w polskim języku 
powtórzyć...

— Wiesz co, potrzebaby jej dać jutro jaki 
prezent.

— Ja już o tem myślałam.
— Daj jej te brylantowe kolczyki, które 

ci w przeszłym roku kupiłem.
— A ja będę- bez brylantowych kolczy­

ków?...
— Ja ci, kochanie, kupię ładniejsze.
— Ej nie — jutro będzie pani kasztelano­

wa, będą Jarzymowscy, — nie, nie. Ale wiesz 
co, dam jej ten złoty emaliowany zegarek, 
który ojciec mój dostał od króla Stanisława.

— Kiedy to, mój aniele, jest pamiątką hi­
storyczną.

— I cóż z tego; zapominasz, że ona się 
poświęca dla naszej Tulipci, jedynego dziecka 
naszego; zresztą zegarek dla guwernantki bę­
dzie prezentem bardzo a propos.

— Masz racyą, kochanie, ja jej go jutro 
rano zaniosę.

— Nie, ja jej oddam sama, ty później mo­
żesz jej dać co innego od siebie.

Nazajutrz panna Chourgotte otrzymała 
prześlicznie emaliowany repetyer z łańcuszkiem 
weneckim i z dewizką, złożoną z bardzo pięk­
nych drobnostek, pomiędzy któremi odznaczał 
się z koralu rżnięty Kupido z sajdaczkiem i ze 
strzałkami; — sajdaczek był z perłowej macicy, 
a strzałki kaszką dyamentową obsypane.

Na obiadek sąsiedzki zjechało się osób kil­
kadziesiąt. Prezentacya panny Chourgotte by­
ła głównym przedmiotem aż do obiadu. Wy­
stawny obiad bj’ł ozdobiony wielką piramidą 
z ciast migdałowych, mających drzwiczki 
czekoladowe, kolorowemi cukierkami ustro­
jone, na tych drzwiczkach był trójkolorowy 
napis “La France”. W połowie biesiady szam- 
belan Gagaciński i gospodarz domu łącznemi 
siłami posunęli tę piramidę przed pannę Chour­
gotte, prosząc, ab.y raczyła drzwiczki otwo­
rzyć. Panna Chourgotte powolna życzeniom 
grzecznych panów, wyłamała drzwiczki, i 
wszyscy z najsprawiedliwszem uniesieniem — 
ujrzeli popiersie Napoleona także z cukru, z 
misternym bluszczem na głowie wielkiego ce­
sarza. Pod oknami huczna ozwała się muzyka 
na waltorni, klarynetach i tołumbasach, a pan 
szambelan winem szampańskiem wniósł toast 
panny Chourgotte.

Ze oczy panny Chourgotte łzami zroszone 
zostały a wszyscy obecni od płaczu wstrzymać 
się nie mogli, o tem zapewniać czytelnika by­
łoby zbytecznem. Dodać tu tylko czuję się 
w obowiązku, że na cześć pann.y Chourgotte 
wyprawionych zostało w sąsiedztwie Chrapów 
w przeciągu pierwszych czterech tygodni sze­
snaście zabaw z obiadami i tańcami.

III.
Gdy już wszyscy bliżsi i ódleglejsi sąsiedzi 

Chrapów, uroczonymi zostali bytnością pannj’ 
Chourgotte, a pani Widłowska sposobiąc się 
ku temu dni kilka, przy zdarzonej sposobności 
w wyrazach najgrzeczniejszych zapytała panny 
Chourgotte, które książki raczyła oznaczyć do 
rozpoczęcia edukacyi? — panna Chourgotte, 
niespodziewanie zagadniona w tej mierze, lekko 
się żaru mieni wszy, po krótkim namyśle taką 
dala odpowiedź:

— Obecnie, w najnowszej nauk reformie, 
wszyscy profesorowie Paryża zgodzili się na 
to, że książki przytłumiają wrodzone młodych 
uczenie zdolności i że najkorzystniejszą metodą 
rozwijania umysłów jest pozostawienie ich 
własnemu badaniu tajników wszechświata, tak 
pod względem roślinnym jak i ducho­
wych pojęć moralnych, w uczuciu obowiąz­
ków ludzkości; — a przez umiejętną konwersa- 
c.yą należy tylko myśl badania skierować ku 
tym przedmiotom, które są szczytnemi i w 
wyższych sferach dobrego towarzystwa dystyn­
gowanemu Tę to metodę, przez pana Jakóba 
Rousseau, jenerała wojsk cesarskich zaprowa­
dzoną, i ja za najwłaściwszą uznałam i tej me­
tody w wychowaniu Tulipci trzymać się będę.

— Ależ panno Chourgotte, — przepra­
szam, że się ośmielam zrobić uwagę, — lecz 
mnie się zdaje, że Jan Jakób Rousseau nie 
był jenerałem....

— Był jenerałem, — ale wziął dymisyą.
Po tej krótkiej nawiasowej tylko rozmowie 

pani Widłowska pobiegła do męża, aby mu 
donieść, że Tulipcia będzie edukowaną podług 
zasad jenerała Jana Jakóba Rousseau; a panna 
Chourgotte, udawszy się do swojego pokoiku, 
taki napisała list do swego brata, kucharza w 
usługach księżnej Sanguszkowej w Warszawie:

Kochany Bracie!
Już od ośmiu dni zabieram się do napisa­

nia listu do ciebie, kochany bracie, ale ty 
wiesz, jak mi trudno jest pisać. Ale dzisiaj 
to nie mogę się lenić, bo mi burza zagroziła, a 
to ty temu, kochany bracie wszystkiemu win­
ny jesteś, boś ty mnie zrobił guwernantką. 
A najprzód donoszę ci, że jestem zdrowa i że 
mi się powodzi lepiej aniżeli twojej przyjaciół­
ce Karolinie, którą oddałeś na guwernantkę do 
tego krzywego podprefekta. Wystaw sobie, do­
stałam już tutaj wiele bardzo pięknych prezen­
tów; dają dla mnie bale, i kilku bogatych pa­
nów stara się o moje serce, a monsieur Widłow­
ski codziennie mi robi różne grzeczności.

Ona sama mówi po francuzku dosyć zrozu­
miale, jest dla mnie bardzo delikatną, ale, 
jak mi się zdaje, nie wiele więcej umie ode. 
mnie. Wczoraj jednakże przy śniadaniu zapy­
tała mnie, na jakich książkach będę uczyć jej 
córkę, a tj- wiesz, żeśmy w magazynie bardzo 
mało książek czytywały; szczęściem dla mnie, 
żem słyszała o tym jenerale, który kazał żoł­
nierskie dzieci chować podług praw natury; 
jeżelim się nie pomyliła, to się nazywał 
Rousseau. Otóż odpowiedzalam jej, że będę 
moją uczennicę chowała podług zasad jenerała 
Rousseau, i ona na to przystała. Ale trzebaż- 
bj’ tę młodą panienkę nauczyć przytem i czytać 
po francuzku, więc mi kup taki sam elemen­
tarz paryski, na jakim się uczyłam czytać u 
ciotki naszej, to mi jakoś łatwiej pójdzie 
wykład tej nauki. Zresztą to ja sobie dam 
radę. Możeby było dobrze, abyś mi kupił 
książkę z wokabułami i jakie ładne bajeczki, 
których ją będę uczyła na pamięć. I kup mi 
jeszcze co takiego, co potrzebne dla guwer­
nantki, a możesz się wypytać u p. Emila; 
przecież on już ośm lat guwernerem, to się rnu­
siał czegoś nauczj-ć. Kłaniaj mu się bardzo 
ładnie odemnie. Duża to pensya i ładne pre­
zentu, które odbieram, i jeść bardzo wiele dają, 
i mam piękny pokój i usługę, ale mi tu bar­
dzo nudno.

Ciąg dalszy nastąpi.

PAMIĘTAJCIE

O SIEROTKACH.

KTO jeszcze nie zamówił pisemka

“SIEROTA” 
tygodnika z którego czvsty dochód prze­

znaczony na korzyść 

Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeśle swój adres a poślemy mu 
numer okazowy bezpłatnie.

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
I earn zapłaci prenumeratą na jeden rok, 
ten otrzyma małą książeczką do nabożeń­
stwa, jako pamiątkę od Sierotek.

Na żądanie wysyłamy wszystkie numera 
od początku bieżącego roku.

Adresować należy: 
“CICDAT4” 81 Ingraham St D1EKU1A CHICAGO, ILL.

Szanowni Rodacy fT
Jeżeli jeszcze 
kto z was nie 
ma żadnej zna­
jomości z po­
wszechnie zna- 
nę i rze teinę 
spółkę handlo- 
wę Nalepinski
Mercbandise Co., a potrzebuje 
dobry zegarek, łańcuszek^ lub też 
harmonikę z dobrym tonem,, nie­
chaj jak najprędzej piszę po icb 
katalogi zegarków, łańcuszków, 
dewizków, harmonik, skrzypieo, 
klarnetów, basów i mówięcycb 
maszynek, załęczajęc 2c markę

Nalepinski Ńdse. Co.
157« X. Callfornla At. Chicago, 111,

H. C. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505. Home Insurance Bldg. 
_________ CHICAGO._________  

First National Bank 
OF CHICAGO. . <

PIERWSZY NARODOWY BANK
W CHICAGO,

BÓG MONROE 1 DEARBOBN ULIC. 

KAPTAŁ SS,OOO,OOO.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — A u st rys, Peters­

burg, — Roeya 1 wszystkie inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie epadkobieretw (wchedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Rosy i 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisy^.

ZARZĄD:
Jas B. Forgan. Prez. - Dawid R. Forgan 

Vice pn z. — Guo B. Boulton, Vice-prez. — 
Richard J. Street, Kasyer. - Holmes Hoge, Asst. 
Kasver. — August Blum. Asst. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Asst. Kasver — Chas. N. Gillett, 
Asst. Ksaver. — FraikO Wetmore, Audytor. — 
Emile K. Boisot, Zarządca dep. depozytów — 
John E. Garcl'n, zarządca dep. wymiany pienię­
dzy. — Max. May, Aert zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTOBZY.
Samuel W’. Allerton. — John H Barker — 

Geo. D. Bouiton. — William L. Brown. - D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — James 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morris. — Samuel M Nickerson. — Eugene 
B. Pike. — Norman B Ream — George T. 
Smith — John A. Snoor. — Otto Young.

ŻYWOTY
. ŚWIĘTYCH 

PAŃSKieH
— KAPISA* К PRZa —

X. RIOTRA SKARGĘ.

Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych 
wyjętych x księgi Zrwoty Świętych Ks. 

Stagrac*zyńsKiego.

Z DOUATKILM

Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbliższą stacyę expresową, gdy Z pocztą nie 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka.

Drukowane nc pergaminie, oprawne w mo* 
rokko skórą i wyzłacane brzegi kosztuje $8.00 

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ.

XJ2 NOBLE SWEET. CHKAOO. ILU

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA

AKUSZERKA
z długoletnią praktyką, poleca swe usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także skuu-cznie rad pod kierownict­
wem doktora w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
boltenej lub brą <u regularrnosci, u pławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg i innych przypa­
dłościach niewieścich 1 przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyć a słabości. 
Przyjmuje także akuszerki do nauki.

Ścisła dyskrecja zapewniona.
MAKYA A. STATK1EW1CZ, 

626 Milwaukee Arenue.
Telełot- M05K0E 1308.

SKRZYPCE I KLARNETY PO NISKIEJ CENIE!

No. «TC- - Wloaka ukoła. model Stradirm 
пае, to aknypc* leparego gatunku, ordoba* brra. 
g>. cal* wyk обски» bardzo zgrabna i dobre. Ko­
lor j«sno brunatny. Inatrumeat daywy doakoaa- 
ty tOB. Pndałko no akriypce, рчк"У »myrwk, 
pudełko kalafonii i kaaaika loałnikcyjna. Cent 14-

No. W2. — 8ta«o* akrzepce wyrobu łlopfn. 
kolor-brunatny, elegancki wiecach i «рЧ h»lm- 
gowygtcdnik latruo- 
luk. doakooały tao 
« pudełkiem samy 
kiorni. padelk*® 
kalafonii i kaiaik« 
taałrnkcyj»« War-1 
aéra Cens 15.

No. 002.-8« to j«łne t oaaircb *p*cy*lsycb 
•knyptat. odrobtoa* s okx1»!q 3trsdiv«nu|, wyrv 
kia»« pru* jedrwgo i oa)Uolai*>łycb sodali. 
ftów aknyp^c. którego przodkowi* robili akr ty p. 
M od raku 1725. Spód i twkr H » etarogo wy« 
borowego kłosa crmkirgo, a wiarach a węgla*, 
akioj jodły. Maj« znakomity <!■«, tak wy koncie. 
n>* ««wnątnn* jak i Kwnętrin* je*A prękua i 
«tarana*. wykończenie bebaaowo, kotar jaauobrw 
oatny. Wmi * pwknym «myetkiem, crarsom 
drewuiaueiu pudlem futrowan*». pudełkiem kata­
tonii i knątk« inttrukcyjaą.

Ko. 2

Ko. 3.

Ko. 4.
U a,“<’ ,odMi »kąiy-i** alyn. 

u’<° modelu Stradirarroe, kotaru kaarta.
Oow»fo, pięknie politurowane, wykończenia b«bm 
now*, doakonala druwo, dobra robota i p^hay 
«*»•• Wraa s p^knym emyaaktaa. crarnom dra- 
waianem puddkiam. pudeł i. w» Walon n i , k„^ 
k« tsatiulicyja« Warneia. сам |t>

No. 850—SI y a o« akrrypc* wyrobu Jakób« 
Stauitr. tuaxogp akrtypka z Abaom w N>em. 
«мсЬ. kotaro czerwouo-taunstoego, wpudujęcego 
w cieni*; błbaaowy głośnik i atninmk. pick»** 
wyrobioo* « buków i a wiarach o; wraa ■ arnyca» 
ki«», drewniane» pudlem tatnyk.nrni. ■ podał, 
tara kalafonii * Uiąik» ioforiMcyjM Warnera. 
Rajlrp»" rodiaje aknypc* za |7-

$6.00

Pod a jemy pooitej spis klarnetów, które są robione i Orenadilla drtewa i są 
najlepsze instrumenta za te pieniądze.

Ko- 1. Grenadilla drzewo, 6 kluczy mosiężnych, oprawa mosiężna, w lite« 
rach A, Bb lub C. Cena............................................ ........

Orenadilla drzewo, 6 mosiętoye.h kluczy, oprawa mosiężna, w lite­
rach D lub Eb. Cena...................................................................... $6.00

Ko. 5.

Ko. e.

Grenadilla drzewo, 10 niemiecko srebrnych kluczy, oprawa nie­
miecko srebrna, w literach A. Bb łub C. Cena -

Orenadilla drzewo. 10 niemiecko sitbrnych kluczy, oprawa nie­
miecko arebrna, w literach D lub Eb. ’ Cena

““***" •“t*™1- Г'« batdzo doby. 13ще. 
w.«ko ,r.br»KŁ khcy. 2 „...toonk,, ko.ko.. «Ма'-Х.
««. Albert., . l,,„.ch A. Bb lub c. Cen. . ! moo
T.kl urn opis )«k No. 5, róJnic. ,,-iko w l.ur.eb D lub Eb 
...... ............................................................................. ........ glłJ»

$5.00

•800

UWAGA: Przy obstalunku należy załączyć całą sumę a przy­
najmniej jednę czwartą.
Mamy nowe katalogi instrumentów muzycznych, ma­
szyn do szycia i t. p. Kto chce otrzymać wszystkie 
katalogi, musi przysłać 5c. na przesyłkę katalogów.

ADKES: Pułaski Mail Order House
531 Noble st. Chicago III.
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,-S CZYNNOŚĆ!

Krew
ma najważniejszy obo­
wiązek <lo spełnienia. Z 
tej przyczyny musimy 
ją utrzymywać zdrową, 
silną i czystą.

Severy Krwi
Czyściciel

wzmacnia i krew czyś­
ci. Goi Wrzody, Itany, 
Tu mory i Skrofuły. 
Przynosi ze sobą zdro­
wy Sen i zadowolenie.

Cena Sl.OO.

B&dźmyż czynnymi. Przyszłość należj’ do energicznych i dziel­
nych czyli śmiałych. Stojąca woda powoli w zgniły się zamie­
nia. Kto naprzód nie postępuje, pozostaje w tyle na tym świe­
cie, który energicznj- naprzód kroczy. Jedynie jednak zdrowi 
tylko mogji być czynnymi. Dlatego reż starajcie się o zdrowie 
wasze i przedewszystkiem strzeżcie się chorób żołądkowych, 
które są zgubnemi dla umysłowego i fizycznego ustroju człowieka.

SEYERY
Gorycz Żołądkowa 

leczy wszystkie choroby żołądka. Gorycz ta zyskała ztąd swą 
nazwę, że jest najlepszem lekarstwem pod każdym względem, ku 
podniecaniu organów trawienia do większej czynności. Środek 
ten wytwarza silny i naturalny apetyt, usuwa boleści w żołądku 
i jest miłym środkiem orzeźwiającym. Cena 50c i $1.00.

Szanowny Panie: Racz pan przyjąć moje najser­
deczniejsze dzięki, za pańskie wyborne lekarstwa. 
Okazały się wybornemi w skutkach swoich, szcze­
gólniej zaś Gorycz Żołądkowa, bez której nie chciał­
bym być ani chwili. Cierpiałem mocno na niestra­
wność. Po wyżyciu jednej butelki, czuje się zna­
cznie lepiej. Franciszka Meloun

37 Berkly St., Cleveland, O.

' Ofiary
chorób sercu liczą się na 
miliony, a przecież tyle 
cierpień prowadzących 
do tej strasznej chore- 
by można uniknąć, albo 
też wyleczyć takowe, 
za pomocą

Siliciehi Serca

Środek ten usuwa wa­
dy sercow e i wady krw i 
obiegu. Przynosi pewną 

' ulgę. Cena 81.00

Organami 
czucia
w liidzkiem ciele są ner­
wy. Gdy takowe w ja­
kikolwiek sposób zosta­
ły zaniepokojone, uczu- 

( winny duchową, albo 
cielesną boleść.

Severy
Nerwoton

wzmacnia nerwy. Śro- 
I dek ten stanowi nieza- 
I wodne lekarstwo nu 

wyczerpanie nerwowe. 
Po użyciu tego lekar- 

I stwa, niepokoje nerwo­
we listują, a cały orga- 

> nizm się odnawia.
Cena 81.00.

Nieregular- 
ność
sprowadza często cho­
robę na niewiasty i 
dziewczęta. Choroby 
kobiece sprowadzają 
wiele cierpień na ro­
dziny.

8every Regulator
Żeńskich niemocy 

stanowi bezpieczną u- 
cieczkę, dla niewiast i 
dziewcząt. Środek ten 
orzeźwia i wzmacnia 
organizm i zdrowia u- 
życzą. Środek ten znaj­
dować się powinien w 
każdej rodzinie.

Cena 81.00.

Severy Lekarstwa sa do nabycia we wszystkich aptekach.

■
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldent Pollnh Newspaper in the United State«

APPEARING EVERY.TIIURSDAY.

ESTABLISHED 1873.

Represents the interests of nearly t,000,000 Polet 
raiding throughout the United Stales <t Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of Advertising 
ON APPLICATION.

The Ganta Poltka read In all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Ania, Africa and Aus­
tralia, and in all the province« of ancientlPoland, 
la realy a First Claee Advertising Medium.

All communications ought to be addresed: 

\N. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, 111.

We have over soo works of our own Publication 
and Edition, and Imported Books.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Nąjatanze czaaopiamo polskie w Stan. ZJedn.

Wychodzi co czwartek kaidego tygodnia.

PRENUMERATA BOCZNA:
W Stanach ZJedn., Mexyku i Kanadzie 12.09 
FP Europie, Ameryce środkowej i Połu­
dniowej, Azyi, Afryce, Australii.......... fs.oo

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
60 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na leden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adree 1 dołączyć lOc Iw zna­
czkach poczt.) na opłatę zmiany aareeu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Expreea łub w liście reglstrowanym. 
Kwoty nizaze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
ksiąiki sprowadzone z Europy oraz przeszło 
900 dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 125B.

CHICAGO, ILL, dala 17 Sierpnia 1905

Czy warto?
Artykulik nadesłany z Polski o rewolucyi 

i rewolucjonistach.

Czy kto z ludzi, posiada­
jących w porządku wszy­
stkie w głowie klepki, re­
wolucjami nazywa tak czę­
ste w Ameryce zdarzające 
się węglowe i inne strajki? 
Czy na rachunek rewolu­
cyi idą zamachy anarchi­
styczne? Pojęcie o rewolu­
cyi, o której w artykułach 
wstępnych pod tytułem “O 
ruchach rewolucyjnych w 
Polsce” rozpisują się mające 
pretensyę do nauczania czy­
telników pisma i na której 
podtrzymywanie idą zna­
czne do rąk panów socyali- 
stów składki, dadzą losy 
Stefana Okrzei. Stefan 
Okrzeja, chłopak dziewię­
tnastoletni z łatwością na 
mocy znanych frazesów, 
wciągnąć się dał do jedne­
go z kółek socyalisty- 
cznych, wytwarzających się 
w liczbie ogromnej w War­
szawie, dzięki anarchii rzą­
dowej w Rosyi i zagiegom 
korzystających z niej agi­
tatorów, po największej czę­
ści żydowskich. Podobały 
mu się strajki, podobały się 
rozruchy, podobało się przy­
gód pełne życie z dnia na 
dzień: z radością podjął się 
rzucenia bomby. Bombę 
rzucił — pękła i swoje zro­
biła. Sprawca ujść nie zdo­
łał. Pojmany i osądzony 
powieszonym został. Egze- 
kucya chłopaka biednego 
posłużyła za pretekst do 
manifestacyi strejkowej, 
zwanej “rewolucyjną” u- 
rządzonej przez tych, co 
mu nabytą za składkowe 
pieniądze bombę w ręce 
dali.

Manifestacya spowodowa­
ła strzelanie wojska do 
przeciągającego ulicami ze 
sztandarem czerwonym na 
czele tłumu. Osób kilka zgi­
nęło, kilkanaście rany od­
niosło, kilkanaście policya 
aresztowała — reszta w u- 
cieczce szalonej ratunku 
szukała. Jakiż z tego re­
zultat?

Strejki sprowadzają głód 
na rodziny najbiedniejsze. 
Zamachy, zwłaszcza wybu­
chowe, spowodują śmierć i 
kalectwo małej ilości urzę­
dników, za to wielkiej, nie 
posiadających urzędów męż­
czyzn, kobiet i dzieci.

Czy na podobną w Pol­
sce rewolucyę warto pienię­
dzy dostarczać? Ci, co na 
ten cel składkują, jeżeli 
nie liczą lat mniej niż dzie­
więtnaście, to na pewno są 
klepek w głowie pozbawie­
ni. Ci atoli, co składki zbie­
rają, lub w zbieraniu po­
średniczą — jak ich na­
zwać?

Rosya i Prusy w sprawie 
polskiej.

Pomimo powtarzanego 
ciągle twierdzenia, że spra­
wa polska straciła ogólno- 
polityczne znaczenie, że je­
dynie w granicach każdego 
z państw zaborczych po­
winna być niezależnie regu­
lowaną — nie przestała ona 
być sprawą międzypaństwo­
wą.

Nie ulega wątpliwości, że 
stosunek Rosyi do Prus o- 
piera się przedewszystkiem 
na sprawie polskiej. Wy­
twarza się ona, a raczej u- 
trzymuje wspólny interes 
polityczny, łączący te dwa 
państwa. Zarówno dla Ro­
syi, jak dla Prus posiada­
nie prowincyi polskich jest 
sprawą wielkiej wagi. Ro­
sya i Prusy rozumieją, że 
wzmocnienie żywiołu pol­
skiego w jednem państwie 
grozi poważnem niebezpie­
czeństwem drugiemu.

Oba państwa zaborcze u- 
ważają utrzymanie istnieją­
cego stanu rzeczy w zie­
miach polskich im podle­
głych za najpewniejszą rę- 
kojmę dobrego, sąsiedzkie­
go stosunku. Oba państwa, 
pomimo swego zaborczego 
charakteru obawiają się po­
większenia liczby swoich 
polskich poddanych, do­
tychczas bowiem nie mogą 
strawić zdobyczy, która im 
się dostała.
Dla Prus poruszenie spra­

wy polskiej przez Rosyę 
jest dużo niebezpieczniej- 
szem, niż odwrotnie — dla 
Rosyi wygranie jej przez 
Prusy. Rosya bowiem, ure­
gulowawszy stosunek pro­
wincyi polskich do państwa 
na zasadzie ich odrębności 
prawno-politycznej i uzna­
nia praw narodowych pola­
ków, mogłaby z czasem, bo­
daj nawet m usiałaby dążyć 
w swej polityce zewnętrznej 
do zjednoczenia pod swojem 
panowaniem całego narodu 
polskiego. Dla Prus zaś 
prowadzenie polityki podo­
bnej, jest niemożliwem.

Rosya ma więc w sprawie 
polskiej atut, którego nie 
wygrywa wprawdzie prze­
ciw Prusom, ale który kie­
dyś, w zmienionych warun­
kach wygrać może. W Ber­
linie doskonale zdaj sobie 
z tego sprawę i każda próba 
uregulowania stosunku po­
laków w Rosyi budzi tam 
uzasadnioną obawę.
“Niebezpieczeństwo”, gro­

żące Prusom, wydaje się 
dziś nawet groźniejszem, 
bo Rosya odepchnięta od 
Wschodu azyatyckiego, o 
ile nie wyjdzie zbyt osłabio­
na z przesilenia wewnę­
trznego, szukać musi ujścia 
dla swej ekspansyi zabor- 
czaj w kierunku zachodnim. 
Czy okaże się do jakiejkol­
wiek ekspansyi zdolną — to 
rzecz inna.

Ale wydaje się nawet pra- 
wdopodobDem, że rząd ro­
syjski, jak to inne rządy w 
podobnych warunkach czy­
niły, będzie próbował odcią­
gnąć .uwagę społeczeństwa 
od spraw wewnętrznych po­
ruszaniem nowych lub od­
świeżaniem starych zadań 
polityki zewnętrznej. Gdy­
by nawet polityka narodo­
wa Rosyi’ zwróciła się do 
spraw tureckich, to i na 
tym gruncie obecnie bardzo 
ostre jej przeciwieństwo z 
polityką Prus jest nieuni- 
knionem. A wtedy, gdy 
dojdzie do jawnego zatar­
gu, Rosya sobie przypomni, 
lub jej przypomną, że ma 
w ręku atut polski, który 
może wygrać przeciw pru- 
som.

Im wcześniej sobie Rosya 
karty do tej gry na gruncie 
sprawy polskiej przygotuje 
i dobierze, tem większem 
jest niebezpieczeństwo dla 
Prus. A dziś wydaje się im 
tylko groźniejszem, że w 
polityce międzynarodowej 
kwestya wielkiej przeciw 
prusakom koalicyi, do któ­
rej jej inicyatorowie chcą 
wciągnąć Rosyę, staje się 
coraz bardziej możliwą.

Korzystając z osłabienia 
państwowego Rosyi, Prusy 
usiłowały pokrzyżować pla­
ny koalicyi tworzącej się 
przeciw nim i odciągnąć 
Francyę od przymierza z 
Anglią. Sądząc z głosów 

prasy półurzędowej, wy­
warto jednocześnie w Pe­
tersburgu na rząd rosyjski 
nacisk, ażeby nie robił ża­
dnych poważnych ustępstw 
polakom. Jednemu z ary­
stokratów polskich, mające­
mu stosunki w kołach 
dworskich, powiedziano wy­
raźnie, że uchwały komite­
tu ministrów niewątpliwie 
nie zadowolnią polaków, ale 
względy polityki zagrani­
cznej nie pozwoliły rządowi 
na dalej idące ustępstwa. 
Rzecz jasna, że te “względy 
polityki zagranicznej” o- 
znaczają wzgląd na stosu­
nek Rosyi do Prus.

Półurzędowa prasa pruska 
podkreśla zresztą wyraźnie 
stanowisko rządu pruskiego 
w sprawie ustępstw dla po­
laków w państwie rosyj- 
skiem. Oto, co piszę “Ge­
genwart”, organ związku 
rolników.

“Nowy kurs w wewnę­
trznej polityce rosyjskiej 
zmusza niemcy do zabrania 
głosu przeciw liberalnemu 
kierunkowi w Rosyi, zwła 
szcza w stosunku do pola­
ków, a to dlatego, że trady­
cyjna podstawa naszego i 
rosyjskiego rządu względem 
ich polskich poddanych 
wskazuje stopień ciepła lub 
zimna w ich wzajemnym 
stosunku. W Berlinie i Pe­
tersburgu ustaliło się prze­
konanie, które należy do 
politycznych pewników, że 
kto porusza kartę polską, 
ten przez to samo porusza 
stosunek rosyjsko-pruski, 
gdy na termometrze polsko- 
rosyjskim rtęć się podnosi, 
z pewnością opada na ter­
mometrze rosyjsko-pru- 
skim.

“Tak zawsze było i tak 
zawsze będzie. Dlatego są­
dzimy, że nasz rząd nie za­
niedbał ostrzedz, kogo po­
trzeba w Petersburgu, iż 
wewnętrzna polityka rosyj­
ska może być niebezpieczną 
dla pruskich interesów. Z 
uznaniem podnosimy, że 
kanclerz Buelow jest wra­
żliwy na punkcie intere­
sów, gdziekolwiek one mo­
gą być na szwank narażone. 
Aby uniknąć wszelkich wą­
tpliwości, trzeba, żeby o 
tem pamiętano u nas i — 
gdzieindziej. Rosyjskie re­
formy dla polaków jeżeli 
nie wyjdą z granic już okre­
ślonych, wzniecą w nas pe­
wne zaniepokojenie, takie 
jednak, które rychło ustąpi. 
Możemy się pogodzić z 
przyjmowaniem polaków na 
rządową służbę, z dopu­
szczeniem ich do posiadania 
ziemi, zwłaszcza, jeżeli to 
będzie otoczone pewnemi 
zastrzeżeniami, wreszcie 
zgadzamy się na wprowa­
dzenie języka polskiego ja­
ko wykładowego przy nau­
czaniu religii i literatury 
polskiej. Lecz gdyby wo- 
góle spolszczono szkoły i 
wprowadzono specyalne dla 
polaków polityczne urzą­
dzenia, byłby to wypadek 
bardzo poważny, nad któ­
rym nasi mężowie stanu 
musieliby się głęboko zasta­
nowić, albowiem taka re­
forma przedstawiałaby na­
der stromą ścieżkę, zbiega­
jącą ku niebezpiecznym 
wątpliwościom, do tego, jak 
Rosya w przyszłości zamie­
rza traktować kartę polską. 
Głoszą, że odnowiona Ro­
sya będzie słowiańską.

Na to odpowiadamy okre­
śleniem, jaką ona powinna 
być zgodnie z niemieckimi 
interesami. Oto powinna 
zachować podstawy swego 
państwowego ustroju, po­
winna być pod względem 
administracyjnym zupełnie 
zjednoczoną;powinna wszy­
stkie swe siły obrócić na 
możliwie prędkie i całko­
wite odzyskanie panowania 
swego na dalekim Wscho­
dzie.”

Organ niemiecki nie tyl­
ko wskazuje Rosyi, jaka 
powinna być jej polityka 
zagraniczna i wewnętrzna, 
ale nawet szczegółowo o- 
kreśla, jakie ustępstwa mo­
że dać rząd rosyjski pola­
kom, nie narażając się Pru­
som.

Teraz więc łatwo się do­
myśleć, w jakim tonie, ja­
kimi argumentami przema­
wia teraz w Petersburgu 

dyplomacya-niemiecka. Ra­
dy jej odpowiadają dosko­
nale poglądom rosyjskich 
sfer dworskich i rządo­
wych.

Z tego łatwo zrozumieć, 
dlaczego rząd moskiewski 
nie chce dać ustępstw pola­
kom, dopominającym się o 
szkołę polską i o nadanie 
Królestwu szerszego samo­
rządu o charakterze naro­
dowym polskim.

Zbrodnia dokonana na 
Polsce nie daje spokoju jej 
rozbiorcom i jak każda 
zbrodnia, tak i ta stanie 
kiedyś kością w gardle 
zbrodniarzom ukoronowa­
nym. _________

Czy naród polski żyje?
Na to pytanie odpowiada 

dawniejszy redaktor “No­
win Raciborskich” p. K. 
Maćkowski w wolnomyślnej 
gazecie niemieckiej “Frank- 
furter Ztg.”, co następuje: 
Jako naród liczący 28 milio­
nów dusz, zajmujemy dziś 
szóste miejsce w rzędzie na­
rodów europejskich i to za­
raz po rosyanach, niemcach, 
anglikach, francuzach i wio­
chach. Polacy są liczniejsi 
od hiszpanów. Pomimo roz­
bioru Polski i podziału na 
trzy części, polacy tworzą 
dziś jedną całość narodo­
wą, kulturną, a pod pe­
wnym względem także po­
lityczną. Niema też u pola­
ków takich różnic, jakie 
istnieją pod względem języ­
kowym i wyznaniowym np. 
u niemców.

Nieprawdą jest twierdze­
nie, że polacy pod wzglę­
dem politycznym są “ ży­
wcem pochowani”. Dowód 
na to, że tak nie jest, daje 
antypolska polityka pruska, 
stanowisko opinii rosyjskiej 
wobec polaków i wpływ 
nasz na politykę Austryi.

Przeszłością także nie ży- 
jemy; świadczy o tem po­
stęp nasz w życiu umysło- 
wem, w nauce, sztuce i lite­
raturze.

Na polu zarobkowem oka­
zują również polacy działal­
ność dodatnią. Przed 30 la­
ty n. p., gdy ucisk polaków 
pod zaborem pruskim je­
szcze nie był tak wielki, jak 
dziś, mieliśmy zaledwie 30 
spółek zarobkowych i kas 
oszczędności z kapitałem o- 
koło 6 milionów marek. 
Dzisiaj jest ich przeszło 150 
z kapitałem 70 milionów 
marek. Na Górnym Szląsku 
mamy ich 8 z kapitałem 
około 9 milionów marek. 
Przed 10 laty jeszcze spó­
łek polskich na Szląsku nie 
było, bo lud tamtejszy nie 
doznając ucisku takiego, ja­
kiego dzisiaj doznaje, zano­
sił oszczędności do banków 
niemieckich. Obecnie o- 
szczędzają polacy rocznie 5 
do 6 milionów marek. Tutaj 
przypomina autor zakaz 
rządowy, aby urzędnicy zer­
wali stosunki z bankami 
polskiemi. Przez to banki 
nasze zbyt wielkiej krzywdy 
nie poniosły, bo lud polski 
jako odpowiedź na antypol­
skie rozporządzenie zaczął 
wycofywać pieniądze swe z 
banków niemieckich, a od­
dawać je bankom polskim, 
tak, że w jednym roku wy­
nosił przyrost w bankach 
polskich kilka milionów.

W końcu podaję autor 
kilka zajmujących cyfr o 
polakach w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki Pół­
nocnej, gdzie liczba ich 
wynosi blisko 2 miliony. 
Wychodźcy polscy w Ame­
ryce, składają się przewa­
żnie ze stanu robotniczego. 
Pomimo skromnego wy­
kształcenia szkolnego, stwo­
rzyli tam polskie życie u- 
mysłowe i pokaźne organi- 
zacye narodowe. Przeszło 
40 gazet polskich wychodzi 
w Ameryce, około 500 ko­
ściołów polskich i tyleż 
szkół pobudowali rodacy 
nasi, przeszło 700 towa­
rzystw i korporacyi do życia 
powołali, tworząc nawet 
“wojsko polskie”, które 
zmarłego ministra pruskie­
go Hammersteina bardzo 
zaniepokoiło. W ostatnich 
dwóch latach wystawili 
trzy wspaniałe pomniki bo­
haterowi naszemu, Tadeu­
szowi Kościuszce — jeden z 
nich w Chicago, przy które­

go odkryciu wręczono ko­
mitetowi pomnikowemu u- 
rzędowe pismo, bardzo po­
chlebne, prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

Mylnem jest też zapatry­
wanie, że muzeum raper- 
swylskie jest jedynym po­
mnikiem naszej przeszłości; 
zabytków historycznych 
mamy ogromnie wiele w 
muzeach w Krakowie,Lwo­
wie, Warszawie i Poznaniu. 
Kochamy i czcimy te pa­
miątki: widok ich nie 
wzbudza jednak w nas 
“bezsilnej tęsknoty” za 
przeszłością, lecz dodaje 
nam świeżej otuchy do ży­
cia i wlewa w nas niezło­
mną wiarę w przyszłość.

Nie przemocą, tj. z bro­
nią w dłoni, chcemy sobie 
przyszłość zapewnić, bo li­
czne przykre doświadczenia 
pouczyły nas, że rewolucya 
bezsilną obecnie jest wobec 
morderczej broni wojska. 
Mamy zresztą tak wiele za­
dań kulturnych do spełnie­
nia, że dzisiaj odstąpiliśmy 
od zamysłów rewolucyj­
nych, jako środka ku zape­
wnieniu lepszej przyszłości 
narodowi naszemu. Nato­
miast na drodze pokojowej 
chcemy współzawodniczyć 
z innymi narodami o byt 
narodowy.
Chcemy pokoju, więc nie­

chaj nas pozostawią w po­
koju. Martwym nie jesteśmy 
narodem, ani też żywcem 
pogrzebanym. Chcemy żyć 
i żyć będziemy jeszcze wte­
dy, gdy hakatyzm już da­
wno zniknie z powierzchni 
świata, jako hańba dwudzie­
stego stulecia...

Taka jest treść i główna 
osnowa znakomitego arty­
kułu rodaka naszego, pana 
Maćkowskiego.

Nowy redaktor “Sokoła“.
Na pierwszem posiedzeniu 

nowego Wydziału Związku 
Sokołów, które się odbyło w 
tych dniach w sali Puła­
skiego, wybrano jednogło­
śnie redaktorem “Sokoła” 
znanego ogólnie dziennika­
rza i działacza na niwie na­
rodowej, druha Stanisława 
Osadę.

Sokolstwo Polskie dało 
w ten sposób najlepszą od­
powiedź swoim “najserde­
czniejszym”, którzy opiera­
jąc się na smutnych zaj­
ściach z przed lat ośmiu, 
gorąco sobie życzyli, aby w 
jego łonie nigdy- do zgody 
nie przyszło.

Winszujemy z całego ser­
ca Sokolstwu Polskiemu ta­
kiego właśnie załatwienia 
sprawy, jak również i dru­
howi Osadzie, że swoją pra­
cą dla idei sokolej, w któ­
rej nie ustawał ani na chwi­
lę, nawet wówczas, gdy go 
od niej usuwano, zdobył ta­
ką nagrodę.

Druh Osada dał wszyst­
kim przykład, jak się na­
prawia błędy popełniane w 
rozgwarze życia społeczne­
go, których czasami u- 
strzedz się nie można, a któ­
re sprowadzają zazwyczaj 
smutne następstwa dla ca­
łego ogółu.

Często u sterników na­
szych organizacyi zatargi, 
powodowane już to różnicą 
zdań, już to osobistymi u- 
przędzeniami kończą się za­
zwyczaj w ten sposób, że 
strona słabsza usunięta z 
danego towarzystwa lub or­
ganizacyi, mści się za nie 
niekiedy całe życie, wywo­
łując ze strony przeciwni­
ków taką samą walkę, dzię­
ki której tyle widzimy za­
mieszania w szeregach na­
szych organizacyi tyle walk 
i tyle kwasów, że jaki taki z 
niesmakiem usuwa się od 
udziału w życiu publicznem 
zgorszony widokiem takiej 
niezgody.

Druh Osada inną obrał 
drogę, gdy przegrał sprawę. 
Aczkolwiek usunięty, ani 
na chwilę nie ustawał w 
pracy dla dobra Sokolstwa. 
Jako dziennikarz przez całe 
ośm lat wykazywał jego 
zalety, tłomaczył ideę soko­
lą i zachęcał do wiązania no­
wych gniazd, o czem świa­
dczą roczniki pism przez 
niego w tym czasie redago­
wanych i wielu innych ga­
zet, które artykuły te po­

wtarzały. Jako członek naj­
silniejszego Gniazda Soko­
lego w Ameryce, na Town 
of Lakę w Chicago, które 
w smutnych dniach minio­
nej przeszłości, wierne swe­
mu hasłu: “Jeden za wszy­
stkich, wszyscy za jednego” 
nie opuściło go do ostatka, 
głównie przyczynił się do 
tego, że gniazdo to znalazło 
się z powrotem w szere­
gach Związku Sokołów. 
Czekał długo, ale się do­
czekał. Nagroda przyszła: 
został redaktorem “Soko­
ła” w chwili najważniejszej 
w życiu naszego Sokolstwa 
i całego obozu narodowego, 
bo w chwili federowanią 
się czterech organizacyi na 
rodowych pod sztandarem 
Związku Narodowego. Nie 
wątpimy, że na posterunku 
tym odda wielkie usługi.

Raz jeszcze wiszujemy i 
Sokolstwu Polskiemu i dru­
howi Osadzie tak pięknie 
przypieczętowanej zgody. — 

Czołem!

ZIEMIA RODZINNA.
O święta — polsko ziemio na­

sza, ile to łez i potu z czół cię­
żką pracą uznojonych, ile krwi 
ojców naszych cię zrosiło? Jak 
wiele powiedzieć byś nam mogła 
o świetnych zwycięztwach jakie 
widziałaś, —o klęskach, które kraj 
nawiedzały; darzyłaś hojną dło­
nią skarbami twojemi, urodzajem 
—a pewno nieraz zaniedbana jak 
nędzarka nic lub niewiele dać 
mogłaś. Czem bylibyśmy bez 
ciebie? Nędzarzami bez matki, 
podobni do cyganów ciągle wę­
drujących, do żydów rozsianych 
po całym świecie. Wszak ty słu­
żyłaś ojcom naszym, a i pewno 
nam służyć będziesz za ostatni 
przytułek na tym świecie.

O jak ty nam drogą być po­
winnaś!

Ze ty naszą najlepszą ostoją, 
że pokąd ciebie mamy nic nam 
nie zrobią, wie pewno każdy Po­
lak a przynajmniej wiedzieć po­
winien. Naród z ziemi wyzuty 
to jak drzewko, które wyrwano 
z korzeniami, marnieje, marnie­
je aż zupełnie uschnie. Jak to 
drzewko do życia ziemi potrze­
buje, tak i naród, który rów­
nież żyć pragnie nie może się 
ostać i rozwijać bez tej żywi­
cielki ziemi. A najwięcej poko­
chać cię powinien ów lud prosty 
od kosy i siermięgi, bo ty mu 
matką najlepszą; jego to pług 
użyźniał łono twoje, on z dziada 
pradziada koło ciebie zachodził 
jak jeno syn niatki doglądał, a 
ty wierna raz obficiej raz skro­
mniej dawałaś mu zato chleb 
codzienny.

A czyś ty nie piękna jak ma­
ło, ojczyzno ty nasza, czy nie 
cudne strony twoje? Ot tam na 
południe słonko poranne łamie 
swe promienie na przepięknych 
górach Karpatach tam to rodzi 
się Wisła nasza, a zasilana przez 
Bug i Narew płynie przez całą 
Polskę aż wreszcie dobiega mo­
rza. Ile to grodów, zamków i 
świątyń wspaniałych nosisz na 
swym grzbiecie, które choć nie­
raz już w gruzach świadczą swą 
dumną jeszcze postawą o owych 
czasach, kiedy to hardo czoło 
stawiały najazdom Tatarów, 
Turków, Kozaków, Moskali, a 
wreszcie i Prusaków.

A czy nie śliczny lud twój, nie 
dość krasne dziewoje?

A to wszystko przy tobie ma­
tko nasza, wzrosło na twych za­
gonach, twym Chlebem wy kar­
mi one. Czyżbyż my niewdzięczni 
mieli się dobrowolnie z ciebie 
wyzuwać, dzielić cię na sztuki, 
szarpać ojcowiznę naszą i fry- 
marczyć tobą?

O nie — stokroć nie. My ko­
chamy ciebie, my cię nie damy 
by pójść na dolę tulaczą.

A jeśli się znajdą tacy co nie­
pomni ojczyzny, narodu swego, 
wyzuwają się z ciebie, to hańba 
im, stokroć hańba!

Ty polski ludu rolny bądź wie­
rny matce twojej, ukochaj tę spu­
ściznę ojców twoich i zachowaj ją 
dla narodu twego. Ucz dzieci 
twoje jak to kochać trzeba ten 
najdroższy skarb nasz, niech te 
usteczka dziecięce w pacierzu 
„chleba naszego powszedniego 
daj nam dzisiaj” przypomną ci. 
że to o chleb z ojczystego zagona 
proszą, że na polskiej ziemi im 
wzróść i również jak nam jej bro­
nić będzie trzeba. Niech serc ich 
nie zagłusza dźwięk monety uzy­
skanej za najdroższą krwawicę 
naszą. Nie przyniesie ci on bło­
gosławieństwa, bo to cząstkę ma­
tki naszej zaprzedałbyś.

Szanujmyż więc wszyscy tę 
najlepszą twierdzę naszą, poko­
chajmy ją calem sercem, a osta­
niem się wśród burz i gromów.

A ty najdroższy skarbie nasz, 
chowaj i żyw nam nadal poko­
lenia męzkie, dzielne i silne ze­
spolone z tobą.

Ale i inne jeszcze starania nad 
zapewnieniem naszego bytu na­
rodowego ponosić musimy.

Ta stara prawda „nie samym 
Chlebem człowiek żyje” stosuje 
się nie tylko do jednostki, ale i 
do owej jednostki zbiorowej — 
narodu. I on potrzebuje karmy 
duchowej i on również ma swe 
duchowe potrzeby. Takiemi zaś 
są troska o język ojczysty, o 

polski obyczaj i charakter naro­
dowy.

Wszystkie te bowiem przymio­
ty, są owym cementem spajają­
cym poszczególne jednostki, tak 
jak ziarenka piasku w jedną twa­
rdą bryłę.

Dlatego to każdy naród dba o 
nie; o ile więcej my naród ubo­
gi, podzielony na sztuki, powin­
niśmy je hodować i troskliwie 
ich bronić przed zamachami z 
zewnątrz?

Jedną z pierwszych jest troska 
o język rodzimy.

Urobiony przez wieki, coraz 
więcej doskonalony, zawiera du­
żo pierwiastków duszy naszej, 
naszego polskiego pojmowania 
rzeczy, jednem słowem jest na 
nim piętno naszego charakteru 
narodowego. A jaki on piękny 
i jak ślicznie przez usta poetów 
naszych nagina się w przecudne 
wierszyki, jak bardzo nadaje się 
do śpiewu?

Kochać więc go powinniśmy i 
zważać bardzo na jego popraw­
ność, bo to nasz skarb prawdzi­
wy. Daremnie Niemcy nam mó­
wią, że to język chłopski — nie 
piękny —my wiemy, że tak nie 
jest i stąd uprawiajmy go wszę­
dzie i zawsze, gdzie tylko można.

Zaś najbardziej powinniśmy 
dbać o to, by nasze dzieci to jest 
ci, którzy nas kiedyś zastąpią, 
aby one umiały mówić, czytać i 
pisać po polsku, bo cóż się stanie 
z mową ojców naszych, jeśli jej 
obrońców zabraknie?

A już pono najbardziej różnimy 
się od innych naszym charakte­
rem narodowym.

Jak wiadomo, każdy naród two­
rzył się powoli, a złożony pierwo­
tnie z pewnych plemion, ma już 
i pewne wrodzone skłonności, 
przymioty i wady.

Tak naprzykład na nasz naród 
złożyły się hen w dalekiej prze­
szłości plemiona: Pomorzan, Ka­
szubów, Mazurów, Polan, Kuja- 
wian.Szlązan.Chrobatów i innych.

Zaś długi przeciąg czasu wspól­
nego pożycia, a więcej jeszcze ilość 
i jakość różnych przejść jak po­
wodzeń i trosk, urodzaju i nieuro­
dzaju, zwycięstw i klęsk doświa­
dczanych przez wszystkich ludzi 
składających się na dane społe­
czeństwo, spajały coraz mocniej 
one cząsteczki, to jest poszczegól­
nych ludzi i warstwy w jedną ca­
łość, w,.naród” z podobnymi przy­
wilejami, obyczajami i własności- 
wościami duszy. Dodajmy do te­
go działanie dziedziczności, bo 
wszak każdy wie, że często przy­
mioty ojca lub matki dziedziczą 
dzieci, a będziemy mieli w przy­
bliżeniu to, co nazywamy chara­
kterem narodowym.

On to sprawia, że nosimy pew­
ne cechy przodków naszych na­
przykład ową szlachetość i tę 
wielką miłość ojczyzny a i pewne 
wady jak bierność i lekkomyśl­
ność.

Naszą więc rzeczą uszlache­
tniać wszystkie jego dobre stro­
ny, tępić zaś złe i przez to dosko­
nalić się coraz więcej.

Przywiązanie zaś do wszystkie­
go co polskie, a więc do ziemi 
rodzinnej, ojczystego języka, 
obyczai naszych, charakteru na­
rodowego i do narodu jako cało­
ści zowiemy powszechnie miłoś­
cią Ojczyzny.

Ona to sprawiła, że mimo prze­
śladowań przez więcej jak 100 lat 
zostaliśmy jednym, wielkiem na­
rodem mimo granic i bagnetów.

Krzewmy ją więc wszędzie i 
zawsze, kochajmy cały. duszą 
w szystko co polskie, co nasze, 
nie tylko słowem ale i czynem. 
Nie okazujmy tej miłości raz po 
raz, od święta tak jak strój le­
pszy, w który się czasem ubiera­
my, ale bjidźmy szczerymi Pola­
kami zawsze i wszędzie. Niech 
każdy krok nasz, każde działanie 
nie będzie nigdy w sprzeczności 
z tem najświętszem z uczuć „mi­
łością Ojczyzny”.

Zaś najwięcej powołanymi do 
troski o nią są matki Polki. Wa- 
szem to zadaniem niecić ten ogień 
miłości Ojczyzny, ów święty 
znicz w serduszkach dzieci Wa­
szych, aby gdziekolwiek będą, 
czy w późnej starości lub w wie­
ku młodym, czy w dostatku lub 
niedoli, zawsze i wszędzie pa­
miętały, że są Polakami, że win­
ny kochać i bronić wszystkiego 
co polskie. Uczcie nie nienawi- 
dzieć ale kochać, to broń lepsza 
i skuteczniejsza.

Wam to zawdzięczamy to czem 
jesteśmy. Spełniajcie i nadal za­
danie Wasze, a naród Wam wdzię­
czność zachowa.

Zawsze chory.
Mamy tysiące ludzi, któ­

rzy żyją całe lata, bez je­
dnego dnia należytego 
zdrowia. Nie są wprawdzie 
powaleni na łoże boleści, 
ale czują się stale tak wy­
cieńczonymi, i osłabionymi, 
że są niezdolni ani do pra­
cy, ani do zabawy. Dra Pio­
tra Gomozo jest właśnie 
tem, czego tacy ludzie po­
trzebują- Czyni ono krew 
świeżą i pobudza ją do cyr- 
kulacyi i odżywiania, regu­
luje wątrobę, podnieca ape­
tyt. Sprzedają ją specyalni 
agenci, albo sam właściciel. 
Adres: Dr. Peter Fahrney 
and Sons Co., 112—118 So., 
Hoyne ave,. Chicago, 111.
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Arcybiskup umarł.
NEW ORLEANS, La., 

11 sierpnia. — Arcybiskup 
P. L. Chapelle umarł na 
żółtą febrę.

Arcybiskup zachorował na 
żółtą febrę w piątek. Trzy 
dni przed chorobą powrócił 
do miasta z wizytacyi po 
Louisianie i raz tylko przed 
chorobą wyjechał na prze­
jażdżkę i skoro powrócił, 
nagle zasłabł. Zawołano do­
ktora Laurę, który zauwa­
żył, że arcybiskup chory 
jest na żółtą febrę. Z począ­
tku nic mu nie groziło, lecz 
później choroba rozwinęła 
się i wczoraj po południu 
spowodowała śmierć.

Arcybiskup urodził się 28 
sierpnia 1842 roku we Fran- 
cyi. Do Ameryki przybył 
gdy liczył lat 17 w celu do 
pełnienia teologicznego i fi­
lozoficznego kursu wstąpił 
do kolegium Panny Maryi. 
Jego rodzina była arysto­
kratyczną. W 1865 otrzymał 
święcenia kapłańskie.

W roku 1899 został bisku­
pem a w roku 1897 arcybi­
skupem w New Orleans.

Ciało arcybiskupa przenie­
siono z rezydencyi do kate­
dry. Pogrzeb odbył się z 
wielką uroczystością. Zmar­
ły dostojnik położył wielkie 
zasługi dla Kościoła.

Strajk piekarzy.
NEW YORK, 11 sier­

pnia. — Wybuchł tu wielki 
strajk piekarzy, który się 
rozszerza z każda chwilą.

Zaburzenia powstają co­
raz częściej, a brak chleba 
coraz większy. W wczoraj­
szych zaburzeniach, które 
powstały w bezmencie ży­
dowskiej piekarni przy Al­
len ulicy dwóch policyan- 
tów zostało uszkodzonych. 
Około 209 osób, pomiędzy 
któremi znajdowały się ko­
biety weszło do piekarni, 
pobiły i wypędziły dwóch 
policyantów, którzy stali na 
straży. Potem wyrzucono 
ciasto i chleb na ulicę. Kil­
kaset beczek mąki wyniesio­
no i wysypano także na uli­
cę. Zawezwano ekstra li­
czbę policyantów w celu 
rozproszenia tłumu.

Wczoraj przyłączyły się 
formalnie i kobiety do 
strajku. Setki bochenków 
chleba odebrały pedla; 
rzom, którzy go rozwozili i 
sprzedawali. Chleb ten wy­
rzucano na ulicę i w ryn­
sztoki, gdzie został zupełnie 
zniszczony i z błotem zmie­
szany.

Strajkierzy chodzą od pie­
karni do piekarni i dają ba­
czne oko na to, aby nie pie­
czono chleba. Strajkierzy 
dowiedzieli się, że piekar­
nie z Philadelphii dostar­
czają wielkie zapasy chleba 
do Nowego Yorku. Posta­
nowili więc wysłać komitet 
do Philadelphii i wstrzymać 
wysyłkę chleba do Nowego 
Yorku, jeśli będzie może- 
bnem.

Przed składem delikate­
sów odbyły się także zabu­
rzenia. Dwóch młodych o- 
pryszków, widząc, że sprze­
dawano w składzie chleb, 
weszli do składu i powyrzu­
cali wszystek chleb na uli­
cę. O pół bloku od tego 
miejsca, znajdowały się 
kwatery strajkierów.

Żółta febra.
NEW ORLEANS, La., 

11 sierpnia. — Sytuacya 
żółtej febry jest coraz gro­
źniejszą. Liczba wypadków 
powiększa się z każdym 
dniem.

Febra szerzy się w dy- 
stryckie włoskim i nie wia­
domo, czy tak prędko, jak 
sądzono, zdołają doktorzy 
kontrolować nad tą stra­
szną zarazą.

O jednym wypadku do­
niesiono z hotelu Grüne­
wald, gdzie zachorował 
młody mężczyzna, który w 
tym hotelu mieszkał od 
kilku lat.

Wczoraj przybyło tu 
trzech federalnych lekarzy 
ze szpitala marynarki Sta-

nów Zjednoczonych, 10 
przybędzie dziś rano.

Sytuacya w stanie zdaje 
się być groźną i mieszkań­
cy małych miasteczek, 
gdzie żółta febra się poja­
wiła, apelują do guberna­
tora Blanchard o pomoc.

Dr. George H. Tichenor 
z dwoma dozorczyniami 
chorych wyjechał do Bon 
Ami, gdzie wiele osób za­
chorowało na żółtą febrę.

Również wysłano dokto­
rów do Paterson, La.

Kwarantanna w mieście 
ma być jeszcze więcej obo­
strzoną.

Zarazę rozszerzają koma­
ry, które opuściły swe sie­
dliska we włoskiej dziel­
nicy i przeniosły się do in­
nych części miasta.

Aby zapobiedz rozszerze­
niu się zarazy, wszystkie 
składy będą pozamykane.

Do Jackson, Miss., dono­
szą, że w Holy Spring i 
Yazzo City zanotowano dwa 
wypadki zasłabnięcia na 
żółtą febrę.

W Sbrevport, La,, leży 
sześć osób chorych na żółtą 
febrę.

Doktorzy orzekli, że żół­
ta febra nie jest zaraźliwą.

Jedna osoba nie zarazi się 
od drugiej, która cierpi na 
tę chorobę.

Tego już dowiedzono tyle 
razy. Krew chorego czło­
wieka na żółtą febrę zawie­
ra zarodki choroby. Pewien 
gatunek komarów, znany w 
klimacie gorącym, wsiąka w 
siebie krew chorego. Zaro­
dki febry nie szkodzą stra­
wnym organom komarów. 
Po kilku tygodniach zaro­
dki febry wejdą w krew ko­
mara. W tym czasie gdy ko­
mar ukłuje zdrową osobę, 
zarodki żółtej febry wpu­
szcza w krew człowieka.

Komary te żyją przez 
przerwę od 50 do 55 dni. 
Łatwo także dostają się z 
bawełną na okręt i mogą ta­
kże przenieść chorobę do 
północnych stanów. Rzadko 
jednak żółta febra pojawia 
się w północnych stanach, 
gdyż komary w tym klima­
cie żyć nie mogą.

Prezydent ma głos.
WILKSBARRE, Pa., 12 

sierpnia. — Prezydent 
Roosevelt wypowiedział tu 
bardzo ważną mowę do gór­
ników i do właścicieli ko­
palń węgla.Prezydent zwra­
cał uwagę obydwóch stron 
na niebezpieczeństwo pono­
wnego strajku w kopalniach 
węgla i przestrzegał przed 
nierozważnym krokiem tej 
zgubnej walki obywateli. 
Mowę prezydenta przyjęła 
publiczność z entuzyazmem 
i jest nadzieja, że do pono­
wnego strajku wobec stano­
wczej postawy prezydenta 
— nie przyjdzie.

Matka wyrodna.
GRAYLING, Mich., 12 

sierpnia. —Aresztowano tu 
niejaką N. Aldrich, która 
otruła swych dwóch synów 
arszenikiem, w tym celu, a- 
by po nich otrzymać asekti- 
racyę w sumie $100. Wyro­
dną matkę aresztowano i u- 
dowodniono jej, że popeł­
niła morderstwo.

Olbrzymia koncesya.
NEW YORK, 12 sier­

pnia. — Właściwie mówiąc, 
cała republika Nikaragua, 
w środkowej Ameryce, nie 
jest republiką, ale raczej 
własnością Standard Oil 
Co., która idzie ręka w rę­
kę z najpotężniejszemi in- 
stytucyami finansowemi w 
New Yorku.

Olbrzymi syndykat z ka­
pitałem $10,000,(XX) otrzy­
mał prawo eksploatowania 
kopalń złota, srebra, miedzi 
i innych minerałów, jakoteż 
wydobywania nafty, węgla, 
używania wody i drzewa w 
prowincyach Cape Gracias, 
Adios, Jinetoega i Segovia. 
Jestto zatem przestrzeń od 
Atlantyku do Pacyfiku i o- 
bejmuje 10,000,000 akrów 
ziemi. W parze z tym syn­
dykatem idzie kompania ko­
lejowa Great Central RR. 
Co., z kapitałem $10,000,- 
000, która ma się zająć 
przewozem płodów zie­

mnych. Oprócz tego ma roz­
ległe przywileje dla budowy 
dróg i środków komunika- 
cyi.

Spalenie murzyna.
SULPHUR SPRINGS, 

Texas, 12 sierpnia. — Mu­
rzyn Thomas Williams 
chciał dopuścić się gwałtu 
na młodej dziewczynie w 
pobliżu tego miasteczka. W 
trzy godziny później ciało 
jego stanowiło jedną palą­
cą się masę, na głównym 
placu w Sulphur Springs. 
Oblano go bowiem naftą i 
podpalono. Nie było wcale 
zamieszania, a lyncz odbył 
się z największym spoko­
jem, którego świadkiem 
było kilkaset osób. W nie­
całych prawie czterech 
godzinach tragedya dobie; 
gła końca, nie było więcej 
murzyna, gdyż oburzeni 
mieszkańcy wymierzyli mu 
sami sprawiedliwość.
Nieszczęścia na kolejach.

CLEVELAND, O., 14
sierpnia. — Dwanaście osób 
zostało zabitych, ośm fa­
talnie pokaleczonych, a kil­
ka odniosło mniejsze i wię­
ksze poranienia podczas 
zderzenia się pociągu oso­
bowego z towarowym w 
Kishmas.

Katastrofa wydarzyła się 
wczoraj rano z powodu nie­
zrozumienia rozkazów kole­
jowych. Służba pociągu to­
warowego zapomniała, czy 
nie zrozumiała wypełnić 
rozkazu, który nakazywał 
pociągowi wjechać na po­
boczny tor i oczekiwać na 
przejście pociągu osobowe­
go.

Pociąg osobowy był w 
największym pędzie i z taką 
siłą uderzył na pociąg towa­
rowy, że jego lokomotywa i 
ńerwsze trzy wagony zosta- 
y na drobne kawałki roz- 
)ite. Pierwsze wagony po­
ciągu towarowego również 
uległy rozbiciu.

KINSLEY, Kans., 14 
sierpnia. — Pociąg osobo­
wy na torach kolei Atchi­
son, Topeka i Santa Fe na­
jechał wczoraj na tylne wa­
gony pociągu towarc Ago w 
Lewis. Rezultat był taki, że 
palacz pociągu osobowego i 
jeden ze stróżów na yardach 
kolejowych zostali zabici, a 
maszynista pociągu osobo­
wego odniósł lekkie pokale ■ 
czenia.

TOLEDO, O., 14 sier­
pnia. — Dwa pociągi towa­
rowe zderzyły się wczoraj 
w Fremont. Dwóch hamul- 
carzy zostało zabitych. 
Przyczyną zderzenia było 
niezrozumienie rozkazów.

DUNKIRK, N. Y„ 14 
czerwca. — Na krzyżówce 
Roberts Road znalazł 
śmierć 38 letni Kazimierz 
Matkowski rodem z Króle­
stwa Polskiego, gdzie pozo­
stawił żonę i 5 dzieci. Ma­
tkowski szedł do pracy to­
rami kolejowymi i w chwili, 
gdy ustępował z drogi po­
ciągowi ciężarowemu kolei 
Nickel Plate, najechał nań 
pociąg osobowy i na miej­
scu go zabił.

Arcybiskup Symon
J. E. ks. arcybiskup Sy­

mon zwiedził w tym tygo­
dniu parafie polskie w So. 
Bend, lud., Bay City, 
Mich., Detroit, Mich., i 
Grand Rapids, Mich.

Wszędzie przyjmowano 
dostojnego gościa z wiel- 
kiemi owacyami i życzliwo­
ścią, a on jedno i to samo 
wszędzie głosi i o jedno 
prosi i upomina:

O ojczyźnie nie zapomi­
najcie, języka polskiego się 
uczcie — to nasza broń, to 
nasz obowiązek narodowy. 
Tak do ludu przemawia 
prawdziwy ksiądz patryota 
i tak przemawiać powinien 
każdy, a lepiej byłoby nam 
na świecie.
Duchoborcy w Kanadzie.

W Winnipeg, Man., uka­
zała się w tych dniach na 
ulicach miasta procesya ro­
syjskiej sekty duchobocrów. 
Fanatycy ci szli zupełnie 
bez ubrania, a śpiewając ża­
łosne pieśni, smagali się bez 
litości aż do krwi. Poiicya 
zaaresztowała wszystkich. 
Druga banda tych fanaty­
ków ukazała się w Yorkton.

Z ZAGRANICY

Sienkiewicz aresztowany.
WARSZAWA, 14 sier­

pnia. — Henryk Sienkie­
wicz i trzech innych wpły­
wowych Polaków zostało 
skazanych na areszt domo­
wy za protesty zamieszcza­
ne w pismach rosyjskich 
przeciw rusyfikacyi szkoły 
polskiej w Królestwie Pol- 
skiem.

Protest Królestwa, arty- 
kół zamieszczony w zeszłym 
numerze naszego pisma, na 
którym podpisał się Sien­
kiewicz i wielu innych, był 
widocznie powodem do o- 
błożenia Sienkiewicza are­
sztem domowym. Do wię­
zienia obawiano się zam­
knąć Sienkiewicza, aby nie 
drażnić całego społeczeń­
stwa.

Francuzi o Rosyi.
PARYŻ, 11 sierpnia. — 

Wielce znaczącym jest obja­
wem, że “Debats” dzien­
nik, którego moskalofilskie 
tendencye i zarazem dyplo­
matyczna oględność zazna­
czyły się bardzo wyraźnie 
w ciągu ostatniego półro­
cza wobec wypadków w 
caracie, teraz odzywa się 
zupełnie inaczej. Oto ustęp 
z naczelnego artykułu o 
kongresie ziemstw:

“Chwila jest roztrzygają- 
cą dla spadkobiercy Roma­
nowów. Stoi on przy roz­
biegu dróg. Jedna droga 
prowadzi go stopniowo do 
bezpiecznego stanowiska, 
ograniczonej, lecz wielkiej 
roli konstytucyjnego mo­
narchy; druga do rozpa­
czliwych wysileń represyj­
nych, prowadzonych bez 
końca i wszelkim kosztem 
z pomocą narzędzi, których 
skuteczność już się okazała 
niepewną, jeśli nie dare­
mną. Musi on obierać — 
między współdziałaniem z 
reformatorami, stronnikami 
ziemstw, których delegatom 
poczynił już pewne obietni­
ce — a walką przeciw stron­
nictwu rewolucyjnemu, któ­
re się wzmaga w nastę­
pstwie polityki zwlekań, a 
zarazem nabiera potęgi, o- 
garniając wszystkie żywioły 
umiarkowane. Od decyzyi 
cara zależy kwestya, czy 
Rosya rozpocznie erę postę­
powych reform, opartych 
na już dobrze określonych, 
tradycyjnych pierwiastkach 
krajowych, czy też będzie­
my świadkami ludowego 
wstrząśnienia i bezustan­
nych rozruchów, mogących 
zakończyć się panowaniem 
doktrynerskiego i radykal­
nego demagogizmu. Jeżeli 
sytuacya będzie wyjaśnioną 
carowi dokładnie, to wahać 
się chyba nie może.”

Opinię tego dziennika po­
dzielają dziś z mało znaczą­
cymi wyjątkami, wszystkie 
pisma francuskie. “Petit 
Parisien”, który ma we 
Francyi największą liczbę 
czytelników, ogłosił nieda­
wno naczelny artykuł p. t. 
“Historya się powtarza”, 
w którym Moskwa w r. 
1905 jest porównana z Wer­
salem w r. 1789 i przypomi­
na słynne słowa zgromadze­
nia konstytuanty do marki­
za de Deuks Breze: “Idź 
i powiedz swemu panu, że 
my tu jesteśmy z woli na­
rodu i że ztąd wyjdziemy 
tylko wtedy, gdy nas roz­
niosą na bagnetach”.

Pancerz Żeglenia.
WARSZAWA. 11 sier­

pnia. — Przy ulicy Leszno 
założoną została pierwsza 
w państwie fabryka pance­
rzy kulochronnych pomysłu 
Żeglenia. Wynalazca ten po 
dłuższym pobycie w Pe­
tersburgu, gdzie liczne pró­
by dokonywane z tkaniną 
kulochronną wobec takich 
rzeczoznawców wojsko­
wych, jak jenerał Dragomi- 
row, udawały się doskona­
le, przybył do Warszawy, 
i tu sprzedał patent na swój 
wynalazek na państwo ro­
syjskie kapitanowi telegra­
ficznego parku wojskowego, 
A. Czemersinowi. Praco­
wnia przy ulicy Leszno, za­
trudniająca obecnie 10 tka-

czów, wyrabia pancerze i 
wysyła je dla oficerów ar­
mii walczącej na dalekim 
wschodzie. Podobno istnie­
je zamiar zaopatrzenia w o- 
we napierśniki także policyi 
warszawskiej, tępionej co­
raz bardziej.

Wilhelm gada.
GNIEZNO, 11 sierpnia. 

— Cesarz pruski przybył do 
Gniezna, celem zwiedzenia 
tego miasta i palnął znowu 
mowę.Treść jego mowy we­
dług pism amerykańskich 
miała być następującą:

Chcę, ażeby każdy Polak 
widział, że ja jako władca 
szanuję religię rzymsko-ka 
tolicką i papieży rzymskich. 
Podczas mej ostatniej wizy­
ty w Watykanie wielki pa­
pież Leon XIII pochwycił 
mnie za obie ręce, uściskał 
serdecznie, mimo że jestem 
protestantem, i pobłogosła­
wiwszy mnie, rzekł:

Ręczę i obiecuję waszej 
cesarskiej mości w imieniu 
wszystkich katolików, któ­
rzy są twoimi poddanymi, 
iż będą oni wiernymi pod­
danymi cesarza niemieckie­
go i króla pruskiego!...

Następnie wezwał cesarz 
Wilhelm polaków, by idąc 
w myśl rozkazu głowy ko­
ścioła, pracowali z nim ra­
zem dla dobra pruskiego 
państwa, które przyznaję 
wolność każdej religii.

Nie chcemy o tej mowie 
nic pisać dopóki nie otrzy­
mamy dokładnego jej 
brzmienia pocztą. Gdyby to 
miało być prawdą, co mó­
wił cesarz, to już nie ma 
sprawiedliwości pod słoń­
cem. Zobaczymy.

LICZBA KATOLICKICH DYE- 
CEZYI.

Wszystkich dyecezyi biskupich 
jest w świecie 924. Najwięcej 
dyecezyi w stosunku do ludno­
ści posiadają Włochy: 269; w 
samem królestwie neapolitań- 
skiem jest ich 99, w Sycylii 17, 
w Sardynii II, w Piemoncie i 
Liguryi 26, w Lombardy) i pań­
stwie weneckiem 19, w 
8. Najlepiej uposażonym 
skup Cealii w Sycylii: 
100,000 lirów rocznie.

Emilii 
jest bi- 
pobiera

PIERNIK SZLACHECKI.

Przaśny miód rozpuszcza 
na lekkim ogniu. Na litr miodu 
daje się sześć żółtek roztartych 
z pól funtem cukru, ćwierć fun­
ta masła dobrze rozetrzeć w 
donicy, dodawszy do tego korze­
nia cynamonu, cytrynowej skórki 
potłuc i 3 dkg. sody w proszku 
lub miałkiego potasu. To można 
dostać w aptece lub drogeryi.

Tę mieszaninę rozciera się 
dobrze w donicy i dosypuje się 
mąki pszennej tyle, aby cala ma­
sa była dość wolna, t. j. nie bar­
dzo gęsta. Po wymieszaniu mo­
żna dodać do ciasta migdałów, 
orzechów lub cykaty.

się

Nieuleczalna.
Pani Anna Kwinta 

do nas jak następuje:
“Przez więcej, jak dwa 

lat cierpiałam na nadzwy­
czajne osłabienie, a ponie­
waż wszystkie lekarstwa, 
jakie używałam, a używa­
łam bardzo wiele takowych, 
nie przyniosły mi najmniej­
szej ulgi, wierzyłem, że nie 
będę j uż nigdy uleczoną. W 
końcu moją uwagę zwróco­
no na Trinera Amerykański 
Eliksir Gorzkiego Wina i 
dziś wdzięczna jestem tym, 
co to uczynili. Eliksir cudu 
prawdziwego dokazał. Moje 
siły wracały szybko i w 
bardzo krótkim czasie by­
łam na nowo zdrową, sil­
ną i pełną życia i dziś mogę 
z dawną energią i rzeźko- 
ścia oddawać się opiece 
mych dziatek, jak da­
wniej.”

Trinera Amerykański Eli­
ksir Gorzkiego Wina jest 
bezwątpienia najlepszym 
środkiem do odbudowania 
nowej krwi, która jest pod­
stawą zdrowia i siły i wi­
nien być użyty we wszy­
stkich wypadkach, jak tyl­
ko brak apetytu i osłabienie 
okazywać się zaczną. Nie 
ma lepszego po nad tym 
środka dla popsutego żołą­
dka. Do dostania w apte­
kach lub u fabrykanta Jos. 
Triner, 799 So. Ashland 
ave., Chicago, 111.

piszę

Składajcie ofiary na po- 
mik T. Kościuszki w Wa­
shingtonie, D. C.

Nowa książka do- uczenia się po angielsku.
Dla kogo nie "wystarcza do nauczenia się po an­

gielsku Pośrednik Polsko-Angielski a za trudną jest 
Metoda Ollendorfa, ten niech sobie kupi

Samouczek Polsko=Angielski
najłatwiejszą i wyczerpującą metodę nauczenia się 
po angielsku w bardzo krótkim czasie.

Cena w twardej oprawie $1.00.
W. DYNIEWICZ

53a Noble str. Chicago, III.
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I
STARY I NOWY TESTAMENT 

według tłumaczenia 
ks. JAKOBA WUJKA

potwierdzona przez J. W. DUNINA, arcybiskupa gnieżnień- 
sko-poznańskiego, opatrzona licznemi illustracyami i koloro­

wym olejodrukowym obrazem Matki Boskiej.
Jest to jedyna biblia polska w dosłownem tłómaczeniu i obejmuje: 

Stary testament 712 stronic a nowy 458 wyraźnego druku na pięknym pa­
pierze — razem 1170 stronic o rozmiarze 9x12 cali. Jest to piękne dzieło 
oprawne ozdobnie w czsrne wyciskane płótno, skórkowe brzegi ze złoconym 
napisem. Dzieło to waży 9 funtów i sprzedajemy je po zniżonej cenie 

pięciu dolarów ($5 oo.)
Uwaga: Kto sobie życzy nabyć to dzieło, niechaj nam poda dokładny swój 

adres i najbliższe bióro ekspresowe. Książki tej nie można posy­
łać pocztą, bo jest za ciężka.

w. dyniewicz:
532 Noble str., Chicago 111.

I

Ważne d,a Braci vv d L u c polaków!

$5-$7
kosztuje szybki i bardzo wygodny 
ODJAZD do starego kraju przy nad­
zwyczaj lekkiej, nie natężającej nawet 
8-4 godzinnej pracy dziennej. Od­
jazd do Hamburga, Bremy I wszyst­
kich najlepszych portów co drugi 
dzień. Każdego oczekujemy na dypie 
w Nowym Yorku! NOCLEG w na­
szym własnym domu, odprowadzenie 
na okręt i odstawienie tam rzeczy— 
WSZYSTKO IIEPLITME! Zważcie 
na cenę, a pieniądz zaoszczędzony! 
Pilnie czytajcie nasz adres i piszcie 
po objaśnienia bliższe, które każdy 
odwrotną pocztą dostaje. (Sep. 1»)

International Shipping Office 
« Clinton st.—117 West st. New York

OSTATNI PODARUNEK

Jeżeli macie krewnego zmarłego: 
ojca matkę, brata lub siostrę, okażcie 
im szacunek I chrzeAclańską powinność, 
a postawcie im na pamiątkę piękny po­
mnik — krzyż.

My teraz wyrabiamy bardzo piękne 
krzyże z żelaza, albo z ar Białego 
Niklu, -TgJ! który nigdy nie rdzewieje, 
z napisem zmarłego, krucyfizem, pięknie 
złotem ornamentowane, po przystępnych 
cenach. Piszcie po ilustrowany katalog. 

Adres:
N. Y. Cemetery Monumental Co. 

Punxsutawney, Pa.

NOWA KSIĄŻKA
Wyszła z pod prasy ‘‘Gazety 

Polskiej” nowa powieść w trzech 
tomach pt.

KAPITAN CZART.

Przygody Cyrana de Bergerac.
Jest to nader zajmująca powieść 

napisana przez Ludwika Gall et. 
Przekładu dokonał Wiktor Gomu- 
licki, przedmowę napisał J. A. 
Święcicki.
3 tomy w miękkiej oprawie 75c 
w mocnej oprawie $1.00

W. Dyniewicz.

I
Boston, Mass. *

krajowych 1 zagrani orny oh. • 
ela bezpłatnej porady •

!•

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••
! POLSKA APTEKA, 867 H“ow R-t-reet- 257 i
z• Pełny wybór różnyoh aptecznych towarów 1
• W aptece zawsze Polski lłoktor udziela bezpłatnej porady
• na wszelkie ohoroby. j
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a

BACZNOŚĆ, CHORZY!
Niniejszem zawiadamiam wszystkich

chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótezym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnościę, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:
THE KUFLEWSKJ PHARMACY

1335 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. (20)D.

Anglo=Polish Lexicon
Książka dla Amerykanów do nauczenia się po polsku.

W tych dniach wyszła z druku bardzo pożyteczna książka, 
dla Amerykanów do uczenia się po polsku, z opisaniem ka­
żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia.

Książki angielskie drukują się zawsze w wielu tysiącach 
egzemplarzy, dlatego są bajecznie tanie.

Anglo-Polish Lexicon obejmujący 400 stronic dro­
bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, 
dlatego musiało się koniecznie tę książkę drukować w wielkiej 
ilości. Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im o tej 
książce oznajmią lub też niech ją dla nich sprowadzają.

Cena tej książki w twardej oprawie z wyciskmi Sl.oo.

W. DYNIEWICZ
532 Noble str. Chicago, 111.
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« DZI*Ł GOSPODARCZY.
Choroba świń.

Jeżeli nie można zbadać 
choroby i zaradzić przez 
weterynarza, potrzeba ra­
dzić sobie samemu.
Głównym warunkiem, naj- 

pierwszym, jest odłączyć 
zdrowe świnie od słabych, 
pomieścić je w innych bu­
dynkach czystych, z dobrem 
powietrzem, na świeżym 
podścielę. Karm zadawać 
w naczyniach czystych, w 
których chore świnie nie 
jadły i karm zmienić zupeł­
nie. Obecnie mamy świeże 
rośliny i zielsko, zaprzestać 
więc przygotowywania kar­
mu z plew suchych, a sie­
kać świeże pokrzywy, mlecz, 
młody oset, z roślin paste­
wnych: lucernę i koniczynę; 
zlewać posiekane kuchenne- 
mi pomyjami świeżemi, ser­
watką, maślanką i odpadka­
mi mlecznemi, w braku zaś 
wszystkiego, zielsko opłu­
kane i posiekane świeże, 
polać wodą, posypać ze 
zdrowego ziarna ospą i co­
kolwiek posolić. Jeżeli znaj­
duje się w okolicy dodać 
posiekanego bagna tz. Le- 
dum palustre, i parę razy 
na tydzień dodać do karmu 
pół łuta na sztukę antymo- 
nium crudum.

Jeżeli się wypędza świnie 
na pole, wypędzać je z rana 
i po południu, nie trzymać 
ich na słońcu i nie puszczać 
w miejsca, gdzie chodziły 
świnie chore i gdzie są ich 
wydzieliny. Gdzie jest zdro­
wa woda, dobrze jest świnie 
kąpać w czasie gorąca przed 
zadawaniem jedzenia. W 
braku odpowiedniej do ką­
pieli wody, potrzeba przy­
najmniej co parę tygodni 
świnie myć w lekkim ługu 
lub w wodzie z szarem 
mydłem, bo kto chce mieć 
stado zdrowe, powinien 
starać się utrzymać świnie 
w jak największym porzą­
dku. Pomimo, że Świnia na 
pozór należy do zwierząt 
nieporządnych, że lezie w 
kałużę błotną i w niej się 
tarza, w samej rzeczy je­
dnak wymaga, aby ją utrzy­
mywać w jak największym 
porządku. Chlewy, w któ­
rych świnie się mieszczą, 
powinny być zbudowane na 
miejscu wyższem, dla ła­
twego spuszczania odcie­
ków, w chlewach tych ko­
nieczna jest dobra wentyla- 
cya, możność utrzymania 
umiarkowanego ciepła i 
czystego powietrza, uprzą­
tanie częste nawozu, mycia 
podłogi. Gdy się robi po­
rządek w chlewach, powin­
no się otwierać okna, sło­
wem, starać się ze wszy- 
stkiem o utrzymanie czy­
stości nietylko wewnątrz, 
ale i zewnątrz; przed chle­
wami powinno być zawsze 
sucho.
Nie dawać świniom jedze­

nia, gdzie stoją, ale w oso- 
bnem miejscu, a najlepiej 
kiedy jest osobny chlew do 
jedzenia, szczególnie latem 
gdy daje się świniom odpa­
dki mleczne. Jeżeli niema 
osobnego chlewa do jedze­
nia, dawać im w korytach 
na dworze lub przy ścianie 
chlewów z otworami przy­
bitych.

Koryta urządzone przy 
ścianach powinny być z na- 
krywami, utrzymywane w 
największym Dorządku, my­
te często i jeżeli można pa­
rzone ługiem, lub bielone 
wapnem. Pozostałe resztki 
w korytach, nie wyjedzone 
przez świnie za każdą rażą 
mają być wyrzucone i kory­
ta wymiecione na czysto, 
latem przed muchami za­
kryte. Przy korytach, gdzie 
świnie jedzą, powinno być 
zawsze sucho, w chlewach 
podściuły często odmienia­
ne, a prochy po nich wy­
miatane. Jeżeli się okaże w 
stadzie świń jakaś choroba, 
ściśle zbadać jej przyczynę, 
skąd powstała i złe usunąć; 
zbadać karm i takowy od­
mienić, jeżeli zaś trudno 
zbadać samemu chorobę, 
nieociągać się, ale bezwa­
runkowo sprowadzić wete­
rynarza. Przy nieustannem 
staraniu i troskliwym do­
zorze, prawidłowem kar­
mieniu zdrowemi pokarma­

mi i utrzymaniu wogóle w 
porządku świń, możemy być 
pewni, że w stadzie upadku 
nie będzie i hodowla świń 
sowicie nam się opłaci.

Udoje próbne.
Udoje próbne polegają na 

tern, że raz w tygodniu 
sprawdzamy całodzienny 
udój od każdej krowy, sta­
rannie go zapisując do oso­
bnego zeszytu. Każda kro­
wa powinna mieć w tym 
zeszycie swą oddzielną stro­
nicę.

Za dobre krowy dojne 
w naszych przeciętnych wa­
runkach uważamy te, które 
dają rocznie od 2000—2500 
kwart mleka. Krowy z wy­
dajnością roczna ponad 
2500 kwart nazywamy do­
skonałemu Od krów, wyda­
jących poniżej 2000 kwart, 
nie powinno się hodować 
cieląt, przeznaczonych w 
przyszłości na krowy mle­
czne lub stadniki.

Przysłowie “krowa py­
skiem doi” stosowane może 
być jedynie do krów wypró­
bowanej mlećzności, które 
żywione umiejętnie, w sto­
sunku do swej żywej wa­
gi, należycie się za to od­
wdzięczają gospodarzowi. 
Krowy mało mleczne nigdy 
nie zapłacą dobrego żywie­
nia mlekiem, jedynie tedy 
są dobre na mięso i powin­
ny być po uprzedniem pod- 
paszeniu bezwarunkowo 
sprzedane.

Przy żywieniu krów mle­
cznych powinno się zwra­
cać bacznie uwagę na to, 
żeby krowa przez cały rok 
była jednakowo dobrze ży­
wiona. I tak z wiosny po­
winna krowa dostawać od 
pierwszego dnia wyjścia na 
pastwisko, na której zwy­
kle wypędza się w połowie 
maja, t.z. “zakładkę”, czy­
li oprócz paśnika, powinna 
być zadawana pasza zielo­
na w oborze, przynajmniej 
dwa razy dziennie w dosta­
tecznej ilości. O ile by go­
spodarz nie miał jeszcze na 
ten czas świeżej, zielonej 
paszy, powinien przykar- 
miać bydło zeszłorocznem 
dobrem sianem, lub koni­
czyną. Najwcześniejszą zie­
loną paszę daje lucerna, 
dla tego też, w każdern go­
spodarstwie, gdzie tylko 
jest grunt odpowiedni do u- 
prawy tej rośliny, powinien 
być bezwarunkowo założony 
lucernik. Na ziemiach sła­
bszych najwcześniej paszą 
się mieszanki ozime. Potem 
przychodzi kolej na koni­
czynę, która w pierwszych 
dniach czerwca zaczyna 
kwitnąć i przez parę tygo­
dni dostarcza krowom wy­
bornego pożywienia. Od 
końca czerwca zaczyna się 
paść krowy zwykle mieszan­
ką, którą się pasie niekiedy 
przez kilka miesięcy. Dla 
uchronienia mieszanki od 
przestania się, powinno się 
całe pole rozdzielić na czę­
ści i obsiewać każdą z nich 
w odstępach parotygodnio- 
wych.
Mamy przez tc tę wygodę, 

że zawsze karmimy krowy 
paszą młodą, w pełnym 
kwiecie.

Od września, o ileby bra­
kło lucerny, koniczyny, lub 
mieszanki, można zadawać 
krowom seradelę lub koń­
ski ząb, rżnięty na sieczkę. 
W ten sposób normując 
zieloną paszę, zapewniamy 
krowom dobre utrzymanie 
do listopada, w którego po­
czątkach stają krowy w o- 
borze, nie mając już żadne­
go pastwiska w tym czasie.

W zimie powinny być 
krowy jednakowo dobrze 
żywione od pierwszego do 
ostatniego dnia. Jeżeli 
przyjdzie rok nieurodzajny, 
niechaj gospodarz ściśle o- 
bliczy się ze swoją paszą 
zimową, o ile możności o- 
kreśli sobie wagę całego 
zasobu, oznaczy dawkę 
dzienną dla każdej sztuki i 
odpowiednio do możności 
stale przez sześć zimowych 
miesięcy, jednakowo krowy 
karmi. Mylne jest pojęcie 
wielu gospodarzy, którzy 
zrazu morzą krowy, obiecu­
jąc sobie ku wiośnie lepiej 
je żywić. Krowy w ten 
sposób żywione tracą dużo 
mleka, chudną prędko, nie­
łatwo się poprawiają, przy- 

czem wydają znacznie sła­
bsze cielęta.

Przy gospodarstwie mle- 
cznem niezbędną paszą dla 
krów bywa okopowizna, 
jako to: marchew, buraki 
pastewne, ziemniaki i bru­
kiew, dlatego też na upra­
wę tych roślin powinno się 
zwracać szczególniej baczną 
uwagę w tym razie.

Jeżeli gospodarstwo jest 
dostatecznie zaopatrzone w 
dobre siano, czy też koni­
czynę i okopowiznę, mo­
żna zupełnie dobrze utrzy­
mać krowy bez dokupywa­
nia paszy treściwej. W ra­
zie zaś gdyby której z tych 
dwóch gatunków paszy 
miało być mało, niezbę- 
dnem staje się dokupywa­
nie otrąb pszennych i ku­
chów z których pierwszych 
przeznacza się 3—5 funt., 
drugich 2—3 funtów na 
sztukę.

Bardzo korzystnem oka­
zuje się w praktyce pojenie 
w zimie krów papką, skła­
dającą się z otrąb pszen­
nych, rozmieszanych w cie­
płej wodzie, z dodatkiem 
małej ilości soli. Wogóle 
starajmy się poić bydło w 
zimowej porze nieco wy­
grzaną wodą, a wpłynie to 
znacznie na wydajność mle­
ka. Kuchy najlepiej zada­
wać krowom mielone na 
sucho, jeżeli zaś kto zadaje 
kuch w wodzie rozbełtany, 
niech się wystrzega sparzać 
gorącą wodą kuch rzepako­
wy, który w niektórych ra­
zach może szkodliwie od­
działać na zdrowie krowy.

1
i Rozmaitości, j

STRASZNA STATYSTYKA.
,,N. Wiener Tagblatt” z okazyi 

zamordowania hr. Szuwałowa w 
Moskwie zestawił straszliwy ka­
talog zamordowanych i ranionych 
w ciągu kilku lat osób urzędo­
wych w Rosyi. Z katalogu tego 
okazują się wyraźnie postępy 
rowolucyjnego terroru w Rosyi. 
W ostatniem trzechleciu zamachy 
polityczne weszły w Rosyi w 
powszechny obyczaj, szerząc nie­
opisaną panikę w sferach urzędo­
wych.

Nadzwyczajny ten katalog 
przedstawia się w skróceniu na­
stępująco:

Rok 1903.
Minister oświaty Bogoljepow 

zastrzelony przez Karpowicza; 
sprawca skazany na powieszenie.

Ks. Obolenski, obecnie generał- 
gubernator finlandzki, dawniej 
gubernator charkowski zamach.

Ks. Galicyn, namiestnik Kau­
kazu, zasztyletowany przez spra­
wców nieznanych.

Generał Bogdanowicz, guber­
nator Ufy, zastrzelony. Sprawcy 
nieznani.

Policm. Gawrilenko w Złatouś- 
cie zastrzelony. Sprawcy niezna­
ni.

Rok 1904.
Bobrikow, generał-gubernator 

Finlandyi, zastrzelony przez 
Szaumana [wygnany].

Minister spraw wewnętrznych 
Plehwe rozszarpany bombą przez 
Sazonowa (dożywotnie więzie­
nie).

Gradonaczalnik odeski Veid- 
hardt ranny w głowę. Sprawca 
nieznany.

Generał żandarmeryi Nowicki 
w Kijowie lekko ranny sztyletem. 
Los sprawczyni nieznany.

Generał Trepów oberpolicmaj- 
ster Moskwy, dwa zamachy nie- 
udałe. Sprawcy wygnani.

Rok 1905.
Oberpolicmajster odeski Golo- 

win ciężko ranny strzałami z re­
wolweru. Sprawca Stillman po­
wieszony.

Prokurator senatu w Helsing- 
forsie Johnson zastrzelony. Spra­
wca rezerwowy porucznik Goded 
powieszony.

W. ks. Sergiusz ginie od bojn- 
by. Sprawca Kalajew powieszo­
ny.

Gubernator Ufy Sokołowski, 
ranny ciężko. Sprawca nieznany.

Pięciu oficerów ułańskich w 
Warszawie zasztyletowanych. 
Sprawcy nieznani.

Szef policyi w Białymstoku 
ginie od bomby. Sprawca niezna­
ny.

Pułkownik Progubicki. naczel­
nik powiatu suchumskiego, za­
strzelony w Petersburgu. Spra­
wcy nieznani.

Policm. Mińska Hoffenberg za­
strzelony. Sprawca nieznany.

Gubernator wyborski Miasoje- 
dow ciężko ranny. Sprawca nie­
znany.

Pułkownik żandameryi w Ki­
jowie Spiridonow zastrzelony, 

prawca nieznany.
Pułkownik żandameryi w Ni- 

żnym Nowogrodzie Gołubow za­
strzelony. Sprawca nieznany.

Policm. Glebow w Tyflisie za­
mordowany na ulicy. Sprawca 
nieznany.

Pomocnik poprzedniego, Mor- 
gojewski, zabity bombą. Sprawca 
nieznany.

Komisarz policyi w Lodzi 
Morgunow ciężko ranny strzała­
mi rewolwerowymi. Sprawca 
nieznany.

Inspektor policyi w Tyflisie 
Tszikwaidze ciężko ranny. Spra­
wca nieznany.

Bomba rzucona na patrol w 
Warszawie. Sprawca nieznany.

Bomba rzucona do cyrkułu na 
Pradze w Warszawie. Sprawca 
powieszony.

Policmajster warszawski bar. 
Nolken ciężko ranny. Sprawca 
zbiegł.

Ks. Nakaszidze, gubernator 
Baku zastrzelony. Sprawca nie­
znany.

Wicegubernator jelisawetpolski 
Andrejew, zasztyletowany. Spra­
wca nieznany.

Gradonaczalnik Tyflisu Sacha- 
row, zasztyletowany. Sprawca 
nieznany.

Komisarz policyi Szatałowicz 
w Lodzi, zabity bombą. Spra­
wca powieszony.

Komisarz policyi Sarana w 
Warszawie postrzelony. Sprawca 
uciekł.

Bogusławski, isprawnik na 
Kaukazie, zasztyletowany. Spra­
wca uciekł.

Dalej idzie jeszcze szesnastu 
wyższych i niższych urzędników 
policyi zabitych lub ciężko po­
ranionych jużto na Kaukazie, 
już to w Królestwie i w pro- 
wincyach nadbałtyckich. Spra­
wcy wszystkich tych zamachów 
uszli cało.

Naodwrót rząd zamordował: w 
Petersburgu w styczniu około 
2000 ludzi, w Warszawie 400, w 
Baku w lutym 1000, w Warsza­
wie w kwietniu i maju 100, w Ło­
dzi w czerwcu 400, w Bałcie w 
maju 200, w Sewastopolu 150, w 
Odesie 2500, na Kaukazie 3000, 
ludzi w innych miejscowościach 
500.

Razem padło dotychczas w re- 
wolucyi około 13 tys. 250 ludzi z 
ręki rządu, na ulicach zrewolto­
wanych miast przy uśmierzaniu 
rozruchów, nie licząc areszto­
wanych, wygnanych, powieszo­
nych i przepadłych bez wieści.

LEKARSTWO PRZECIW 
PIJAŃSTWU.

Czasopismo lekarskie „British 
Medical Journal” w ostatnim 
zeszycie pomieszcza artykuł dr. 
Bolton, który wynalazł nowy 
sposób leczenia alkoholików 
przez zastrzykiwanie strychniny 
i atropiny, przyczem pacyenci 
n ie potrzebują być internowani 
w specyalnych zakładach, lecz 
mogą przy tej kuracyi oddawać 
się swoim zwykłym zajęciom. 
Dr. Bolton opowiada o pijaku, 
którego zupełnie wyleczył. Był 
to człowiek ubogi, pracujący fi­
zycznie. Naprzód dr. B. wstrzy­
kiwał mu w lewe ramię wodę z 
małą domieszką strychniny i 
atropiny, oprócz tego pacyent 
dostawał do zażycia miksturę z 
cininą. Zona miała sobie polecone 
żywić go wyłącznie mlekiem, ja­
jami i lekkiem kakao. W pierw­
szych dniach pacyent miał nie­
przeparty pociąg do alkoholu, po 
dziesięciu dniach ten pociąg prze­
stał go dręczyć; atropina działa­
ła w ten sposób, że miał ciągłą 
suchość w gardle; wolno mu 
było gasić pragnienie zimną wo­
dą lub roztworem z chmielu. Po 
kilku dniach wzrok mu osłabł, 
tak, iż zastrzykiwania dokony­
wane bywały nie dwa razy, lecz 
raz na dzień, wieczorem. Po 
dwóch tygodniach miał utru­
dniony oddech; dręczyło go to 
przez dwa tygodnie, wreszcie 
zaczęło ustępować i w nastę­
pnych dwu tygodniach ustąpiło 
zupełnie, zjawił się apetyt, wy­
gląd poprawił się. Wstrzykiwa­
nia trwały przez dni 40, pacyent 
po dwa razy dziennie bywał u 
lekarza; był pod jego ścisłą 
obserwacyą przez pół roku. Po 
tym czasie czuł się zdrów i stra­
cił zupełnie pociąg do alkoholu. 
Od ukończonej kuracyi upłynęły 
trzy kwartały. Przez cały ten 
czas nie niial kropli alkoholu w 
ustach.

Sezon zielonych jabłek
już nadchodzi i młodzież 

bez wątpienia będzie je spo­
żywała. Roztropna matka 
zaopatrzy swoją familijną 
szafkę w dobre lekarstwo 
przeciw cholerze i rozwol­
nieniu, aby zapobiedz cho­
lerze morbus, dyzenteryi 
i chorobie letniej, które ma­
ją doniosłe znaczenie dla 
rodziców dzietnych. Czy- 
stem lekarstwem nie mają- 
cem sobie równego dla 
swych kojących własności i 
przynoszącem stałą i na­
tychmiastowa ulgę, jest 
Severy Cholera i Diarrhoea 
Cure. Franciszek Skała z 
Mitchell, Tenn. piszę:

“Cierpiałem na straszne 
kurcze i sądziłem, że na- 
pewno umrę. Butelka pań­
skiego lekarstwa Cholera i 
Diarrhoea Cure podziałała 
jakby sztuka czarodziejska i 
wyleczyła mnie zupełnie. 
Będę to lekarstwo miał za­
wsze w domu.”

Cena 25c i 50c we 
wszystkich aptekach albo u 
W. F. Severa Co., Cedar 
Rapids, Iowa.

AUTOMATYCZNY 8AMU-K0LEBACZ.

Największe dobrodziejstwo dla matek!!

Rktalog wysyłamy na żądanie bez­
płatnie.
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jest najlepszym napojem, gorz- • 
kie zioła najlepszem 
stwem na żołądek.

TRINERA

lekar- •

GORZKIEGO

WINA

jest kombinacją wina z 
łarni 1 dlatego stanowi 
lepsze lekarstwo familijne na • 
żołądek 1 nerwy, które wzbo- *

■' " •

210- ; 
naj- •

gaca 1 wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
799 S. Ashland av., Chicago, 111.

POLSKA SZKOŁA
AKUSZERYI

Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące.

Cena umiarkowana.
Wydaje dyplomy po ukończeniu 

szkoły.
Dr. W. 8TATKIEW1CZ, Prez. 
«26 Milwaukee At., CHICAGO, 111.

Najlepsze maszyny do szycia.
ca najniższa cena można na by/ 

w polskiej Firmie

PUŁASKI MDSE.. CO.
Nim kupicie Maszyna do asycla 
napisze te po katalog, który wy­

syłamy bezpłatnie.

ADRK8UJCIB:

FULASKI MERCHANDISE CO., 
581 Noble street. Chicago, III.

JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a ule może 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do

Krosty cieknące od głowy do stóp, 
nawet we włosach, sprawiające 
wielkie palenie, swędzenie i różne 
cierpienia i też obrzydliwy widok, 

zupełnie wyleczone.
Manistee, Mich. 4-go marca 1905. 

Wiel. Newmanie!
Ja obecnie jestem zupełnie zdrową I za 

to układam Ci serdeczne dzięki i póki żyć 
będą, to tego nie zapomnę. Będę się starać 
wiele tylko będę mogła, aby cierpiący się 
tylko do Ciebie zgłaszali, boś dla mnie uczy­
nił więcej niż dziesiątki doktorów. Wprost 
można powiedzieć że całe moje ciało było 
jedna krosta Spraw ało mi wielkie cierpienia. 
Weiąż swędziło, paliło, a materya ciekła za 
najmniejszem zadraśnięciem. Nigdy nie są­
dziłam, że tę obrzydł wą chorobę kiedy zgu­
bię, a u Ciebie w nledługiem czasie wyle­
czenie zupełnie znalazłam. Świadectwo moje 
życzę mieć do gazet podane i każdej chwili 
chętnie jestem osobiście poświadczyć skutki 
Twego eczenia. Na zawsze wdzięczna 

Magdalena Janowlak 
281, »-th st. Manistee, Mich.

Gnojąca się rana, której szpitale i 
doktorzy zagoić nie mogli, była cał­
kiem wyleczoną przez W. Newana.

Antony, R. D. 9-go stycznia 1905. 
Wielebny Ks. Newmanie!

Zasyłam serdeczne podziękowanie za wy­
leczenie mojej małej córeczki, która miała 
ranę na nodae 2H lat a żaden doktor w tutej­
szej okolicy nie potrafił ią wy.eczyć. NaJ- 
trzód udałem się do Rhode Island Hospital, 

ekarze orzekli, że operacya koniecznie Jest 
potrzebną, bo inaczej to noga musi być od­
jęty w krótkim czasie. Nie dozwoliłem ope­
rować ale udając się do drugiego lekarza i 
otrzymując tę sam^ nowinę, pozwoliłem na 
operacyę, ale wielce się zawiodłem. Dziurę 
wielką zrobili i z dniem każdym się pogor- 
szało, co mnie wnet do głupoty doprowadziło. 
Spostrzegłem nagle Twe ogłoszenie I podając 
dziecko pod Twoją kurację, za krótki czas 
znalazłem pomoc, za co z całego serca dzię­
kuję. Noga Jest całkiem zagojoną i córeczka 
nawet rle kuleje. Jeszcze raz proszę Clę 
rrzyjmij odęmnle serdeczne podziękowania 

radzę aby każdy polak udał sic do Ciebie, 
a tam właściwą pomoc znajdzie.

Jan rłozlak, Anthony K. D.

Darmo.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale piszcie dzisiaj.
REVEREND NEWMAN

1861 W. Lake st., Chicago, 111.
W zgłaszaniu się wymienić “Ga­

zetę Polską.”

gĄNTAL-MlDY
W 48 GODZINACH 1

zostają zatrzymane gonor-Z, 
_rhosa i odpływy z moczowych i AlTjf 1 

organów przez Nantel MldyVM^'/ 
kapsułki bez niedogodności. *

NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czuiejszem lekarstwem dotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski’s 
Pharmacy 1335 W. 22nd st, Chi­
cago, 111. (x)

Żadna kobieta 
nie jest piękną

JEŻELI ME IŻYWA

Dra Bnnkefa Complexion Cream,
na sprzedaż w aptece

XELOWSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee av. Chicago, 111.

Spytajcie się u swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkach roślin­
nych,gwarantowanych że wy­
leczy zatwardzenie. Cena 25c.

“Tygodnik lllustruwany” 
drukować będzie od Nowego Roku dal­
szy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 
p. t “Chłopi.“

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak i Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden- 
cye z dalekiego Wschodu, z lllustracy- 
aml z pola wojny rosyjsko-japońskiej.

“TYGODNIK ILLU8TROWANY" 
będzie 1 nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską.

Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak i na od­
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy­
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna­
jących czytelników z najnowszymi prą­
dami sztuki europejskiej.

Słowem, prenumerator “TYGODNI­
KA ILLUSTHOWANEGO" otrzyma w 
r. 1905.
1. Około 1000 kolnmn tekstu z 1200 

ilnstracyami.
2. 24 dodatki bezpłatne zawierające 

12 tomów SIENKIEWICZA 1 “DZIE­
JÓW POROZBIOR.“ oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH.

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 
4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 

dukoyę pięknego pastela L. Wyczół­
kowskiego p. t. Morskie Oko od­
bitą kolorami na grubym welinie.
Styczniowe dodatki książkowe za rok 

1905 zawierać będą:
Tom 74 H. Sienkiewicza ”XA MARNE”.
Bud. Kiplinga ’’LISTY Z JAPONII” (Jedea tom).

W dodatku arkuszowym: 
Hall Cajne ’’STN MARNOTRAWNY”.

Warunki prenumeraty 
“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO“ 
razem z Dodatkiem powieściowym w 
arkuszach 1 24 tomami dzieł powieścio­
wych i popularnych z przesyłką pocz­
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rubli 8.50, rocznie rubli 18, 
czyli $8.90.

PREMIE....
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe 1 inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powleśclowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do Ich miejscowości.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony Si 
rycinami, zawiera: Czarlowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi. Partyjka sztosika czyli zakład 
wygrany. Dwaj sąsieazl. Poczciwi ludzie, Cnota 
i wina, Szymek 1 Handzla, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto się Nań 
spuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni 1 wiele (U) 
opisów rozmaitej treści. Cena . . <A.vAJ

Szósty Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Lanuulerów; Leśny młyn nad Czernają; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Królewski dziadek: 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny: 
Kużma Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby «tę 
spodziewał; Okrężne; Walkanaśmierć dk j 
1 życie; Złapałslę; Pożarna morzu. Cena ęP 1 .‘AJ

Siódmy Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie^ cayli Hrabia Bogumił 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wiesław, 
Mole leczenie wodą ks. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Doha- i /aza 
(erka z powstania 1863 r. Cena . . $L.vU

ósmy Rocznik Tygodnika Powleśclowo-Nan- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
8oblcskl czyli ślepa niewolnica z Szlras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Józio Groj- 
seszyk. Zimna dystylacya, Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anule«, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf I bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
8usquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym JP1 fwi 
parobku, Rekrut. Cena . . łl.UU

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowe* 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo­
biona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut 1 Siermięga. Obraz 
Indowy w 3 aktach ze śpiewami. — Heród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. S. Zdzdebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
Łangielskiego C. W. Dyniewlcz. — Nieszczęśliwe 

>ny, komedya w trzech aktach ze śpiewami 1 tań­
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdzlebłowskl. — Uliczn'k Paryski, komedya w 4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z history! polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświęcenia 
dla krain, Jakiem! się nasi przodkowie 
odznaczali. — Skarbczyk noezyl dpi /ua 
polskiej. Cena..............................  Jl.lAJ

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsfedzie. Prima Aprilis. Toast polski, Zaczaro­
wana sroKa, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
i o wilku wlatrolocle. Dziwne podróże d> i mm 
na lądzie i na morzu. Cena .... qplAJv 

jedenasty Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylil, Harold, król cyganów, czyli skrzypce 
Kdcleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fablola, Adam 
i Kwa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelskl, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet d> i 
ze 8zwarcenau. Cena..........................»$1A AJ
WARUNKI DO OTRZYMANIA PRKMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
PO WIMCIOWO-M A UKOW EGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express offłsle. — 2» Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto Już wybrał premię, a chclałby uzyskać 
Jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetg Jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską,6 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pcleka” była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska’’ 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku |1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ, ‘Wg’o’iu.

Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mleyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i i>n 
całej Azyl, lako też w Egipci®, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób 1 ełaboścLprócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy I wszyscy, którzy tej maści misyonarzc. 
używali podług przep su, zostali wyleczeni, a cl, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i silny. 8zkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytań a, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przv słabem świetle, iak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko 81.00.
Można przesyłać w liście registrowanym, 

przez Money Order lub w 1 1 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem:

Jfarfame A. Marshank,
1578 N. Ca ifor”'* ave., Chicago, III.

8KLAD ZAŁOŻONY 1851 B.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY.

232-234 E. RANDOLPH' ST.4 
pomiędzy Fraoklln 1 Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach.
N ajlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ber Edamski i ser Parmeeański. 
Fromage de Brie 1 ser Roouforskl. 
Ser 1 rośliny, Neuszatelskl i Lim burski. 
Brunśwlcki salceson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holandzkle sztokfisze, anchovies. 
Nowe Holandzkle śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny 1 szampiniany. 
Francuski groch, najlepszą 
Niemieckie szparagi, kraianą fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy Jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarc aną, kaszę owsianą. 
Mąkę tatarczaną, mąkę ryżową.
Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkle śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanlla czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Мосса i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
iłrewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 

wieże siemię warzywowe, siemię trawy.
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

kowe, jako 1 wszelkie inne towary korzenne.
HENRY 8CHOELLKOPF.

kupić lub sprze­
dać 8 woje pro 
perty, grunt lub 
farmę, albo po­

życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy­
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 

C. W. DYNIEWICZ « CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, 111

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. 8cb;gamy epadkobierstwa 
z Europy 1 wy-Btawlamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy 

Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręczne?«* 
szycia, a także czapki 1 rękawice. Ku 
blący obstalunek raczy przysłać *jaką 
kolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Downers Grore, Illinoa.

i Naplszcle do Dra. Ham.i
Ferada nic nie kosztuje.
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Doświadczony I znany na całjfwlit 11

Dr НАЛ
0>osiadający dyplom naj-( i 

ępszej szkoły lekarskiej i 
lellevue Hospital Med-, i 
il College” w New Yor-( i

tlępszej 
i“BelleY 
ical College” x 
ku, po odbyciu podróży ii i 
wizytacyi róźnycn szpitali i 
iw Europie, rozpoczął na, iiw E uropie, rozpoczął naś 
mowo swą wieloletnią pra-( i 
iktyką i przyjmuje chorych, i 
iu siebie oraz udziela rady i 
(listownie. (

Leczy wszystkie choroby rasterzało, jako to:
»Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodnąi I 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz i . 

( »nosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-| i 
’ łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie 1 .

»skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-i » 
noścl, krwlotok, białe upławy, niepłodność, k 
•boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory nai ' 
ciele, różę, cnorony kiszek, oól krzyża lwpie- 
»cict. liii—, ^curalgię. bronchltls. podagrę,| 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 

i »pęcherza, raka, kolki, wysychanie tnleczu,| 
’ osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby 1 ne-

----  ---------isitr

>cacb* katar, nouralgięf bronćhlt 
.świerzb, zapalenie mózgu, otyłe

oeiuw*eułv uvg, T
Irek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, Mezaje, pa 
cby, kołtuny, choroby jelit 1 prywatne itd.
' IĘfZY_ NiEWTASTY, DZTKUl 1 MT.ŻCKYZNJ

I Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wyleczy 
nla, uda się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr. 
►Ham wyleczył juź tysiące ludzi, którzy długo( 
cierpieli a przez innych lekarzy ani w ęzpita- 

| Iłach nie mogli być wyleczeni. Ludzie cl wazę-|

uda się zaraz do Dr. uampo raoę. ur. 
i wyleczył już tysiące ludzi, którzy dł:igo( 
>!oli a przez Innych lekarzy ani w ezpita-

I 1K U U1O IUDLU UJV —----- - — I
\dzl0 roz81Mz^»lml, Dr. H«m 1 zn»Jomym Ko
I 'poloczjł? U<l*jcw •*« do nk‘S°’ *2

i CHOROBY-*ZARAŹŁIWE, ( 
iobojga płci (czy to nabyta lub zrodzlcówpree- ,

I ’kazano) leczy skutecznie, prędko, tak te elęl 
, inigdy nie odnowią, hle trzeba sle wadzić, ( 
I 'tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbl 

«prowadza złe skutki na przyszłość. . . J
I poraDA DARMO! Dr. Mam każdemuudzie-l 

iii rady darmo. Opłszcle chorobę, podajcie wiek i
I ’chorego, przyślijcio w Uście 2-centową markęl 

ipocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- i
I miast, czy choroba jeet do wytoczenia. Można! 

t pisać w jakimkolwiek języka. Adreetakl: ( t 

: DR. C. B. HAM 
f. 0. Box 62, TOLEDO. OHIO., 
1 « Napiszcledo Dra. Ham. e 11 
i Porada nic nie kosztuje.
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NÄ POLU CHWY
HENRYK SIENKIEWICZ.

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
'y Z CZASÓW KRÓLA JANA SOBIESKIEGO. £

x------------------------------------ ---------------------

(Ciąg dalszy.)
Ból jego był tem większy, że dotychczas 

ani się domyślał, jak ta sama dziewczyna, która 
dla niego miewała zmienne humory i na jedno 
przychylniejsze słowo mówiła mu zwykle dzie­
sięć obojętnych, albo zgoła złośliwych — umiała 
być słodka, dobra i anielska dla kochanego praw­
dziwie człowieka. Bo że panna Sienińska kocha 
Cypryanowicza, nie wątpił już o tem nieszczęsny 
Jacek wcale. A on przecie poniósłby nietylko ta­
ką ranę jak Cypryanowiez, ale z radością wyto­
czyłby wszystką krew, żeby choć raz w życiu 
przemówiła do niego takim głosem i spojrzała 
na niego takiemi oczyma. Więc obok bólu, 
chwycił go zarazem żal niezmierny, bijący poto­
kiem łez do oczu, które, jeśli, się z nich nie wy­
dostaną i po policzkach nie spłyną, to zaleją 
serce i napełnią całe jestestwo człowiecze. Takie 
wypełnienie piersi łzami czuł teraz Jacek, a na 
dobitkę, nigdy nie wydała mu się panna Sieniń- 
ska tak bez żadnej miary piękna, jak teraz, z po­
bladłą twarzyczką i z koroną płowych włosów, 
rozpierzchłych nieco ze wzruszenia: “Anielska ci 
ona, — wołał w nim ten żal — ale nie dla cię! 
cudna, ale ją inny weźmie!” I chciał jej do nóg 
padać, i u jej stóp wyznać całą mękę i miłość, 
a jednocześnie czuł, że zwłaszcza po tem, co za­
szło, czynić tego nie należy i że, jeśli się sam nie 
opamięta i nie potłumi w sobie dusznej rozterki, 
to jej powie co innego, niż chce i pogrąży się 
w jej oczach do ostatka.

A tymczasem pani Winnicka, jako osoba 
wiekowa i znająca się na lekach, weszła wraz 
z Cypryanowiczem do drugiej izby, a panna wró­
ciła ode drzwi. Jacek, rozumiejąc, że trzeba ko­
rzystać z czasu, posunął się ku niej:

— Chciałbym słówko waćpannie rzec — 
przemówił drżącym i jakby nie swoim głosem, 
siląc się na spokój.

A ona spojrzała na niego z zimnem zdzi­
wieniem :

— Czego waćpan sobie życzysz?
Jackowi zaś rozświecił twarz uśmiech tak 

bolesny, że prawie męczeński.
— Czego ja sobie życzę, to się nie stanie, 

choćbym i zbawienie duszy za to oddał, — mó­
wił, kiwając głową — ale o jedno waćpanny pro­
szę nie wiuuj mnie, i nie miej do mnie urazy, 
miej trochę miłosierdzia, boć i ja nie z drewna, 
ani z żelaza...

— .Ja waćpanu nie mam nic do powiedze­
nia — odrzekła — i nie pora po temu.

— Hej! — ludzkie dobre słowo rzec człowie­
kowi, któremu ciężko na świecie, — zawsze 
pora.

— Czy za to, żeś waćpan moich zbawców 
poranił?

— Bo Bóg stoi przy niewinności. Czeladnik, 
któren przyjechał po tych kawalerów do Wyrą- 
bek, powinien był powiedzieć, co mu ksiądz Woy- 
nowski przykazał, żem ja ich pierwszy nie wy­
zwał. Zali waćpanna wiedziałaś o tem?

Wiedziała. Czeladnik, jako człek prosty, nie 
powtórzył wprawdzie dokładnie słów księdza 
i zakrzyknął tylko, że “młody pan z Wyrąbek 
wszystkich posiekał” ; natomiast pan Pągowski, 
wracając z Wyrąbek, wpadł po drodze do domu 
i powiedział, jak było. Po prostu obawiał się, 
aby wiadomość, że to Jacek był wyzwany, nie 
doszła do panny z innych ust i nie osłabiła jej 
gniewu, więc wołał sam sprawę oznajmić, przy- 
czem nie omieszkał dodać, że Taczewski srogiemi 
obelgami zmusił tamtych do wyzwania. Liczył 
też na to, że panna Sienińska, po kobiecemu rze­
czy biorąc, będzie zawsze po stronie tych, któ­
rzy ucierpieli więcej.

Wszelako Jackowi zdawało się, że ukochane 
oczy spojrzały na niego mniej surowo, więc po­
wtórzył pytanie:

— Waćpanna wiedziałaś o tem?
— Wiedziałam, — odrzekła — alem pamię­

tała o tem, o czem i waćpan byłbyś nie zapo­
mniał, gdybyś miał trochę dla mnie życzliwości, 
że tym kawalerom życie zawdzięczam. Wiem i to 
od opiekuna, że musieli waćpana wzywać.

— Ja nie mam dla waćpanny życzliwości? A 
to niech już Bóg sądzi, któren patrzy w serca 
ludzkie...

Uczy dziewczyny poczęły się nagle mrużyć 
raz po raz. Nagle wstrząsnęła głową, aż warkocz 
przesunął się jej na drugie ramię, i rzekła:

-Tak!....
A on mówił dalej nieco zdyszanym i głęboko 

smutnym głosem:
— Ale prawda! prawda! Powinienem się był 

pozwolić posiekać, byle waćpanny nie zasmucać. 
Nie byłaby popłynęła ta krew, która ci milsza... 
Ale na to już niema rady. I na nic już niema ra­
dy! Opiekun mówił waćpannie, żem ja ich zmusił 
do wyzwania. To zdaję też na Sąd Boży. Ale czy 
powiedział, że mnie pod moim własnym dachem 
bez miary i miłosierdzia insultował? Przyjecha­
łem jeszcze, bom wiedział, że go tu teraz nie za­
stanę. Przyjechałem, aby moje nieszczęsne oczy 
ostatni raz widokiem waćpanny nasycić. Wiem, 
że to waćpannie wszystko jedno, alem myślał, że 
choć...

L
Tu urwał Jacek, bo mu łzy głos zdławiły. 

Usta panny Sieniriskiej poczęły też drgać i coraz 
bardziej przybierać kształt podkówki — i tylko 
hardość a zarazem nieśmiałość dziewczęca wal­
czyła w niej ze wzruszeniem. Pohamowała je je­
dnak, może dlatego, aby jeszcze żałośliwsze z 
Jacka wydobyć wyznania, a może dlatego, że nie

wierzyła, aby naprawdę miał pójść sobie i wię­
cej nie wrócić. Nieraz już bywały między nimi 
nieporozumienia, nieraz i pan Pągowski wyrzą­
dzał mu wielkie przykrości, a jednakże po kró­
tkich gniewach następowały milczące lub głośne 
przeprosiny i wszystko pozostawało po staremu.

— Tak i teraz będzie! — myślała panna Sie­
nińska.

Ze zaś słodko jej było go słuchać i słodko 
patrzyć na tę wielką miłość, która, lubo nie śmia­
ła wypowiedzieć się wyraźnemi słowy, biła jednak 
od niego zarówno pokorą jak mocą, przeto chcia­
ła, aby mówił tak do niej jak najdłużej swoim 
cudnym głosem i jaknajdłużej pokładał u jej nóg 
młode, rozkochane i zbolałe serce.

Lecz on, niedoświadczony w rzeczach miłości 
i ślepy jak wszyscy zakochani, nie dostrzegł i nie 
zrozumiał, co się w niej dzieje. Milczenie jej po­
czytał za zatwardziałą obojętność i gorycz poczę­
ła mu stopniowo zalewać duszę. Spokój, z jakim 
mówił pierwej, jął go opuszczać, oczy nabierały 
innego blasku, krople zimnego potu uperliły mu 
skronie. Coś rwało mu się i łamało w duszy. 
Chwytała go taka rozpacz, w której człowiek o 
nic nie pyta i gotów własnemi rękoma rozdrapy­
wać własne, serdeczne rany.

Mówił jeszcze niby spokojnie, ale już i głos 
jego brzmiał inaczej, twardziej, chrapliwiej.

— Tak! — rzeki — ani jednego słowa?...
Panna Sienińska wzruszyła tylko ramionami.
— Ha! prawdę powiedział ksiądz, że mnie 

tu jeszcze większa spotka krzywda!
— W czem ja waćpana krzywdzę? — spyta­

ła, przykro dotknięta niespodzianą zmianą, jaka 
w nim zaszła.

Lecz on brnął już na oślep dalej:
— Gdybym nie widział, jaka byłaś dla Cy­

pryanowicza, myślałbym, że serca w piersiach 
nie masz. Ale ty masz serce, jeno dla niego, nie 
dla mnie! Spojrzał jeno na cię i dosyć.

I nagle schwycił się obu rękami za czuprynę.
— Bodajem go był na śmierć usiekł!
A przez pannę Sienińską przeleciał odrazu 

jakby płomień. Policzki jej zakwitły, w oczach 
zamigotał gniew, zarówno na Jacka, jak i na 
siebie samą, za to, że przed chwilą gotowa się 
była rozpłakać. Głęboka a nagła uraza chwyciła 
jej serce.

— Waćpan oszalał — zawołała, podnosząc 
głowę i odrzucając w tył warkocz.

1 chciała odejść, lecz to właśnie doprowadzi­
ło Jacka do zupełnego zapamiętania. Porwał jej 
obie ręce i zatrzymał:

— Nie ty odejdziesz, ja odejdę! — mówił z 
zaciśniętemi zębami — jeno to ci jeszcze powiem, 
że, chociażem cię od lat całych miłował bardziej 
niż zdrowie, bardziej niż życie, bardziej niż duszę 
własna, nie wrócę tu więcej. Pięści z boleści po­
gryzę, a nie wrócę — tak mi dopomóż Bóg!

I, pozostawiwszy na podłodze swą wytartą 
magierkę, skoczył do drzwi, po chwili mignął w 
oknach, skręcając do ogrodu, przez który bliżej, 
było do Wyrąbek, i zniknął.

A panna Sienińska stała czas jakiś, jakby 
piorun w nią uderzył. Myśli jej rozleciały się na 
wszystkie strony nakształt ptactwa i przez chwilę 
nie wiedziała nic, co się stało. Lecz, gdy wró­
ciły, znikł jej gniew, znikła bez śladu uraza w 
uszach brzmiały tylko słowa Jacka: “Miłowałem 
cię więcej niż zdrowie, więcej niż życie, więcej 
niż duszę własną — i nie wrócę!...” Teraz uczu­
ła, że on naprawdę nie wróci, właśnie dlatego, że 
tak okropnie ją kochał. Czemuż nie powiedziała 
mu choć jednego słowa, o które, zanim go por­
wało szaleństwo, żebrał jak o jałmużnę, albo jak 
o kawałek chleba na drogę? I chwycił ją zarazem 
niezmierny żal i strach. Poleciał w bólu, w sza­
leństwie — może gdzie padnie po drodze, może 
co złego sobie z desperacyi uczynić, a przecie je­
dno serdeczne słowo mogło wszystko załagodzić i 
naprawić. Niechby choć głos jej usłyszał. Musi 
za ogrodem przelecieć przez łąkę do strugi, tam 
ją jeszcze usłyszy.

I, zerwawszy się wybiegła do sadu. Śnieg 
głęboki leżał na środkowej ulicy, ale ślady Jacka 
były w nim widoczne, biegła więc po nich, zapa­
dając chwilami do kolan, gubiąc po drodze róża­
niec, chustkę, woreczek z nićmi i, zdyszana, do- 
padła wreszcie do ogrodowej furty.

— Panie Jacku!...
Ale łąka za furtą była już pusta. Przytem 

ten sam wiatr, który rozwiewał mgłę poranną, 
czynił teraz szum wielki między gałęziami grusz 
i jabłoni. Jej słaby glos zniknął zupełnie w tym 
szumie. Wówczas, nie zważając na chłód i na lek­
ką swą odzież pokojową, siadła na ławce przy 
furtce i poczęła płakać.

Łzy wielkie jak perły spływały jej po róża­
nych policzkach, a ona, nie mając nic innego do 
ich obtarcia, poczęła obcierać je warkoczem.

— Nie wróci.
Wiatr tymczasem szumiał coraz mocniej, 

strząsając mokry śnieg z czarnych gałęzi.
Gdy Taczewski wpadł jak wicher, bez cza­

jki i z rozwianą czupryną do dworku w Wyrą- 
ikach, ksiądz Woynowski domyślił się, co się sta- 
o, i rzekł:

— Praedixi! Boże ci dopomóż, Jacku ale o 
nic nie pytam, póki się nie opamiętasz i nie uspo­
koisz...

— Skończone, wszystko skończone— odpo­
wiedział Taczewski.

I począł chodzić po izbie, jak dziki zwieiz 
po klatce. Ksiądz nie odzywał się, nie przeszka­
dzał mu wcale i dopiero po dłuższym czasie 
wstał, objął go ramionami, ucałował w głowę, a 
następnie, wziąwszy go za rękę, poprowadził do 
alkierza.

Tam klęknął przed krzyżykiem, który wi- 
siał nad jackowem łóżkiem, a gdy młodzian klę­
knął przy nim — począł mówić:

— Panie, Ty wiesz, co jest boleść, boś sam 
na krzyżu za grzechy ludzkie cierpiał...

....Więc oto przynoszę Ci krwawe serce mo­
je i u stóp Twoich przebitych błagam, abyś miał 
miłosierdzie nademną...

....A zaś nie wołam na Cię: weź mój ból, ale 
wołam: dodaj mi mocy, abym go przeniósł...

....Bom ci jest żołnierz na Twoim ordynansie, 
o Panie, i chciałbym Tobie i matce mojej, Rze­
czypospolitej, służyć...

....A jakże to uczynię, gdy mdleje serce moje 
i osłabła prawica moja?...

....Przeto spraw, abym o sobie samym zaha­
czył, a tylko o chwale Twojej i o zbawieniu ma­
tki pamiętał, które to sprawy są większe, niż bo­
leść lichego jak ja robaka...

....I umocnij mnie, Panie, w siodle mojem, 
abym, przeciw poganom czyniąc, zajechał do 
chwalebnej śmierci i do nieba...

Przez Twoją koronę cierniową, wysłuchaj 
mnie,

Przez ranę w boku Twoim, wysłuchaj mnie...
Przez przebite gwoźdźmi ręce i nogi — wy­

słuchaj mnie.
Poczem klęczeli jeszcze przez dłuższą chwilę, 

ale już w połowie modlitwy widać było, że ból 
załamał się Jackowi w piersiach, bo nagle zakrył 
twarz rękoma i począł szlochać. Więc, gdy wstali 
i przeszli do pierwszej izby, westchnął głęboko 
ksiądz Woynowski i tak mówił:

— Mój Jacku, siła ja w życiu za moich żoł­
nierskich czasów przeszedłem i cięższa od twojej 
przygoda mnie spotkała, o której nie chce opo­
wiadać, ale to ci tylko powiem, że w chwili naj- 
sroższego holu, ułożyłem tę oto właśnie modlitwę 
i że ratunek jej zawdzięczam. Nieraz odtąd ją 
powtarzałem w każdem nieszczęściu, a zawsze 
z ulgą wielką. Dlatego odmówiłem ją i teraz. 
I jakże? Zali cię nie popuściło? Powiadaj!

— Żałośnie mi jest, ale mniej piecze — od- 
rzekł Taczewski.

— A widzisz! Teraz napij się wina, ja zaś 
opowiem ci, a raczej pokażę, jeszcze coś takiego, 
co ci powinno dodać otuchy. Patrz.

I pochyliwszy głowę, pokazał straszliwą na 
niej szramę białą, między białemi włosami, a bie­
gnącą przez całą czaszkę — i rzekł:

— Małom z tego nie umarł. Rana bolała o- 
krutnie, ale blizna nie boli. Tak zawsze bywa, 
Jacku. Twoja rana też boleć przestanie, gdy z 
czasem w bliznę się przemieni. Powiadaj teraz, 
coć spotkało.

Jacek począł opowiadać, ale mu nie szło. Nie 
miał on tego w naturze, aby zmylać, przesadzać 
lub dodawać, więc teraz dziwił się sam, że to 
wszystko, co go tak boleśnie dotknęło, w opowia­
daniu wydaje się mniej okrutne. Jednakże ksiądz 
Woynowski, człowiek widocznie doświadczony i 
znający świat, wysłuchawszy go do końca rzekł:

— Rozumiem, że trudno wydać w słowach, 
spojrzenia albo li też gęsta, które mogą być zgoła 
pogardliwe i u włączą jące.Nieraz też o jedno spoj­
rzenie, albo machnięcie ręki, do pojedynków i do 
krwi przelewu przychodzi. Główna rzecz, iżeś tej 
pannie zapowiedział, że więcej tam nie wrócisz. 
Młodość bywa płocha, a gdy nią tęsknota powo­
duje, tak się jako miesiąc na niebie odmienia. I 
miłość jest też jako luna mendax, która, gdy po­
kazuje, że się zmniejsza, to właśnie rośnie i do 
pełni się przybliża. Jakże więc? masz-że szczerą 
intencyę dotrzymać tego, coś zapowiedział?

Powiedziałem: “tak mi dopomóż Bóg”, 
a jeżeli chcecie, ojcze, to takową przysięgę zaraz 
na krzyżu powtórzę.

— A co zamierzasz z sobą czynić?
— Iść w świat.
— Tego czekałem, bom ci już dawno to ra-’ 

dził. Wiedziałem, co cię tu trzyma, ale teraz, gdy 
się powróz urwał — tak! — idź w świat. Nicze­
go tu nie doczekasz, nic cię dobrego nie spotkało 
i nie spotka. To była zguba dla ciebie. Szczęście, 
żem był oto blizko i żem cię chociaż w łacinie i w 
robieniu szablą trochę wyćwiczył — inaczej był­
byś tu schłopiał. Nie dziękuj, Jacku, bo to było 
ze szczerego afektu. Tęskno mi też będzie bez 
ciebie, ale nie o mnie chodzi. Idziesz w świat, to 
jak rozumiem, znaczy, że chcesz się do wojska 
zaciągnąć? To najprostsza i najgodniejsza droga, 
zwłaszcza, że wojna z pogany idzie. Pióro i kan- 
celarya, pewniejsza, powiadają, niż promocya od 
szabli, ale mniej to przystoi takiej, jak twoja, 
krwi....

— Nie myślałem też o innej służbie — od- 
rzekł rl aczewski. — Ale przecie do piechoty się 
nie zaciągnę, a nijak mi do górniejszych chorą­
gwi, bom hołysz.

— Szlachcic, który ma łacinę w gębie a sza­
blę w dłoni, zawsze sobie da rady, — przerwał 
ksiądz — wszelako niema gadania, że poczet za­
cny musisz mieć. Trzeba się o tem naradzić. 
Tymczasem powiem ci rzecz, o której dotąd nie 
mówiłem. Mam dla cię dziesięć czerwonych zło­
tych, które nieboszczka matka twoja u mnie zło­
żyła — i list jej, w którym prosi, abym ci ich 
nie dawał,żeby się nie rozeszły, jeno w nagłej po­
trzebie, gdyby przyszedł na cię wóz albo przewóz. 
No i przyszedł! Zacną, świętobliwą, ale i nie­
szczęśliwą miałeś matkę, bo, gdy umierała nie­
boga, niedostatek był już w domu wielki, i to, 
co u mnie złożyła, od ust sobie odejmowała...

— Wieczny odpoczynek racz jej dać, Panie 
— odrzekł Jacek. — Niech-że za te czerwone 
złote msze za jej duszę się odprawują, a ja Wy- 
rąbki sprzedam, choćby za byle co.

Rozczulił się, usłyszawszy to ksiądz Woyno­
wski, aż łza zabłysła mu w oku i znów uściskał 
Jacka.

— Zacna i w tobie krew, — rzekł — ale nie 
wolno ci matczynego daru odrzucać, nawet na 
taką intencyę. Mszy też nieboszcze nie zbraknie, 
tego bądź pewien, bo choć ona pewnie nie bar­
dzo ich potrzebuje, ale się innym duszom w 
czyścu będącym przydadzą. Co do Wyrąbków, le- 
piejby było w zastaw je oddać, ile że na szlachci­
ca, choćby najmniejszy spłachetek ziemi posia­
dał, zawsze inaczej patrzą, gdy jest possesiona- 
tus.

Ciąg dalszy nastąpi.
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SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 
Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Damę, Ind.

Poślą pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le­
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biecie cierpiącej na słabość 
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sie złych następstw, maea 
bóle w żołądku, przejma- 
jąse dreezcze w krzyża, 
chce cl sie płakać, cz ujęta 
gorączkowe dreezcze, osła 
Menie 1 za często mocz 
oddajesz lub gdy mass 
upławy, zboczenielub O- 
padniącie macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie pisa do MR8 M. 
8UMMER8, NOTRBDA- 
MB, IND. U. 8. A., a o- 
trzymasz bezpłatne lecze­
nie i dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych.

MATKOM LI B CÓRKOM objaśnią bardzo proste “Domowe Leczenie,” które prędko i napewni 
eczy spławy, zielona słąbość i nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz sie obawy. zaoszczędzi* 
wydatków 1 uchronisz eię od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o ewej chorobią. 
Osiągniesz dobra tuszą i zdrowie.

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle­
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia- i chętnie poświadczą, że leczy ono niezawodnie 
wszystkie delikatne choroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ściągną i mus kuły i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Minnesota Lakę, Mlaa. — Szanowna Pani M. 8ummere! Donolzę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękuję Pani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przez 
cztery laU. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej“, o Pani lekarstwach 1 leczeniu i esem- 
prędzej udałam się do Pani, a po 4 tyrodnack byłam zdrową jak rybą To też dziękuję Pani ser­
decznie 1 praszę ogłosić to w gazecie dla wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun­
kiem W. Jaeke.

y*bśiiha, Wis. — 8zanowna Pani M. Summers! Jestem teraz zupełnie zdrową 1 serdecznie 
La.nl «A wyleczenie mię z tel choroby. Doktorzy byli u mnie 105 razy 1 powiedzieli, że

w *°bie, w lewym boku. To też dziękuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pani 
£Bt. . uCLerÇ23SJcl1 gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 6 lat. Choroba u kosztowała
mnie blisko >200.oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Tetaz jestem zdrową i wykonywam swoja 
pracę i radzę każdej cierpiące! siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać się do Pani 
Bummers a mam nadzieją będzie Ją tak codzlefi błogosławić, jak ja. Pozoetaję z szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 900 Lakę Ave.

ADMtsMr8.M.SUMMERS,BoxE,Notre Dame,Ind.,U.S.A

OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN­
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE­

KARZY.
CDtPYAI IQTA w leczeniu chronicznych 1 zasta­wi CU lALIOl A rzalych chorób,------ ^r->

DR. BADGER,
z Toledo, 0., który w czasie swej przeszło trzy­
dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 

chorych, którzy zostali uznani za nlewyleczalnych przez Innych lekarzy 
1 szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, 1 Dzieci z jak najlepszeml skut­
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzię­
ki od osób które on wyleczył.

PISZCIE DO NIEGO nle zwlekając, jeżeli cierpicie na ja- 
kąkolwlek chorobę 1 podajcie swój 

wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lnb nie 
Załączcie 2-oentowy znaczek do llstn 1 adresujcie:

L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio.

gn wiek, a
||l Zał^czchI—

Szkółka najrozmaitszych drzew.
clenlodajnych, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra­

nicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th are’s. Dla plszą- 
oych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Hodzaj i ceny drzew są następujące:
C1EN1ODAJNE.

od 50 centów do 20 dolarów
Mpo 15

od 5 dolarów do 20

BBZO8TY
BRZOZI
BŁAWATY
GŁÓG SZKARŁATNY od 1 doi. do 10
JARZĘBIE PLĄCZĄCE po 8
JESION BIAŁY od 15 centów do 5 
JESION CZARNY od ?5
KASZTAN 
KLONY
LIPY
MORWY
NIKBODBZKW
ORZECH CZARNY od 25 cen. 
TOPOLE ROZMAITE od 25c

JAŚMIN 
KALINA 
LUN1CEBA
RÓŻE
TAWUŁT 
WINU DZIKIK 
BIJGNT

po K centów
od 50 “ do 14olarft.
od 50 “ do 30 “
po 50 «
Od 25
Od 50 “ do
po 30 ••

do 75 centów.
2 *

Od 71 
Od M 
od U

od 1S

u
•s
u

Mdo 10 
do 2 
do 50 
do 15 
po 5 
do 10

2
8
8

OWOCOWE.

do 
do 

WIKRZBY PLĄCZĄCE od 1 doi. do

KRZEWY.
BZY od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

GKIKZE 
JABŁONI!
MOBELE 
ÄLIWT 
WIŚNIE 
AORENT
MALINT 
PORZECZKI 
8MRODTNT 
TRUSKAWKI

od 11« do 
od 75 centów do

po
od 71 
od 75
Od 50 

tuxin 25
Od 50
Od 50

do 
do

M
•to «stuk

do 
do

5 dolarów
8 “
8 ••
8 ••
8 “
1 ••

2
1
2

M

M

Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują aię wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczy w Ły wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajon ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości Szkółką drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

I. HERZ

2 Carlisle st.

$

ÿ

$

$
*

•Ÿ

Wysyła wszelkie pieniądze do Austryi,
Rosyl, Niemiec 1 L d. wedle jak naj­
tańszego kursu, I ręczy zawsze każdemu 

za jaknajprędsze 1 najpunktualniejsze do­
ręczenie.

Sprzedaje szyfkarty na najlepsze Unie o- 
krętowe do i z Europy wedle cen ściśle 
kompanicznych. Stara się o ogromne 
wygody dla swoich pasażerów: Tych co 

jadą do kraju, czeka pilnie na Jypie, od­
prowadza na szyf, odstawia tam Ich rzeczy 
1 stara się o wygodny dla nich nocleg. — 
Pasażerowie z kraju nie potrzebują przejść 
przez granicę, tylko wprost z portu au- 
stryacklego lub rosyjskiego jadą do Nowe­
go Yorku. Wyjmuje z Castle Gardenu 
i odstawia na miejsce pobytu.

11/yrubla w swej kancelaryi notaryalnej 
pełnomocnictwa, kontrakty kupna, prze- 

II prowadza lntabulacye sądowe, legallza- 
cye dokumentów, spadki i t. d. 1 t d.— 
Uwalnia każdego od ćwiczeń I kontroli 
wojskowych i wyrabia pozwolenia odbycia 
asenterunku przed c. k. konsulatami.NEW YORK, N. Y

l’iszeie wszyscy na jego adres!!
W ■W WW W-W WW WWW WWWw

Będziecie wdzięczni!’

Znany jest od dawna ze swej rzetelności 
i sumienności w załatwianiu wszelkich 
spraw dla Rodaków i to jak najszyb­
ciej 1 z najlepszym skutkiem. Udziela też 

bezpłatnie porady każdemu na zawołanie 
i dlatego gorąco polęca się wszystkim i 
przyrzeka każdego jak najlepiej zado- 
wolnić.



8 OAZELTA POLSKA.

POSZUKIWANIA.
^OMaklwanin nie wynoszące, więcej jak Jeden 

cal druku, kosztują na Jeden raz 50 centów, 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczące się 
związku małżeńskiego, każdorazowe dolara. 

UWAGA.— Zwracamy uwagę czytelników, aby 
ogłoszenia o poszukiwaniu osób pisali krótko I 
wyraźnie. Kto te«o na przyszłość nie nczyni, 
ten sam sobie będzie winien.

TRZY “HOMESTEADY” 
(grunta darmo) w stanach Wis- 
consin, Missouri, Michigan, Min­
nesota, Florida i Kalifornia. Ka­
żdy może otrzymać 100 akrów, bez 
płacenia podatków i procentu przez 
5 lat. Przyślijcie dolara na infor- 
macye w jaki sposób możecie na­
być te 160 akrów. Wymieńcie stan, 
w którym obcięlibyście osiąść. 
Adres: R. Hintermeister, Land 
Bureau, St. Charlcs, Mieli.

RODACY! Jeżeli jesteście bez 
roboty, zgłoście się do najstarszego 
i sprawiedliwego polskiego agenta. 
Mam dla was rozmaite roboty 
w mieście i na jrowincyi, dla 
mężczyzn i kobiet, żonatych i 
samotnych młodzieńców i dziewcząt. 
Zapłata od $1.75 do $2.00 dziennie. 
Również kolektuję długi i udzielam 
'rady w sprawach sądowych. John 
Lucos, agent, 167 Washington st., 
Chicago, 111. (x)

T o m k i e 1 W ładysław prze­
bywający 18 lat w Ameryce, poszu­
kiwany jest przez sweg) brata 
Kazimierza Tomkiel, 118 Penn ave., 
Pittston. Pa. (33)

KTO poszukuje najtańszy odjazd 
do kraju? Niech ten zaraz do nas 
napisze bo ceny zwykłych szyfkart 
tylko u nas tańsze niż wszędzie. 
6 doi. kosztuje też odjazd prosto 
do Hamburga lub Bremen na po­
spiesznych parowcach przy nie- 
natężającei 3-4 godzinnej dz ennej 
pracy. Niezrównane wygody. 
Piszcie do nas adokładnaodpowiedź 
za*az nastąpi. H. Kaufmann, 103 
Greenwich st., New York, N. Y. 

(Sept. 2)
Kobieta wysokiego wzrostu, blon­

dynka, nie ma zęba na przodzie 
i Adam Jankowski, średniego 
wzrostu, włosy czeize na środku, 
ona ma 30 lat a on 28. Kto mi 
poda ich adres, otrzyma $50 na- 
nagrody. Antoni Florkowski, 1345 
Pittsburg, Pa. (34)

ORGANISTA kawaler z Kró­
lestwa Polskiego, posiadający wyższe 
wykształcenie muzyczne, mogący 
prowadzić chóry kościelne i naro­
dowe na 4 głosy, poszukuje zajęcia. 
A. Gowin, c. o. 3. Wiszniewski, 
211 E 36thst., New York City. (34)

Smykowski Tomasz, przy­
były dę Ameryki przed 12 laty, 
a przed 7 laty miał przebywać 
w Milwaukee pracując w klejami. 
Pochodzi ze wsi Ściółka w gub. 
suwalskiej. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam, niecn mi doniesie pod 
adresem: Nikodem Korzeniewski 
12 335 Parnel ave., West Pullman, 
111. (34)

Zebrowski Andrzej rodem 
z gub. grodzińskiej, poszukiwany 
jest przez swego brata, Michała 
Żebrowskiego, box 690, Maynard, 
Mass. (34)

M y 1 k a Leszek przebywający 
w Ameryce od trzech lat, poszu­
kiwany jest przez swego krewnego 
Jana KorzeDiow kiego, 134 Iron 
st, Johnstown, Pa, Mansrille 
Co. (34)

G r o c k i Józef, rodem z gub. 
łomżyńskiej, poszukiwany jest przez 
Izabelę Grocką, 91 Perry ave., 
Maspeth, N. Y.

Chłopak 19 lat mający przytył 
do Ameryki w m. kwietniu 1905 
pracował jako laborant przez 4 lata 
w aptekach obwodowych w Galicyi 
poszukuje zajęcia. Ktoby potrze­
bował pomocnika aptekarskiego, 
niechaj piszę: Józef Pielechowski, 
Castleton, N. Y. Box 102. (35)

Rzeźnik Polski dostanie dobre i 
stałe zajęcie u Alex. Kałyszew- 
skieg >, 286 East st., cor. St. John, 
New Haven, Conn.

tW" Jau Bunka ma paczkę na 
ekspresie Adams w Erie. Pa.

NOWOŚĆ.
W tych dniach otrzymaliśmy 

z Europy wielki zapas pięknych 
składanych obrazków kolorowych 
z powinszowaniem imienin. Po­
winszowania te są bardzo mister­
nie wykonane.

Gdy się je złoży, wygląda jak 
piękny kolorowy obrazek, ozdo­
biony deseniami róż, niezapo­
minajek i innych kwiatów; gdy 
znów rozłożymy to powinszowa­
nie, można je wygodnie postawić 
na stole, a wtenczas wygląda jak 
mały pałacyk wśród drzew i 
kwiatów. Jest to bardzo stoso­
wny podarunek dla młodzieży na 
powinszowanie imienin. Jedno 
powinszowanie kosztuje 25 c.

W. Dyniewicz,
532 Noble str., Chicago, III.

Quo Vadis 
słynna powieść Henryka Sien­

kiewicza, ozdobiona portretem 
autora i czterema ślicznemi il lu­
stracjami kolorowemi, według 
obrazów artystów malarzy Śtachie- 
wicza i Siemiradzkiego, opuściła w 
tych dniach — w drugim nakładzie— 
prasę „Gazety Polskiej.”

Powieść ta. niezwykle zajmująca, 
rozeszła się dotąd w milionach 
egzemplarzy, we wszystkiah języ­
kach. Wydanie niniejsze obejmuj- 
muje trzy tomy. Aby umożliwić 
każdemu nabycie tej powieści, 
sprzedajemy ją po bajecznie ni­
skiej, dotąd niebywałej cenie.

I tak wszystkie 3 tomy 
w miękkiej oprawie 75c
w mocnej oprawie $1.00

Wł. Dyniewicz.

P^^PRAW NIEMIECKICH
^MFwyrablany, jest znakomitym

F ZAZĘBIENIOM, 1
Reumatyzmowi, Podagrze,itd.

DRA RICHTERA 6ławny w świecie 

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER.

Jedno z świadectw znanych osobistości:

Brooklyn^Wfork.d30.5tyczn  J899.
Uznałem PanówKOTWICZNY- 

PAIN EXPELLER za najcen­
niejszy środek przeciwko

niom i innym f 
dolegliwościom.
. —— ______ lASYtPCA

25ct. i 50ct. u wszystkich aptekarzy lub a 
Lt.Ad. Richter & Co.,215 Pearl St.,New York, 

ks 8 »ZŁOTYCH “MEDALI^ 
^^Fo/ecanij przez znakomitych lekarzy. 
J^f^hurtownych i czrutkoirych drt»^

Duchów ieńst teo,

^Nowiny Miejscowej

GOLGOTA Jana Styki, naj­
większy obraz na świecie jest 
wystawiony w gmachu przy zbie­
gu ulic Michigan i 14-ej. Każdy 
Polak w Chicago powinien zoba­
czyć to arcydzieło naszego wiel­
kiego artysty malarza, aby wy­
nieść pojęcie co to jest sztuka ma­
larska. Wstęp kosztuje 25c. Płót­
na ustawione są w kształcie pa­
noramy, tak że widzowi przed­
stawia się cały krajobraz Golgo­
ty, na której ukrzyżowano Chry­
stusa. Wystawa obrazu trwać ma 
kilka miesięcy.

NA ROGU ulic Evergreen i Fo­
wler nabyli Serbowie kilka lot, 
na których mają zbudować pra­
wosławną katedrę.

Roboty przy nowym gmachu 
rozpoczną się na przyszłą wiosnę, 
a tymczasem nabożeństwa we­
dług obrządku kościoła wschod­
niego będą odprawiali w trzy­
piętrowym budynku, który na­
byto wraz z placem.

Nie byłoby w tern nic dziwne­
go, gdyż naród w Ameryce, a 
zwłaszcza w Stanach Zjednoczo­
nych, ma prawo wyznawać reli- 
gię, jaką chce i budować kościoły 
wedle swych potrzeb i wierzeń. 
Atoli w tym wypadku ukrywa 
się inny cel, w którym Moskal 
niepoślednią odgrywa rolę. Cer­
kiew ta, to nowa placówka car­
ska na ziemi amerykańskiej. 
Jest ona wprawdzie fundowana 
dla Serbów, ale z wiedzą cara i 
jego archirejów. Proboszczem no­
wej parafii prawosławnej ma być 
Serb, Sebastian Dabowicz, prze- 
translokowany ze San Francisco, 
lecz znajdować się będzie pod ju- 
rysdykcyą moskiewskiego archi- 
reja osławionego Tichona. Otwar­
cie nowego zboru i poświęcenia 
dokonał sam Dabowicz, przyczem 
mu towarzyszył moskiewski pop 
Koczurow z tutejszej parafii pra­
wosławnej. Moskaluszki więc za­
rzucili nowe sieci i będą łowili 
ofiary.

Wiadomą jest bowiem rzeczą, 
że w tej sprawie ruble moskiew­
skie grają rolę. Archirej Tichon 
rozporządza kapitałami ze szka­
tuły cara i osławionego prokura­
tora Synodu, Pobiedonoscewa.

W przyszłym tygodniu archi­
rej Tichon ma przybyć do Chi­
cago, by zrobić przegląd tutej­
szych sil prawosławnych i wy­
sondować, co się jeszcze da zro­
bić dla kościoła prawosławnego 
a raczej dla cara.

Drugą cerkiew prawosławną 
nibyto dla Serbów zbudować 
mają Moskale w South Chicago, 
oraz przypędzą tu kilkunastu 
popów z Rosyi, by szerzyli caro- 
sławie.

Moskaluszki są nawet tak 
względni, że każdej narodowości 
słowiańskiej mają zamianować 
biskupa jej szczepu. Pop Dabo­
wicz wyraża nadzieję, że rozsze­
rzenie kościoła prawosławnego w 
Ameryce zbliży wszystkie narody 
słowiańskie do siebie i być może, 
że z czasem połączy je w jedną 
całość. Zaznaczył także, że ko­
ściół prawosławny wzrasta tu 
szybko i z czasem zajmie domi­
nujące stanowisko oraz pociągnie 
za sobą masy słowian.

Jakoś moskale zaczynają bu­
dować coraz więcej cerkwi w 
Ameryce za ruble moskiewskie, 
chcąc tym sposobem zjednać so­
bie coraz więcej owieczek sło­
wiańskich dla cara.

WE WTOREK wieczorem ze­
szłego tygodnia odbyło się pierw­
sze posiedzenie nowego Wydziału 
Związku Sokołów, na którem 
przyjęto nowe dwa gniazda i kil­
kudziesięciu nowych druhów.

Komitet, który jeździł do 
South Bend po majątek Związ­
ku i rewidował księgi, zdał spra­
wę z kilkunastodniowej pracy, 
ale dużo jeszcze wody upłynie, 
zanim wszystko zostanie uregu­
lowane. Ogromną moc pracy ma 
ten Wydział przed sobą.

Na mające się odbyć w dniach 
3 i 4 września Zloty Okręgowe, 
w Grand Rapids i Cleveland wy­
brano specyalnych delegatów, 
w Grand Rapids będzie reprezen­
tował Związek, prezes tegoż druh 
Bolesław Zaleski, w Cleveland, 
druh W. Skwarczyński.

Na posiedzeniu wtorkowem 
wybrano także redaktora “Soko­
ła”. Został nim jednogłośnie 
obrany druh Stanisław Osada, o 
czem piszemy na inneni miejscu. 
Posiedzenie trwało do godz. 1-ej 
w nocy, ale mimo szybkiego zała­
twiania spraw_nie uporano się 

ze wszystkiem. W poniedziałek 
14 sierpnia odbyło się następne 
posiedzenie, na którem Wydział 
dokończył pracę z uporządko­
waniem wszystkiego.

JAN Rockeffeller ma ofiarować 
50 milionów dolarów na uniwer­
sytet chicagoski. Jeżeli pertra- 
ktacye między ofiarodawcą a re­
ktorem uniwersytetu przyjdą do 
skutku, to uniwersytet chicago­
ski będzie największym i najbo­
gatszym na kuli ziemskiej.

ODPOWIEDZ REDAKCYI.
— Ks. Fr. B. w Chicopee, 

Mass. — Z chęcią bylibyśmy za­
mieścili w gazecie, ale otrzyma­
liśmy korespondencyę za późno, 
gdy już gazeta była na prasie. 
Na przyszłość prosimy podobne 
korespondeneye nadsyłać wcze­
śniej.

K0RESP0NDENCYE.
NEW BEDFORD, Mass. — Sza­

nowną Redakcyę “Gazety Pol.” 
upraszam o łaskawe umieszczenie 
w łaniach swego pisma następu­
jącej korespondencyi:

Towarzystwo br. pom. Matki 
Boskiej Nieustającej Pomocy 
przybrało sobie rycerską nazwę 
od kwartalnego posiedzenia 9 lip- 
ca, mianowicie Tow. Ułanów Pol­
skich pod opieką Matki Boskiej 
Nieustającej Pomocy. Zarząd sta­
nowią nadal: ks. Edward A. U- 
miński, kapelan; Jan Głowacki, 
prezes; Maryan Kowalczyk, wi­
ceprezes; Józef Mikolaczyk, sekr. 
fin.; Józef Farfołowski, sekr. 
prot.; Franciszek Jagliriski, ka­
sy er; Franciszek Baraczewski, 
marszałek; Wacław Koniczyński, 
radny 1-szy; Stanisław Kwiat­
kowski, radny 2-gi; Jan Dwora­
kowski i Józef Mikołajczyk, cho­
rążowie; Paweł Murach i W. Ma- 
tyjanowski, opiekunowie cho­
rych; J. Piszyński, odźwierny.

Z uszanowaniem, 
Farfołowski, sekr. prot.

NA GŁODNYCH [W KRÓLE­
STWIE.

My, Polacy, zamieszkali w 
Fall River, Mass., zebraliśmy 
na nieszczęśliwe rodziny w Kró- 
lestwie.osierocone wskutek wojny 
i manifestacyi strajkowych $3.25. 
któr to ofiarę wysyłamy do re- 
dakcyi “Gazety Polskiej” z pro­
śbą o wysianie do właściwego 
miejsca. Z uszanowaniem

Karol Bęben.

CHIŃCZYCY I STANY ZJEDNO­
CZONE.

Wiadomości nadchodzące z Chin 
głoszą, że i państwo bogdycha­
na zaczyna się skłaniać ku naszej 
cywilizacyi i chce wejść na drogę 
naszego postępu. Jednocześnie 
jednak dowiadujemy się, że Chiń­
czycy coraz natarczywiej doma­
gają się, aby w krajach naszej 
cywilizacyi stosowano do nich 
ogólne zasady prawa międzyna­
rodowego.

Jak wiadomo emigracya chińska 
do Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki dosięgła poważnej cyfry od 
drugiej połowy zeszłego stulecia. 
Około r. 1882 w samym San 
Francisco było przeszło 20,000 
Chińczyków, czyli 10 procent 
ogółu ludności. Zaczęli oni od 
wynajmowania się do służby do­
mowej w charakterze nianiek, 
praczek itd., poczem zaczęli na­
pływać jako wyrobnicy na dro­
gi żelazne i do fabryk. Niezmier­
nie małe potrzeby pozwalały im 
zadowalać się nader nizką płacą 
i oto pierwsza przyczyna, że zo­
stali znienawidzeni przez robot­
ników ras innych. W r. 1882 
uchwalone zostało pierwsze pra­
wo, ograniczające immigracyę 
chińską.

Zaostrzone kilkakrotnie pra­
wo to wykonywano z całą su­
rowością, acz Chińczycy starali 
się wszelkimi sposobami nieko­
rzystne dla siebie prawo podejść. 
W r. 1886 nadzwyczajny poseł 
chiński mógł wylądować dopie­
ro po okazaniu swoich listów 
uwierzytelniających. Prawa te 
zmniejszyły istotnie immigracyę. 
W 1882 r. wynosiła ona 39,000, 
w następnym roku spadła do 
8 tysięcy, obniżając się jeszcze 
bardziej do dziesiątków zaledwie 
osób w 5 latach następnych. W 
ostatnich latach statystyka wy­
kazuje pewien przyrost, w każ­
dym razie jednak nie było jeszcze 
roku, w którym doszłaby ona do 
2,300.

Otóż Chińczycy zaczynają ener­
gicznie protestować przeciwko 
tym ustawom wyjątkowym. W 
miastach chińskich zbierają się 
tłumne zgromadzenia, które pro­
testują przeciwko “okrucień­
stwu” Amerykanów względem 
Chińczyków i zarazem obmyślają 
sposoby odwetu. Na zgromadze­
niach tych zapadają uchwały, 
bądź to wzywające rząd do prote­
stu, bądź to nakazujące bojkot 
w najróżnorodniejszej formie, a 
więc zaprzestanie importu towa­
rów amerykańskich, zaniechanie 
wszelkiej pracy fizycznej dla A- 
merykanów, odbieranie dzieci ze 
szkół, przez Amerykanów utrzy­
mywanych. Uchwały nie pozo­
stają, zauważmy, bez rezulta­
tów.

Czy i jak rychło agitacya ta 
osiągnie zamierzony rezultat — 
przesądzać trudno. Tu tylko zau­
ważyć musimy, że Stany Zje­
dnoczone zaczynają się już liczyć 
z inną immigracyą, płynącą z 
Azyi — a mianowicie z jap oń- 

ską, która szybko rośnie. Oko­
ło r. 1870 dosięgała ona zaledwie 
kilkudziesięciu osób, obecnie 
zaś wynosi już po kilkanaście 
tysięcy rocznie, w r. 1903 prawie 
20,000, jeżeli weźmiemy okres 
1821 —1903, to jak się okazuje, 
na 320,000 emigrantów chiń­
skich przypada zaledwie około 
69 tysięcy, ale, jeżeli weźmiemy 
lata 1901 do 1903, to się okaże, iż 
Chińczyków przybyło 6,300 osób, 
Japończyków zaś 39,000.

Ciekawe jest rozmieszczenie 
tych immigrantów. W d. 30 czer­
wca 1900 r. cała ludność Stanów 
Zjednoczonych wynosiła 76,303,- 
307, prawie 67,000,000 jest bia­
łych, blisko 8 milionów jest mu­
rzynów, Chińczyków było ogółem 
119,050, Japończyków zaś 860,00. 
Wyspy Hawajskie i Kalifornia są 
glównem siedliskiem wychodź­
ców obydwóch narodowości. Prze­
szło 45,(MM) Chińczyków zamiesz­
kiwało Kalifornię i około 6 tysię­
cy wyspy Hawajskie, poczem idą 
Oregon, Washington i Alaska. 
Natomiast Japończyków jest na 
Hawai 61,000, w Kalifornii 10,- 
000, poczem idą Oregon, Wa­
shington i Idaho.

KILKA SLOW O „RADIUM”.
Radium wynalezione zostało 

przez polkę, niejaką p. Currie 
Skłodowską. Funt tego materya- 
łu kosztuje $1,000,000 do $3,000- 
000, czyli, że co do wagi droższe 
jest 3,000 razy od złota.

Siłę radium może zniszczyć go­
rąco lub też zupełna próżnia czyli 
brak powietrza. Cena radium jest 
dlatego tak wysoką, ponieważ 
bardzo trudno jest je uzyskać i 
trzeba używać mnóstwo różnora­
kich chemikalii, aby uzyskać 
odrobinę. Jaką siłę posiada nowy 
ten wynalazek można się z tego 
przekonać, że funt radium mógł­
by oświecać pokój objętości 15 
przez 18 stóp, ogrzewać go i wpro­
wadzać w ruch różne maszynerye 
przez kilka wieków bez żadnej 
zmiany.

Promienie radium przenikają 
stal, ołów, żywe srebro, cynę, 
miedź, cynk, i żelazo na wskroś. 
Nawet gdyby ktoś siedział w 
zupełnie ciemnym pokoju i głowę 
trzymał w ołowianej paczce, bę­
dzie widział promienie radium 
pomimo wszystkiego — nawet, 
gdyby szczelnie zamknął powie­
ki. Te promienie przenikają na­
wet wtedy, gdyby ktoś odrobinę 
tej substancyi nosił w kieszeni 
w miedzianem pudełku w szklan- 
nym słoju. Każdy zauważy, że 
ciało pokryło się pęcherzami.

Za pomocą radium można fo­
tografować różne przedmioty 
znajdujące się poza bardzo grubą 
stalową płytą. Obliczenia wyka­
zały także olbrzymią i wprost 
bajeczną siłę radium. Energia 
jednego grama radium mogłaby 
podnieść całą flotę angielską na 
wysokość Alp. PotAeba także 
niezliczonej ilości lat, aby sub- 
staneya ta utraciła coś na swo­
jej wadze, to znaczy, że ani nie 
fermentuje, ani nie rozkłada się, 
ani nic na nią nie działa. Gdyby 
radium umieścił ktoś w lampach 
na ulicach, całe miasto byłoby 
na wieki oświetlone i nie trzeba- 
by wcale zmieniać lamp. Gdyby 
ktoś powlekł ściany wewnętrzne 
domu cienką warstwą cynku i 
u sufitu powiesił w jakiem na­
czyniu odrobinę radium, pokój 
zawsze byłby oświetlony. Poło­
żony kawałek radium w piecu, 
mógłby zawsze dostarczać ciepła. 
Gdy na brylanty puści się pro­
mienie radium, nabierają szla­
chetne kamienie prześlicznego 
blasku.

Mąż. Doktór mi zaleca bez­
względny spokój.

Zona. Tak? A pokazywałeś mu 
język?

Mąż. Nie, ale mówiłem mu o 
twoim

Listy Polskie na Poczcie.
3 Adamczyk A
4 Adamczyk J
6 AnaezewiCZ A

14 Baba A
15 Baczyński J
16 Bączek J
18 Bąk J
19 Bakown к i A
22 Banasiuk W
23 Bania A
29 Bednarowicz M
33 Bendyk J
36 В < dzyń J
49 Broh M 2
53 Brzuch A
58 Czaja S
65 Chmielewski w
67 Cieśla F
73 Czarnik J
74 Czul J
75 Czyszczeń J
83 Dowiat J
90 Drąg К
94 Dłbiński A
95 Doda M
96 Duda W
97 Dor maj 8
98 Dwjrek F
99 Dynia К

100 Dzinban J
106 Fabiaiiska T
110 Filip J
113 F orek A
114 Fratek W
115 Franczak К
116 Fortuna К
130 Fryc P
123 Gabut-z В
125 Gawlik П
126 Gawron W
1.32 Glreki P
140 Gotkoski P
147 Grochal J
155 Gurekl 8
158 Gwisłowski A 
18! Ił o dzik M
190 Janiak M
191 Janicki L
19! Jarosz T
205 Kaczar 8 3
208 Kama S
216 Kasprzyk J
220 Kęp-kl F
223 Ki a la G
28« Klosz S
235 Kluccwicz M
239 Kolek M
242 Kondracki A
247 Konieczny F
251 Kowalski A
252 Kowalczyk A
253 Kozik A
2-*6 Krajewski 8
259 Kricka J
260 Krika J
265 Krzysztofiak M
266 Krzyinińskl W
271 Kukliński К
275 Kl prawic* W
291 hetmański J
295 Lewandowski J

297 Lichaj J
299 Lipiński L
300 Lis W
301 Liska J
302 Lisek J
311 Lutecki K
317 Majewska M
818 Mak 8
319 Malik L
320 Mai nowski 8
326 Marazał T
329 Matusiak 8
333 Mazurek A
834 Mazur J
842 Miara M
343 Michalski K
345 Mickiewicz J
346 Miętus M
348 Milaszewicz K
379 Nowak M
884 Nowak W
387 •»ylec J
393 Osmolak W
395 Owczarski F
409 Pastor J
414 Piątek P
416 Pi ha J 2
419 Piontek T
420 Piotrowski M
422 Płonka W
423 Pluta W
429 Potrawskl J
430 Potemskl B
438 Pudło F
484 Puchała J
437 Rak I
459 Ryndak A
460 Ryzieński P
462 Rzepka K 2
468 Sawczuk M
491 Sikor J
497 Minkiewicz B
499 Skohowski J
500 Skowron J
501 Skrzypowna A 8
502 Słaba K
512 Sochlihski R
513 Sokołowski T
552 8zymkiewicz T
553 Szabłowski W
554 Szatkowska A
560 Szuba M
563 Szutkowska M
566 Taborowe k a M
584 T.ńeki T
585 Tyrkała P
607 Wara cki A
608 Wa« J
620 Wilk J
623 Wiśniewski T
625 Wojdyła 8
626 Wodzteńska J
627 Wojciechowski F
628 Wojtowicz J
635 Wyazelski P
636 Wytyfiskl J
610 Załowlcz M
614 Zborowska K
645 Ziółkowski I
647 Żabiński A

Ostatnie Wiadomości.
Środa, 16-go Sierpnia.

CHICAGO.—R.Romano- 
wski, b. asystent asekuracyi 
“Prudential” otruł się ga­
zem. Przyezyną samobój­
stwa było orzeczenie dokto- 
torów, że się musi poddać 
ponownej operacyi.

TOKIO.—Japonia zajmie 
w tych dniach Kamczatkę. 
Rosya ma tam bardzo ma­
łą załogę.

Dwa torpedowce japoń­
skie bombardowały port 
Lazarów w celu wglądowa 
nia wojska, ale silna zało­
ga rosyjska odparła atak 
japoński.

PETERSURG.-W Bia­
łymstoku zamordowano 40 
żydowskich agitatorów so­
cjalistycznych, a rząd nic 
nie czyni, aby uśmierzyć 
ruch anty-żydowski.

P0RTSM0UTH, N.H.— 
Komisarze rosyjscy nie chcą 
się zgodzić pod żadnym 
pozorem na odstąpienie wy­
spy Sachalin Japonii. Aby 
nie zrywać posiedzeń, punkt 
ten odłożono na sam osta­
tek.

Nowe książki do nabożeństwa 
ANIOŁ STRÓŻ chrześcijanina ka­

tolika, zbiór modłów i pieśni 
zdodattieni nieszporów, drogi 
krzyżowej i gorzkich żali. Opraw­
na ozdobnie w imitacyę z kości 
słoniowej, aksamit, z ozdobnemi 
płaskorzeźbami na frontowej o- 
kładce, z medalikami i klamerką, 
złocone brzegi (14c) Cena da­
wniej $1.50, teraz $1.35

PANIE pozostań z nami, książka 
do nabożeństwa dla chrześcian 
katolików w podeszłym wieku, 
duży, wyraźny druk z dodatkiem 
pieśni, oprawna ozdobnie w mięk­
ką cielęcą skórkę, wyzłacane brze­
gi i tytuliki z piękną klamerką, 
bardzo ładny prezent dla osób 
starszych. Cena $1.35

SERCE JEZUSA nasze miłosier­
dzie, książka do nabożeństwa dla 
czcicieli Najsł. Serca Jezusa z 
dodatkiem nieszporów i drogi 
krzyżowej, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzła- 
canemi tytulikami i brz.egami. 
Cena $1.00

ZBIOREK MODLITW dla człon­
ków apostolstwa Serca Jezuso­
wego zebrał i ułożył X. M. My- 
cielsk , T. J. wydanie dla niewiast 
oprawne ozdobnie w płótno z 
skórkowym grzbietem, czerwo- 
nemi brzegami i wyzłacanemi ty­
tulikami. Cena dawniej $1.00 
teraz 75c

MARYA nasza Pomoc książka do 
nabożeństwa ku chwale Bożej i 
czci Niep. P.M., oprawna ozdob­
nie w skitogen z wyzłacanemi 
tytulikami, brzegami i klamerką, 
Cena 50c

WIANUSZEK Nabożeństwa kato­
lickiego ku czci Najśw. Ma A i 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
zdobnie w skórkę z wyzłacanemi 
tytulikami i brzegami (No 280) 
Cena

WIANUSZEK Nabożeństwa ka­
tolickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawna ozdobnie w miękką cie 
lącą skórkę z wyzłacanemi brz.e­
gami i tytulikami z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
Cena 40c

WIANUSZEK Nabożeństwa kato­
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawny ozdobnie w miękką cię- 
lęcą skórkę z wyzłacanemi brze­
gami i tytulikami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M.Panny 
(Ko. 416). Cena 75c

WIANUSZEK Nabożeństwa kato­
lickiego ku czci Najśw Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
zdobnie oprawny w miękką cie­
lęcą skórkę z wyzłacanemi tytu­
likami i brzegami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
(No-410) Cena $1.00

W. Dyniewicz.
532 Noble st. Chicago. III.

Polski skład rzeczy 
religijnych,

niezbędnych w każdym domu i rodzinie kato­
lickiej.

Sprzedajemy tanio i wysełamy we wezystkle 
strony Ameryki:

Książki do nabożeństwa, powieściowe nauko­
we i inne; obrazki i obrazy św. I narodowe, 
ramy do obrazów i fotografii;

Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków do­
mowych 1 do ołtarzy kościelnych;

Roł.ańce, azkaplerze medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki 1 krzyże najrozmaitsze;

Świece i gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące i stojące, oliwę, sz tocz ki, 
kropidła > kadzidła, itd. itd.

Piękne flgary św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże ao kościołów wyrabiamy i malujemy 
i taniej Jak ktokolwiek sprzedajemy, stare od­
nawiamy.

Ugrupowań« figurki św. pod kopułkaiul i ko 
pały szkianne mamy najrozma usze

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycyl lub metalo* e na krzyże i na­
grobki, wykonujemy podług zamówienia.

Wyrabiany odznaki i chorągwie dla bractw 1 
towarzystw, ceny i rysunki na zapytanie.

KTO CHCB mleć pięknie odrooion v farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj sią 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
20 lat praktyki.

Maluje obrazy olejne do kościołów, kaplic i 
ha! brackich pląknle. trwało i tanio — prace 
moją gwarantują. Należytość lnb zadatek na­
leży przesyłać z zamówieniem-

Przeayłka Pocztą opłacamy. Obstalunkl zała­
twiamy możliwie szybko.

Agentów poszukujemy w każdej kolonii pol­
skiej: 4 ,

Piszcie po nowy ilustrowany katalog figur
kropiclniczek krzyży, i t. p., l»o katalogi ksią­
żek dołączając 2c. markg na odpowiedź.

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
664 Becber str., Milwaukee, Wis.

KOLEGIUM SW. STANISŁAWA К
w Chicago, III

Rodzice, którzy pragną synów swoich kształcić w duchu 
polskim i katolickim powinni ich oddawać do zakładów 
polskich

Zakładem takim, w którym młodzież odbiera wycho­
wanie i wykształcenie polskie i katolickie jest

Kolegium Sw. Stanisława Kostki w Chicago, III.

Kolegium to pozostaje pod zarządem X.X. Zmartwych­
wstańców.

Dla dogodności uczniów mieszkających poza Chicago 
i dla tych, którzy nie mogą mieć w domu należytej opieki 
i dozoru, został utworzony

Internat w gmachu Kolegium Sw. Stanisława.
Uczniowie należący do internatu kolegialnego zostają 

pod opieką i nadzorem księży.

Nowy rok szkolny w Kolegium
Św. Stanisława Kostki rozpoezy-

Kurs klasyczny w Kolegium obejmuje sześć lat nauki.

O katalog lub o bliższe informacje zgłosić sij należy <lo 
niżej podpisanego

Rev. J. Kosiński C. R.
W. Division and Holt sts. Chicago, III.

DLA NAJMNIEJSZEGO DZIEC- 
KA, ZARÓWNO I DLA DZIADKA.

Gomozo
Jest dobrem nietylko dla dorosłych osób, lecz 
bardzo pożytecznem jest dla dzieci, gdy znaj­
duje się w domu

pod ręką. Ono leczy ic? małe słabości^ cLje młodzieńczy humor, 
usuwa eczemę 1 robi ciało krzepkiem. Jest to doskonałe domowe 
lekarstwo dla każdego wieku. Czyści ono krew i zapewnia oży­
wioną i zdrową cyrkulacyę. Regulnje żołądek i wnętrzności, oży­
wia wątrobę i zmusza nerki do właściwej akcyi. Nie jest to 
apteczne lekarstwo. Dostarczy go natychmiast właściciel

Dr. PETER FAHRNEY, 112-114 So. Hoyne Ave., Chicago, 111.

O 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy.

Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 

K rozmiar mązki lub
damek!. 18 karatowy 
czystem złotem napeł- 
olany koperta piąknie 

i№.K Kraworowan8- Trzyma 
F*i^ellczaM doskonale I jest 

epecyalnie używany 
Srzcz SLUZBF KOLK­

OWĄ POTRŻEBIJĄ- 
<’A DOBREGO ZKOAK- 
KA. GWARANTOWANY 
NA 25 LAT. SPECYAL- 

— _L_ NA OFERTA: Posyłamy
ten zegarek pod jakimkolwiek adresem C. O. I>. 
S 5.75 i koazta przesyłki, z prawem uprzednie­
go zezgamlnowania. W razlo nie znalezienia go 
sadawalniającym NIE PfckĆ ANI CENTA! PA 
MIĘTAJŻE oądzieoB rnusiał za taki sam zega 
rek zapłacić 8 35.00 w Innem miejscu. Bardzo 
piękny 14 k. ZŁOTEM KRYTY ŁAŃCUCH i BRE­
LOK DARMO z każdym zegarkiem. EXCELKIOK 
WATCH CO.. 500 Csnral Bank Bid«., CHICAGO.

(Sept. 10)

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 1B sierpnia 1906.

MĄKA: beozka
Twarda wiosenna 6.20
Twarda patents 5.50-5.60
Stralghta 4.9J—5.00
Cz v sta 8.60-4.00
Miękka zimowa pa to u ta 4.70—4 80
Twarda zimowa patents 4.20—4.30
Żytnia 4.00-4.85

PSZENICA ZIMOWA (ouaieb
No. 4 czerwona 81-83
No. 8 czerwona 83—84
No. 2 czerwona 84 86
No. 8 twarda 88-86
No. 2 twarda 83—86
No. 4 biała 81-82%

PSZENICA WIO8ÏNNA buszel.
No. 8 1.00
No. 4 98
Północna 98

KUKURYDZA (bn»» 1)
Zwykła 52—57
No. 4 58—54
No. 8 54%
No. 8 biała 55
No. 8 Żółta 54-55
No. 2 54
No. 2 żółta 55
No 2 biała 55
Jęczmień

OWIES (buazel)
89—43

No. 2 27
No. 2 biały 28
No. 8 26
No. 8 biały 26-28
No. 4 biały 26-27
Standard 

ŻYTO
27

No. 2 51
No. 3 56

SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia
Pszeniczna

6.00—7 00
5.00—6.00

Owsiana 5.50-6.50
Ryżowa 

BYDŁO
6.10-6.50

Woły tuozne 6.10-7.50
Zwykłe 8 85-6.00
Cielęta 3 00-6.00
Ówlnle tuczne 4.40—4.60
Prosięta 4.50-4.70
Owce 4 60 - 5 50
Jagnięta

PRODUKTA MLECZNA.
8.00—7.00

Ser brlok 10
Szwajoarskt 11- 12
Llmburakl ИИMasło śmietankowa 20

, Flrata 19
Seoonde 17
Dalrlea 19
Jaja, (tuzin) 

SIANO (1000 funtów)
21

Najlepsza tymotka 18.00
Nleeortowana tymotka 

JARZYNY
9.50—12.00

Cebula zielona (buszel) 70-75
Ogórki tuzin 10-15
Groch zielony, buazel 

DR B (funt)
75-80

Kury (żywe) 11
Indyki 14
Kurczęta (żywe) 18
Kaczki 14
Gęsi za tuzin 4.00—6.00

KARTOFLU, (buszel) 10-15
Słodkie (beczka) 
Kapusta nowa (pudło) 1 .85 1.50
Pomidory (pudło) 

OWOCE
30-50

Jabłka (buszel) 1.00-2.00
Cytryny (pudło) 1 75 -2.35
Banany (pęk) 55—1.75

50000
KSIĄŻEK DARMO 

przez pocztę, 
omawiających cho-

roby męzkie szczególnie.
Ta książka zawiera wiele ilustracyi 1 
jest składem wiedzy tak dla młodych 
jak dla starych, którzy cierpią na osła­
bienie, nadutycia, nerwowe choro! ? 
zatrucie krwi, ^ciągnienia, chorobę i. 
rek lub pęcherza. Ona objaśnia, jak I 
można w tajemnicy i z powodzeń i* • . 
wyleczyć się w domu.

i»r. Jos. Lister & Co.*
P. 40, lieiirborn st. Chicago.

NOWY WYNALAZEK

«
Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:

Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z gło#y 

w krótkim czasie. IV mie:- -~-h 
porastaję nowe nader ba- 
Laboratory a: 81? Bedrę;d A.
Po S7.czeg6ły plazct« po<i ad.

Prof. J. M. Brundza, 
Broadway,& S. 8th, Uklyt . Xew fork.

Wydawnictwo Muzyczce 
i Księgarnia

B. J. ZALEWSKIEGO, 
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 

Abt Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew tka 
Bordese. Cyganki duet solo lnb chór ,, 6Oe 
Brzezińska. Nleopnszczaj nas Modlitwa „ 26e
Brzeziński 10 Chłop. Obertasów, solo fort. OOe 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30e
Brzeziński. Matnlu kochana. Mazur „ 80e
Cbopen. Gdybym ja była słonecz., solo śpiew SOe 
Скорее. Rozstanie, mazurek Duet „ 60e
Cbopen* Kompletne dzieła, 8 tomy, solo fort. 6 OO 
Скорее. Marsz pogrzebowy, znany „ 25c
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę solo śp. S6e 
vwlklal- Id* do djabłti, Mazurek „ 26e
Feli Я. ZOJcystyck Niw Z. P. M.,fc.rofort. 1.20 
Iranorlel. Nafalach Dunaju, walc „ 60c
Janusz. Polonez Kościuszki „ 26e
Keresowskl Do pracy, Solo lub chór SOe
Koszat. Samotny, piosenka, solo śpiew 26e 
Kratzer. Dumka, Ladzie mówią 26e
Kroirulskl Dwie pieśni narodowe, solo fort SOe 
Kurpiński. Witaj Królu, polonez „
Lewandowski* Stary Druch, mazur 
Monlusako. Pieśń wieczorna, te-— -r— 
Eonluszko. Kozak. Tam na górze ,,
floniuszko. Krakowiaczek wesół „
Moniuszko. Marśz żałobny, chór męski

solo fort.

Moaiastko. Marśz żałobny, 
MoBiasr-ko. Mazur z Halki. 
Nledrlelski. Dwa krakowiaki 
Oglśskl. Polonez bardzo znany
OaiMaśskł. Biały maxur, snany 
Powladowakl, Rach-c.lach-clach, polka „ 
piHnl Narodowa najpożądańaze, „ 
Nr.koła flplew«- Najwiąksza i najlepsaa . 
Sfikoła naakraype« Najlepsza i najwiek— 
Krkoła na Fortepian. Najwiekśza i najli śk.».> inK Vi5 u...»«a

50e 
tur ,. 10«
solo śpiew 2&e 

85e 
25e 
AOe 
50c 
60e 
fie 
SOe 
25e 
ióe

7.96 
ik«za 11.50 

_________ -----,—-—  ---------------lepteae.60 
Srkola bb Oraany. lub Fie harmonią .........2.25
NzkołB ва Flet, z klapami lub bez........... l.ti
KzkołB na Coraet, Alto, Tenor lab Bariton 1.00 
RckołB bb eiUrą, hiszpańska ... 1 80
Br-kołB bb Crtrę z meiodyamlpolekieml 8.60
Waalorek PIJe Knba: Waryarye naekrzypce 60 
Wrośskl. DJabeł galop z ryciną eolo, fort. 80 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 80 
2B|twakl. Nieszczęśliwa, mazurat śpiew 80
Zalewski Marez Pogrzebowy, chór męski 26
Zalewski- Walczyku mój, solo lub chor żeń. 50 
Zalewski. Oj ten mazur, czyeta bieda solo fort. 26 
ZalewsKI. Znalesione szczęści”, va’c „ 2®
Zalewski. Wesele, Kujawiak tt 30
Zalewski. Boże coś i mazur 8 maja, orkiestra 100 
Zalewski Z dymem I Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski- Oj ten mazur, czysta bieda „ 7*
Zalewski. Polonez Kośduezki i walc „ 1-00 
Zalew*«!. Wesele, Kujawiak „ 7*
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz.3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poi. 1 Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. Ol ten mazur i Krakowiak „ 1Я 
Zalewski, Oberek i Kujawiak .. L*0
Zalewski Weśele kujawiak „ 76

Przy zamówień’u należy załączyć Bc. znaczek 
pocztowy na obszerniejsze katalogi muzyczne i 
katalogi książek DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski, 
Deptti. 11 Emma str* CHICAGO, 1LL

Tel. 1488 Halsted


